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Auto 
DARIUSZ DOROżV"'SKI 

Samochód był w opłakqnym 
stanie. cały orzód ooaadow1onv 
na dwukołowvm wózku spra
wi·ał wrażenie. iakby jakaś po
t.'N'Ol'tla siła r<>zda!I'ła ~ z ;e.. 
dnei strony. Strz@Y blachy. 
?>OUrywane kable ootlul!wne 
szyby - wszvstko to dzwoniło. 
chrzęś iło ieczało na nierówno
ściach droltl. Holujący zdem"
lowanlł skode terenowy .J?aillt" 
wnuclł orawy k!erunkowska'1.; 
wte-działem ec1z!e zmierzaia w 
temoie ooerzeb()weeo kairawa
nu - na oark'ine. orzemaczo-

TERESA JERZVKOWSKA 

kostnica 

ny dla taikfoh jaik ten ro~it
ków. dla wielu miejsce ostatnie· 
io oostoju orzed wcięciem na 
żyletki: Odruchowo 1k:rądłern 
• n?mi-

„Odpcrawa" pnebie.E?ała bar
d?JO sprawnie. Starszy meżczy
z.na szybko wypJ.sał oaplerki i 
wsoólnie wepehnęli żelastwo w 
szereii; oodobnych samochodo
wych ruin. Prarownik oarktn
ltU wypvtywał 1e.szcze chwile 
o iakieś szczeJ?óły, oewnie d.,.. 
tyczące wypadku. Pożegnali „;ę 

laik stany sna1omi. Gazik od
jechał. 
Minałem wol!!ft brame. ma· 

jąc wra.t.enie, te onekraczam 
bramę oment&Na. Ze wny•t
kfoh stron przyglądały mi tłe 
oc:rodoły '!'Obitych reflektor6w. 
uśmiechały w upiornym cry
masie zmiażdżone, t>OWYGtręca
ne maski. strzaskme drzwi 18-
oraszały do wnętrza .• 

- Pan w jakiej sprawie? -
szef. tej truniarnl wyskoczył ~t 
swej budki. wyra.żnie niezado
wol'O!IlY. że mów ktoś mu orze-

,' ·,,_,; .. · , :.~ . : ~' .l . '~ ·' ~ . j~ · --;· "'·'„ 1' 

Próżnia zlej jakości • 
Na tegorocznych Targach Kra

jow ·: ch .Jes i eń '84 w Po7.naniu 
tło k h \ I ł'l.k duży 7e chętnym 
dr, t.apn:u~. ntl)wanio swoich to
warów 1 pidpisania umów z 
klientami trzeba było ograni
czać sprzedaż powierzchni - co 
nie zdarzało się od paru lat. 
Zarówno pnwierzchnia •vysta
wowa. .iak : 1ic'1''ba przedsię
biorstw zhliiyła c:i~ do rekor
dowego p.)z1omu z koń„owych 
lat minionej dekady: na 7-ł tys. 

m kwadratowych ofero""ało 
swoje wyroby ponad 1500 wy
stawców. wśród których naj
l1cznteJ stawili się do Pozna
nia prz.edstawiciele rzemiosła 
J spółdzielczości. Łączna war
tość oferty wyniosła około 200 
mld zł, tj. o 25 proc. więcej, 
'liż na jesiennych targach \\ 
roku ubiegłym, a podpisane 
kontrakty jeszcze przekroczyły 
r. sumę. 

Handlowe:)', którq przybyli 

do Poznania eo najmniej r6w
nie licznie, jak producenci, 
kupowali towary na I półrocze 

następnego roku, dokonywali 
zakupów uzupełniających na IV 
kwartał br., a w niektórych 
przypadkach podpisywano tak
że umowy na cały rok przysz
ły. 

Choć produ:enci w u.sadzie 
dopisali, a ~ mld. wydaje si• 

Toto: Grzegorz Galasi1ł1ki 

nkadu. Pll'zedst~em .się, bą· 
kają·c co• o ko.szmarnvm W!I'a
Zeriil\l, jakie WYWołuja z~oma
dJlOlle tu 'POZ<lStał<ńcl oięlmych 
niegdyś wehikułów. 

- A, z pirasy._ - rozpo-
rodzfł się ltierowinilk „kostni.cy·'. 
- Kochany, niszecie. orzestrze
facie w kółko i na okra1tJo. 
I co to daje? Mam WII'a
ł•nie, że nic. te orarwle 
tadnych efektów to „ie 
przynosi. To co oan tu 
widzi.n to WSzy'St.l<O 7 

k:woh& ogromn~ jednak 
stwierdzić należy~ te oferta by
ła niepełna, znacznie niżi:za od 
wartości towarów. które fak
tycznie trafią na rynek (po
dobnie było zresztą również w 
latach. poprzednich). kupione w 

· innym terminie, na dro-
dze intiywidualnych ł 
kontaktów handl -i wców 
z zakładami produkcyj-
nymi. 

.'t!l . 

Szklanka ·wody 
zamiast? 

JOLANTA WROŃSKA 

Co jakiś czas przez łamy prasy przetacza się ekspedycja kar~ 
na zwolenników oraw naturalnych. odwiecznych. spisanych w 
koiei.ksach moralności katoJl.ckiej. Wojują przeciwnicy UstawY c 
przerywMiiu ciąży. nie bacząc na czas i miejsce. wymaci1ują 

sztandarem tota)nel'(o po.słusLeństwa wobec zai;ad, których n.kru
cieó.stwo I ahumanitaryzm jest Wl)rost orooorc.iooalne do Hchośct 
prezentowa.nych arg"Umentów. Ostatnia taka inwazję mieliśmy w 
środku lata, edY rozgo.rzała dyskusja wokół oro~amu medycz.r,e
go Centrum Zdrowia Matki Polki. pod hasłem zakazania abortów 
l przykładnego karania wvk-0na.wców i uczestniczek 

• 
Poszturchiwa1ni zwolen.nky kalendairzykow małż.efu;klch. orezM'· 

wat.vw i spiralek wsLCz;maja nieśmiało i z rzadka kontrofen.;vwe 
w 1mieniu świadome~o rodzicielstwa ! przezwvcięża:1ia kołtuń
skiej mentaJnoścl obficie czerpiącej z Pokładów ciemnoty I ">tra
chu przed katolick!m oiekle.n. 

Po czym hala.. wokół sprawy zamiera, alboWieill tak jedna, ick 
i druga strona r<nb1}ają ~we hufi'.e o absolutna I do.sk-cnała nbv
jętność •. środka". Przeważająca część 1p0leczenstwa zajmu.ie się 
po t>rostu nadprodukcją dzieci. Obsel"W'ujemy tu za.stonawiajqcc 
z'awisko wybiórczego traktowania pryncypiów. I ta.k - hasło: 

~,każdemu według jego ootr.zeb" wvoarlo oostulat wcześniejszy 
.,każdemu według jego vra.cy". W sferze 'PT"okreacyjnej mamy du
beltową mieszankę tradycji „bóg dał dzieci. bóg da i na dz\eci" 
przeobrażonej w orzekonanie, że skoro b~ dal dzieci_ to socja-
li~ musi dać na dzieci. ·· 

Propagowl!4'ly model państwowej J>Olitydd g.połeeznej saś. t>Tz.T 
niesłychanym zaidęciu propagandowym, ma char~er wyłąezn!e 
deklaratYW!l'l.y. Znaczenie, jakie się nadaje „oodstawowej komórce 
•połecznej", roli Matki-Polki, wszechobejmującej mUości do 
wszyl'Jtkich d21latek, najspakl()jniej idzie w J>a.rze z totalną inercjis. 
by nie nec. atrofią działań dokumentują.cJ"(Jh owo deklarOWtll'le 
pryncyp!ium. ' 

Jest to typowy przy:Jdad budowania domu od dachu. Skoro , ... 
tell dzieci jut aą, to czyn.I się s-zereg Poeuarięć f!.nansowo-admił!ł-
1tracyjnych, starannie oplecionych usprawiOOliwieniami co do o
eranic:rJOnych możliwości i apelowaniem do ooczucia reatia;mu w 
obliczu keyzysu. Ws.zystiko to czyni zupełnie zaudnym przypu.sz
ozenie, ił 110cjalistyiczne państwo ludowe, ~ odmienne w zało
żeniach ideowych od ideologii katolickiej, nie potrafi eię wyzwo
lić z garbu mY'ślenia o~iążonego ,,szacunkiem" dla tradycji. 

Twierdzę, :t.e fałszywym i obłudnym jest powszechne, a błogie 
przeświadez;enle o docenianiu problemu rodzieiel.stwa, opieki nad 
ma.tką i chilec1dem t wychowania młodego ~le!)[a, Twierd74 
ie w aferze potocznego my1Uenia obywatela mal'n7 
do czynienia a gigantycznym zakłamaniem, pruderyjną 
obłudą i pozorowaną aktywnołcią. Mit, jakobyłmy 11ie
słyohanie kochali ·dzlatnd, .stoi w ja&krawej 1orzeC'21llołct a Przft
kraozającą jut milion. liczbą sierot społecznych (społecznych, nie 
naturalnych!). Nie mówiąc o liczbie dzieci, jak się to oględnie o
kreśla, zaniedbanych wychowa.\\!'(l7<0. To znaczy taki·ch, których 
istnienie jest na}zupeł·ni~j obojętne kh rodzicielom, oostrze~ają-. 
cym je jak.o ka.rę za uprawianie stosunków niekoniec:m!e· małżeń
skich. 

Nie mam ntc pr-zeciWlko budowie oierw&zorzęd111ego szpitala 
dams·k-0-dz:!.ecięcego. zwłaszcza w takim mieście jak Łódź, ~d.zie 
baza szpitalna sypie się w zastrasza.jącym tempie. Ale n~m 
wszy.;lko przeciwko „akcyjnej" bud<l'Wie, która zdjęła ekipy, ma
teriały j sprzęt z placu - 1 tak już umarłego śmiercia techni .~
ną - Centrum Klinicznego Alka.ciernij Medycznej. Bo n:e łurlźmv 
się. gdzieś musiało zabraftt!Jląć w m-aju krótkiej kołdr · 

KRUCHY FUNDAMENT POMNIKA 

Dobryim przyt!d;idem głoszony<;h 1Ju bluźnierstw je.;t Lód:ź . O 
tym. że jeat to miasto oracujących kobiet 'wie każdy. O tym, i e 
jest to miMto fatalnej bazy ińnekoloi(c:mo-położniczej, wie Minis
terstwo Zdrowia 1 pacjentki. O tym, jak fatalny jest poziom o
światy zdrowotnej, wiedzą, niestety, tylko co światlej.;i lekarze. 
Żeby było śmieszniej, wła.śnie w Łodzi istnieje od wielu lat 
ma.komi.ta, w.zoroowa dla re.!Szty kraju specjalistvozna PrzychodJ1ia 
Matki i D·i:iecka pod patronatem Towarzystwa Rozwoju 
Rodziny. Tu właśnie narodziła się pol~ka koncepcja 
~llkół rodzenia stworrona or?.ez ?:esooł doc. F'i 1ałk'rt· - 5 
skiego, tu rozwinęła się śzeroka kon1·epcja reali:znva-
nia ideału c.złowieczego, rozumnego 1 :zdrowego rod:z;k!cl- ~ 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instyucji i zakładów pracy: -
kalizowane w miastach woje
wódz.kich i poz.ostałych miastach. 
w których znajdują się sied2liby 
Oddz.iałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" z.amawiają 
prenumeratę w tych oddz.iałach: 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś
ciach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa Książka 
e>płacają prenumeratę w urzę
dach pocztowych i u doręczycieli 
Z. dla indywidualnych prenume
ratorów: osoby fizycme zamiesz
kałe na wsi i w miejscowoś
ciach, gdz.ie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa Ksiąika 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u dorę
czycieli: osoby fizycz.ne zamiesz
kałe w miastach - siedzibach 
Odd:i:iałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" opfacają· pre
numeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych ·nadawczo-oddaw
czych właściwych dla miejsca 
iamiesz.kania prenumeratora. 
Wrpłaty dokonuje gię używając 
blankietu wpłaty" na rachunek 

bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Książka -
Ruch" . .3. Prenumeratę ze zlece
niem wysyłki za granicę przyj
muje RSW „f'rasa - Książka 
- Ruch". Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw. ul. Towa
rowa 28, 00-958 Warszawa, kon-
to NB? XV Oddział w Warsza- , 
wie nr 1153-201045-139-11. Pre- ~ 
numerata ze zleceniem wysyłki 
za in-anicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeratv krajo
wej o 50 proc. dla zleceniodaw- ~ 
ców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instyt~cjl 
i zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeratv. na 
kraj i za granicę: - do dnia 10 
listopada na I kwartał i półro· 
cze roku nastęonego oraz cał_v 
rO'k następny - do dnh 1 kaz
dego miesiąca ooprzedza i;-icee:o 
okres prenumeraty roku · pieżą
cego. 

Zam. 2811. E-5. 

Odglo J 
I ODGŁOSY 

p rzegląd prasy 

Wiele razy miałem jut oka· 
zję pisać o sile i trwałości 
stereotypów, które rodzą się 
nie zawsze z racjonalnych 
przyczyn, a żywot mają nieby
wale twardy i trwały. Podo
bnie rzecz się dzieje z mitami 
i nieporozumieniami. Powsta
nie coś taokiego i żyje, mimo 
że ludzie pr~bują przekonywać 
innych o ich nieprawdziwości, 
złudności i irracjonalności. Pró
bują więc niektórzy stawiać 
rzecz na głowie, aby ,mogła Qna 
powrócić następnie na nogi. Dla 
powodzenia tej karkołomnej 
pracy potrzeba dyskusji, roz
ważań i nowego spojrzenia na 
stare niekiedy rzeczy I s.prawy. 
Panowało na przykład prze

konanie, że „Nowe Drogi" to 
miesięcznik powa:bny, a przez 
to... nudny, publikujący na o
gól „słuszne teksty". Wpraw
dzie dziś bardzo poszukiwane 
są te · numery „N owych Dróg", 
w których opublikowano ste
nogramy z obrad kolejnych 
plenarnych posiedzeń KC PZPR 
przed i po IX Zjeździe partii, 
ale to zupełnie inna sprawa. I 
oto mam przed sobą - spóź
niony nieco - numer 8 ,,NO
WYCH DRÓG" z sierpnia 1984 
roku i muszę stwierdzić. że jest 
to numer zawierający kilka in
teresujących tekstów. A więc 
dyskusję redakcyjną o tym, co 
to znaczy być komunistą, w 
które.i wypowiada się m.in. 
Lucyna Nazarów - sekretarz 
KD PZPR Widzew w Lodzi, 
wypowiedź profesora Zdzisława 
Głowackiego z PWSSP w Lodzi 
na tema.t 40-lecia PRL, a prze
de wszystkim artykuł rlvsku
syjny Aleksandra BochP•'l 0 '1:;ezo 

O POLITYCE, 
POMNIKACH 
I GOSPODARCE 

l 1'<f • - ., ' ... -.-

Wszystkich, którzy do te~ po
ry wspominali o tej publikacji 
najbM"dziej zbulwersował sprze
ciw Aleksandra Bocheńskiego 
wobec budowy dwu pomników: 
powstania warszawskiego I per 
ległych w obronie władzy lu
dowej. Autor nie kwestionuje 
bohaterstwa powstańców - i 
słusznie - ale ma poważne 
zastrzeżenia wobec polityków, 
którzy podjęli decyzję o pow
staniu. Pisze on: 
„Obowiązkiem żolnierza ł o

ficera jest walczyć tak jak mu 
kaza.l dowódca, narażając się 
na ran11 ł §mierć nawei 
pewną, bez żadnej analizy ro
zumowe;, ezy rozkaz jest traf
ny, a wojna. słuszna, czy też 
nie. Tak walczyli powstańcy i 
dlatego pozostaną M zawsze 
symbolem bohaterstwa, zaslu
gującym na Mjwyższq cześć i 
chwalę. Ale obowiązkiem wo
dza jest bitwę wygrać, polity
ka za§ nie rozpoczynać boju 
wtedy, kłedy n41tl1/ zwycięs
twa nie ma". 

z tego to .powodu powinien 
być pomnik powstańców, a nie 
powstania. W 9'rugim przy
padku Aleksa:nder Bocheński 
uważa, że uozestników wojny 
domowej, którzy walezyli ze 
swoimi błądzącymi rodaka.mi, 
nie można traktować tak sa
mo, jak tych, którzy walczyli 
z najeźdfeaml. W tej sprawie 
nie zgadza się z nim Bohdan 
c·zeszko, który też w „Nowych 
Drogach" pisze: 

„Widziaiem, co to byla za 
wojna - ta polska wojM do
mowa, óglqdalem ją oczyma 
wprawdzie reportera, a nie 
żolnierza. Oglqdalem ją oczvma, 
które ją widzialy, . zda się 
wszystko co na wojnie widzieć 
można. To, co zo baczylem, 
przeroslo moje ówczesne sily 
pisarskie i ludzkie także. Są 
sprawy w dziejach narodów i 
są groby, nad którymi milczeć 
się nie godzi. Ja ten pomnik 
postawilbym tym wszystkim, 
którzy Polskę wówczas powra
cali do życia o r1lodzie i chlo
dzie. w tym także, a może i 
po pierwsze. żolnierzom bronią
cym teao ledwie tlącego się 
ż11cia. Skoro 1ednak nomy§lano 
to tttk wlo,śtiie.„ Niechaj już 
tak będzie". 

I ja się do tej opinii przy
chylam. 

Ale jest w artykule Aleksan
dra Bocheńskiego inna sorawa 
- jest Ich tam zresztą kilka -
która budzi moie poważne 
wr.tnliwości. Otóż Aleksanrler 
"Rocheń•kl 1E'~t Pt'7eelwnv o<lei
śclu od .. i:mloi1nce11trm:mtt" w 
wvchowanlu ohyw~•olol{im mło

dzieży, „ez11H wybijanłu na 

płerwff11 p?4n 1prat0 clotonaJ 
Polski ł osądzania faktów w 
zależności od tego, jak wply
nęl11 one M nasze losy" I za. 
stępowaniu tego „antropocen
tryzmem, czylt historiq raezej 
ludzkości niż Polski". Trudno 
nie zgodzić się z autorem, że 
„ten konieczny ( ... ) nacisk na 
sprawy ojczyste nie może być 
antypolski, to jest wzbudzać 
niechęć ł pogardę do wlasnej 
historii, jak to czyntZ niejeden 
podręcznik, lecz na wlaściwej 
karcie swej winien rysować 
wzorce pelne chwaly ł zaslug, 
godne naśladowania i możliwe 
do naśladowania". Skąd więc 
wątpliwość? 

Ano stąd, że budzenie umi
łowania historii P<>lski nie mo
że prowadzić do wybujałej me
galomanii narodowej. A ta nies
tety jest faktem. Nasza historia 
nie dokonywała się w próżni. 
Nie byliśmy sami na świecie. 
A często jednak próbujemy tak 
to przedstawiać. Gdyby na 
przykład w dalekiej przyszlo
ści historyk chciał na podsta
wie polskich filmów wyobrazić 
sobie uikład sil w drugiej woj
nie światowej, to dosredłby do 
mylnego wniosku, że to Armia 
Radziecka walczyła u boku 
Polaków. To prawda, że Pola
cy. 7.idobyll Monte Cassino, ale 
prawdą jest też, że nim to się 
stało na stokach tej góry ginęli 
w walce z Niemcami żołnierze 
innych 'armii i trudno Ich 
wkładu do tej walki nie wi
dzieć i nie doceniać. Polska nie 
jest mesjaszem narodów i i;le
cyzje o losach świata nie za
padają nad Wisłą, Rzecz więc 
w tym, aby młodym ludziom 
pokazywać w~7vstko. co naj-
1 nosze w naszej przeszłości, a 
jednocześni« •" rlec :eh przed 
popadnieciem 1' mPgalomanlę, 
w przekonanie, że ~wiat skła
da się z .„Polski i kilku tam 
jeszcze jakiś drobnych państw, 
które większej roli w świecie 
nie odegrały, a przeciwnie 
przeszkadzały nam tylko w 
spełnianiu misji poleconej 
przez Boga i Historię. Przesa
dzam? Swiadomie. Ale, czy w 
tym co piszę nie ma dużej dozy 
racji? Dlatego uważam, że w 
wychowywaniu obywatelskim 
oddajmy Polsce co polskie, ale 
i światu, co do dziejów ~wiata 
należy, a liczy się w naszej ro
dzimej historii. 

We wrześniowym numerze 
„ZDANIA" (nr 9 z 1984) trzech: 
Edward Chudziński, Marek 
Dębowski, Andrzej Hausbrandt 
rozprawiają się z legendą Ka
zimierza Dejmka. 

JAKI JEST KAZIMIERZ 
DEJMEK 

- zadają to pytanie swojemu 
rozmówcy. Czy dąży do perfe
kcji? Kazimierz Dejmek odpo
wiada, że owszem, chce robić 
jak najlepiej, ale oceny są tu 
bardzo złudne. To, co dziś wy
daje się wspaniałe, · za jaki~ 
czas może się okaz.ać tylko 
czymś poprawnym. 

„Ja programowo - powiada 
- domagam 'się od teatralnego 
widza teatralnej postawy du
chowe; w teatrze, tymczasem 
widz dzisie;szy - z bezmyśl
ności ł nawyku - przychodzi 
do teatru z wewnętrznq posta
wą telewizyjną". 

Kazimierz Dejmek tej posta
wy nie uznaje I uważa, że inni, 
którzy postawę tą uznają, „do
puszczają się zdrady teatru„. 
Wobec tego trzej rozmówcy 
Kazimierza Dejmka zarzucają 
mu„. konserwaty:mn. 

".„istotq, teatru europeJakwgo 
- odpowiada na to Kazimierz 
Dejmek - jest aktor, który 
wypowiada teklt poet11-aut01"&. 
Dla mnie teatr must być kon
&eTwatywny w tym 1en&ie, te 
musł uszanowa~ tt elementarł!4 
zasadę, na której optera 1łę 
sztuka teatralna naszego kręgu 
kulturowego". . 

I dlatego Kazimier.z Dejmek 
'nie lubi wszelkich nowatorów, 
·którzy w teatrze poszukują 
czegoś nowego i wszystko prze
wracają do góry nogami. „Zaw
sze chcialem - powiada - ro
bić przedstawienia dla ludzt, 
dobre przedstawienia dla 
wszystktch ludzi". A jego roz
mówcy zarzucają mu, że nie
które jego spektakle są... nud
ne. Reżyser temu nie przeczy, 
a).e tym głębiej popada w za
sadniczą sprzeczność. Powiada 
na przykład. że łódzkie przed
stawienie ,.żywota Józefa" Mi
kołaja Reja bylo żywiołowe, 
„rozhukane i rozbrykane". Po
dobało się i publiczności, i kry
tyce. Warszawskie „bylo uro
c?yste, solenńe i przez to chwi
lami nużące" i ,.mogla ono w 
calości zainteresować tylko 
znawców przedmiotu t wytra
wnych smakoszy". 11 o dziwo 
„mialo powodzenłe f · u tzw. 
zwyklej publiczno§ci". A prze
ciez wyple~:>~zone zostalo dl11 ... 
znawców. Wiec jak jest z (ą 
c'1eci· r0hie'liF1 teatr•1 rlFł zwv
kfvch i w•"""t',irh lttnzi? że 
sie lw'?inrn no-Joba? Ano właś
nie. Bo, co by sił nJe mówiłĄ 

tO legenda Xaz!młerza Dejmka 
działa nadal l najsilniej. 
Zresztą sam Kazimierz Dejmek 
~rzyznaje, łe obraz Dejmka 
jest „dla różnych osób ł róż
nych kręgów - różny". I choć 
twierdzi, że nie jest politykiem, 
to jego sztuki odczytuje się 
często jako akty polityczne. 

Na przykład w „ŻYCIU LI
TERACKIM" (nr 40 z 30 
września 1984 roku) w artyku
le, mającym formę listu pt. 
„Stabilizacja?". 

MICHAt MISIORNY 
PRZYZNAJE, ŻE CHCE 
CHICHOTAĆ 

na widowni Teatru Polskiego. 
„Powód? - pisze. - Ni

gdzie w Polsce nie zobaczysz 
na scenie taktej jak tutaj ko
lekcji bylych prezesów, posl6w, 
czlonk6w i przewodniczących, 
by już nie liczyć dziekanów, 
rektorów, profesorów, docen
tów, bylych dyrektorów". 

A „Wesele'' Stanisława Wys
piańskiego w reżyserii Kazi
mierza Dejmka w Teatrze Pol
skim? 

„Zostalo ono oparte - pisze 
Michał Misiorny - na uderza
jąco podobnej zasadzie historio
zoficzne;, tzn. ',,Wesele" odbylo 
się bez wesela w tle, bez jed
nego taktu muzyki, bylo szare, 
smutne, trochę rozpaczliwe, 
zwolnione w rytmach ł ;akby 
konserwatywne w ekspliko
wanych upodobaniach (tak np. 
odebralem final napomnień 
Stańczyka), za§ poza tym logi
czne, no i bardzo dobrze w pa
ru rolach zagrane. Tak więc 
znowu ten nastrój „po" 1863. 
znowu ta. wątpliwość, czy ab11 
mamy prawo mieć nadzieję ... ". 

No, i proszę. dla Michała Mi
slornego Dejmkowa wersja 
„Wesela" też ma podteksty po
lityczne. 

•. GLOS ROBOTNI<;:ZY" zai
nicjował dyskusję o tnn. 

CZY tćD~ JEST 
„ZŁYM MIASTEM" DLA 
KULTURY? 

Nie zn11m poprzednich publika
cji, nie było mnie w Lodzi, ale 
przeczytałem wypowiedź Boh-
dana Zajkiewicza z Pabianic 
pt. „Entuzjastów znajdzie sie 
wielu" („GR" z 27 września 
1984 roku) i muszę przyznać, 
ie nie bardzo rozumiem, o co 
autorowi chodzi. W każdym 
razie jest to przykład na trwa
łość stereotypów l mitów. O 
.. złym" lub „dobrym" mieście 
dla kultury można dyskutować 
dopiero wówcz.as, gdy dobrze 
zna się i rozumie kulturalną 

Minąl tydzień 

INAUGURACJE 

niesie z sobll - jak zwykle - jesień. 
- W Chełmie Lubelskim odbyła się inau~iracja ·roku kuiltu• 

ralnego. Zasłuzeni otrzymali odznaczenia państwowe, wmuro
wano akt erekcyjny pod Wojewódzką Bibliotekę Publiczną, od
były się spotkania z mies:tkańcami miasta, wystąpił - w ra
mach Teatru Rzeczypospolitej - Teatr na Woli 1. „Niemcami" 
Leona Krue<z.lrowskiego. 

- W Lodzi - jak w całym kraju - ro1lp-0Czął się nowy :rok 
akademicki. W Lodzi - iako pierwsza roi.poczęła rok akade
mieki Wojskowa Akademia Medyczna. 

- W sali WZPB 1 Maja odbyla się lnaug~acja 17'kolenla 
partyjnego w łódzkiej organizacji partyjnej. O aktualnych prob
lemach pracy ideologicznej mówił Członek Biura Politycmego, 
I sekretarz KŁ PZPR - Tadeusz Czechowicz, wykład inaug.u
racyjny wygłosił czł0>nek KC PZPR, prof. Zdzisław Grzelak. 
Wyrózniający 11ię lektorzy, wykładowcy l geminarzyści szkole
nia partyjnego otrzymali listy gratulacyjne, nagrody książkowe, 
medale pamiąt~owe oraz Honorowe Odzmaki m. Lodzi. 

SWIĘTOWAU BUDOWLANI 
'J, • ..., • • ~ ' • ~ , ~ • • -

jak do tej po.ry gkromnie i cicho, jakby wstydliwie. Bo I nie 
było się czym chwalić. Budownictwo przeżywa ostry kryzy•, 
który tym większe ma społeczne skutki. im silniejsze .są społe
czne nadzieje i oczekiwania na rozwiązanie' kwestii ll\!eszkanio
wej. Był przecież taki czas. gdy w Łodzi oddawano blisko 10 ty. 
sięcy mieszkań rocznie. A dziś? W ciągu 8 miesięcy 1984 rok-J 
budowlani oddali 2900 mies7.>kań. Aby wykonać roczne 2adania 
budownictwa mieszkaniowego trzeba do końca roku oddać jesz
cze 2 460 mieszkań. We wrześniu - wszysbko na to wskazuje 
- budowlani powinni byli oddać 560 mieszkań. Powstałoby 
więc na trzy ostatnie miesiące 1984 roku 1900 mieszkań. Razem 
w 1984 roku przybędzie 5 tysięcy mieszkań. Tempo pracy w bu
downictwie jest ciągle jeszcze niezadowalające. Budownictwo 
- . tak, jak i inne dziedziny naszej gospodarki - boryka 
się z różnorodnymi trudnościami. Poszukuie też sposobów na to, 
aby trudności te skutecznie przezwyciężać. O tym wszys'kim · 
mówiooo przy okazji kGlejnęgo święta budowlany~h. 

DLACZEGO NIE MA JAJEK 

- pisze w liście do „Zycia Warszawy" Stanisław Albinowski 
- nietrudno zgadnąć i dla nikogo, kto uważnie śledzi nasze ży-
cie gospodarcze, brak jajek nie powinien być zaskoczeniem. 
Nadprodukcja jajek wiosną spowodowała gwałtowny spadek 
cen, zahamowanie skupu i w konsekwencji wybijanie stada. 
Czy można było temu zaradzić? Stanisław Albinowski powia
da, ze mozna było. Ale nie przez nasilenie skupu i robienie za
pasów,. gdyż wymagałoby •to: po piex:wsz.ę -:- magazynów, któ
rych me ma, po drugie - ajentów, a _ to p_qsiągnę~ob.y za sobą 
wpłaty na FAZ i ,;kary" za nadmierne zapasy. -

Co zatem robić? · 
„Rozwiązanie je11t proste - pisze Stanisław Albinowski - t 

polega na wprowadzaniu pańs.twowych cen m I n i mal ny c h, 
gwarantujących -opłacalność produkcji przy danym poziomie ko
e·ztów„. Cena minimalna może być podwyższona w każdej 
chwili, natomiast jej obniżenie mu 1 i być zapowiedziane z 
wyprzedzeniem ..• " 

- Ale - jak wiadomo - rozwiązania najprostsze s~ ., naJ
trudniejsze do w.prowadzenia w życie. 

WSZYSTKO JUŻ BYŁO 
przeszlość miasta oraz fakt:v 
dotyczące teraźniejszości. Nie ••••••••••••••••••••••••••• 
można życia kulturalnego Lo
dzi traktować w oderwaniu od 
tego, co dzieje się w kraju, jak 
nie możnq rlorribku Lodzi po-
·Swnywa~ 1 dorobkiem Krako

wa, \Vr0:::lm\·ia. Poznania, czy 
innych ośrodków, bo dorobek 
każdego z nich mlal inny ro
dowód i inaczej dokonywał się. 

Ale w artykule Bohdana Za3-
kiewicza jest takie zdanie: 

„Monopolista wydawnłCZ11 
„Odglosów" Jedyne miejsce 
debiutu dla mlodych, nie jest 
zbyt życzliwie nastawione dla. 
amatorów". 

O co .tu chodzi? Do kogo 
pretens~e i żal? „Monopolistą 
u~ydawniczym" jeiit Lódzkie 
Wydawnl~two Prasowe RSW 
,,Prasa-Książka-Ruch". Czy 
więc do ~WP Sił to adreeowa
ne pretensje, że jeet niefycz
liwe dla debiutantów? Jeśli 
tak, to Sll to pretensje I tale 
1oełnie fałszywie zaadresowa

ne, I niesprawiedliwe przez to. 
Kto jest więc nieżyczliwy dla 

amatorów? A poza tym o „a
matorów" chodzi, czy o debiu
ty? Bo różnica to ogromna. Nie 
chcę otwierać dyskus-ji o „a
matorstwie" w kulturze, bo to 
rzecz sama w sobie i wcale nie 
jesteśmy nieprzychylnie nasta
wieni do kulturalnej działalno
ści amatorskiej. To jedno. A 
<lrugie - to ilość debiutów. 
jakie ostatnio ukazały się na 
łamach „Odgłosów". Gdyby 
Bohdan Zajkiewicz uważnie się 
temu przyjdał, gdyby policzył, 
to by może i zmienił zdanie. 
Jest wszakże jeden warunek 
debiutu - poziom. No, ale 
to też osobny temat do dysku
sji. 

U · nas wszakże najchętniej 
dyskutu.ie się o mitach i ste-
reotypach. no~h•g"i<>c sie WYŚ-
wiechtanyrrii batii\~a!'1i. ' · 

LUCJAN BOGUSZ • 

- jak się okazuje - był więc i... eksperyment % do:wrcamt. . 
Był on w Lodei w 1976 roku. Przeszkoiooo wtedy dozorc6w, aby -
mogli dokonywać prostych napraw. Dziś p<>w"raca się do tej 
idei w ... nowym eksperymencie. Z tej oika.z)i. „Dziennik Łódzki" 
przypomina, że w Łodzi 641 wniosków na eksmisję dozorcbw • 
słu.tbowych mies-zkań er.eka na wykon!Mlie. Brakuje 1edna ..• 
mieszkań zastępczych. Brakuje tei dozorców i kandydatów do 
pracy w dozorcostwie. Większość obecnych dozorców to... do
zorczynie. Nie są to najlepsze kandydatki do roli ,,złotej rąc.7.
ki". C-zy wi~ uda- 1ię kolejny t!'bperyment? A może fródla ni•· 
chi:ci do pracy w dozorcostwie leżą gdzie indziej? I nic tu eks
perymenty nie pomogą? 

11TO NAM SIĘ NJE OPŁACA" 

- powiediieli dyrektorowi Szkoły Pod·stawoiwej nr 221 w W•~ 
.szawle pracoW111icy Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów l 
Kanalizacji i nie zamontowali kupionych przez szkołę... sede
sów. Sllkoła jest remontowana przez„. trzy lata. Ponieważ ~
cjaliści od kanalineji ole spieszyli słę ·ze swoją robotą, oo im 
ciągle czegoś brakowało, władze szkolne zawpiły sedesy, ale 
r<>botnioy Od analiucji odmówili ich zamontowania. Nie opła
ca lit im. Powstał więc spór o.„ zamontowanie sedesów w 
szkole. Spór trwa, a dz.ieci nie mają gdtie 1iusiać. 

GDY DZI$ PADA DESZCZ 
' ' • \ ' ~ I < •". „ '1' • ' , 

to nie znaczy, że już juitro będą w lasach grzyby - powiedział 
w dyskusji o reformie gospodarczej pewien ekonomista. Cho
dziło mu o to, że wielu ludzii spodziewało się, iż reforma jut 
za kilka miesięcy da nadspodziewane rezultaty, a tymczasem 
na jej skutki trzeba będzie poczekać jeszcze kilka, a może i 
ki1k!lll1aście lat. Pod wa-runkiem, że wszyscy będą ?.godnie re
formę tę realizowali. 

Co do tej pory zrobiono; wyjaśnia - opublikowany nakładem 
„Rzeczypospolitej" - „Raport o reformie gospodarczej". Kosztuje 
~O złotych i zawiera wiele interesujących informacji I wni<is
ków. „Raport o reformie gospodarczej" leży jeszcze w kioskach 
„RUCH", a powinien być lekturą obo,wiąvkową wszystkich kie- · 
rujących i zarządzających gospodarką. 

NAGA 11LIZYSTRATA" 

Arystofanesa będzie premierowym spektaklem Sekcji Teatralnej 
l.ódzkiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Naturystycznego. 
Przedstawienie będzie przeznacwne tylko dla członków Towa
rzys.twa. Artyści będą występowali nago. A widzowie? 
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Wame miejsce w strukturze 
szk<>lnictwa W<>jskowego zaJ
muje Centrum SZkolenia Ofi
cerów PolitYC'2lny<:h im. Lu.ri
wika Wa.ryńskiego, które ?8 
września 1984 r. obchodzi 40 
roc11llke sweito oowstania. Ta 
łódzka wojskowa. si;koła mrr
tyj.na kontynuuje i wzbo11:aca 
chlubne tradycje S2lkoły Ofice
rów Polityczno-Wychowa w· 
c.zych -powstałej w Upcu 1941 t. 
na brat.niej ziemi radzie-=kiei 
oraz sformowanej na jej bazie 
Centralinej SZkoły Oficeró·.-• 
Polityczno-Wychowawczych w 
Lublinie przeniesionej w 
kwietniu 1945 roku do Łodzi. 

... . 
Zoln1erze robotnicy -

W okresie 40 lat istnien;a 
szkoły wy.kształcono tysiące o
'.ticerów politycz1iyd1 służby 
CzY1J1,nei I rezerwy wyró.in~a
jącycb si.e wzm"'ową Postawą 
ideowo-moralną. 11:łęooką v.rie
dzą oolitycmą i wojskowa c;
raz wYSOkimi umiejęt.nościand 
orga.nizowai.'lia i bezp00rednie· 
iio nrowa<lzenia pracy pac·tyi
no-politY'C:llilej w wojsku. Wy-
chowankowie sz,koły zaw.>ze 
znajdowali się na pi.erws?.ej 
°lil!lii ideowo-Polity<:Znego fron
tu waJ.ki. byli or.zykłaidem ide
owości. głębokiego patriotvzmu 
i illlternacjonalizmu. Wielu z 
nich -wyrosło na driiałac.zy par
tyjnych wysokiej. rangi. Sei:ik1 
absolwentów pel!Ili kierownicze 
:liunkcje w ludowych Siła~h 
Zbirojlllych w róż.nych resortach 
gosoodarki narodowej i w n.i
miinLstracji państwowej, Dde · 
.siąłlkl absolwentów spotkać 
można w gronie wybitnych 
naukowców wojS'kowych I cy
wilnych. pisarzy i aktywnych 
dz.ialaczy orgamzacii .społecz
nych. 

Łód:zika wojskowa partyln!i 
uozelinia ro:zwi]ała sie - ·PO-' 
dobnie jak cale LWP - wraz 
z Polską Ludową. J.ej v.1'6:1ól
czesny kształt i zaidania ook-:eś
lają pro~ram !'.'ZPR, Tozltazy 
MON i wytyczne GZP WP o
raz współczesne potrzeby kad
rowe Sil Zbrojnych. 

Dziś w Cent<rum prowadzi 
sie WyiJsze KuTSY Dos:k<ma
lenia Oficerów Polityc?m.VCh, 
Kursy ·Przeszkolenia \ P~z.e
kwa.l'i!ikowania Ofi.cerów Poli· 
tycznych Słuifly Czynnej i Re
zerwy, Szkole Chorążych Poli
tycznych. k<Ur!!Y przy~')tl)• 
wuiące specjaJ.istów do obsh1-
~i techn10'llne!?.o Sl>T~'c.u 1>tO"Oll
f.andowe11.<>. Od \~ni toku i;z'\z:<;
la sie w Centrum padchMąio
wie SPR - a~olwenci · wyż. 
.szych uczelni c.vwilnych. którzv 
są pnyi;rtowywani ci.-> funkcji 

oficera PolityczneE(o rezerwy. 
Słuchacze Poszczegolnych kur
sów zdobyWaja wiedze z za· 
kresu oodstaw marksizmu-leni• 
onizmu. wychowania wojsk'Wll:
go, teorii i oraktvki oracy par
tymo-noli1tycznei. hist.orli POl· 
akieE(o i m!edzvnaTodoweE(o ru
chu robotnicze!:(<>. historii woj
S'kowości i ldeow<i-l)()litycznych 
problemów wsoółc:zesne"o 
świata. 
Szkoła rozwija gystem.atvcz

ną i owocną współpracę z woj
ikowvmi ; cyWilnvmi wvt.~z·1-
mi uczelniami i ośtod.'<ami 
naukowo-badawczvml. 

W orocesie dydaktyczno.wy
chowawczym Centrum sz~1.e
J!ólne mleisce zaimuja v1rięzv i 
klasa robot'!liczą łódzkich za- . 
kładów oracv od orawie 40 lat 
we wsnólnei walce i ora<::Y u
trwalane. Stanowia one nie
zwvkle cennv element oatri·~-
tyczneJ!o wvch<>wania slurha-
czV oraz POE!łebianie ich s;:a-
cunku dla trudu. I ofiarni:śc! 
ludzi macy. 

Serdeczne. robotniczo-:l:omler
skie wiezi łączące kadrę, słu
chaczv i żołnierzy służby za
saclniczei CSOP z łódzka kla
sa robotniczą zapaczątkowa!1e 
zostałv 21 kwietnia 1945 r. 'l 

wiec z chwila orzenie.s'enia 
Centralnej Szkoły Oficerów 
Pol!tycmo-Wychowaw.czych z 
Lublina do Lodzi. 

Ju:l: od oi.el"W'szych dni uo 
przvbvrlu do ł.odzi kadrra i 
słuchacze s'llkoł:v wspótnie z 
robotnikami oodeimują orn.:e 
orzv uruchamianiu zakładów 
pracy. szkół. orzedszkoli i in
nych olacówek użyteczności 
pub1i.cznei. Ofirerowie I P·1d· 
ehora:l:owie obok zaieć szk0lc
niowvch ori;ianizowali razem z 
członkami załóE( fobryc.zr.y·~h 
im!'llrezv o charakterze nr·~na · 
i!a.nr!owo-artvstvcimvm. wv11:ła· 
szali orelekc.ie w świetli':a •'J 
fabrvcznvch. na wiecach i ma
sówkach. w kinach. teatrach i 
szkołach średni-eh. 

W toku odbvwanvch ora.ktvk 
słuchacie łódzkie i szkoły bra
li ndział w akriach żniwnvch. 
w akcii zwalczania analfabe
tyz,mu C'zuwali na<l sprawnyrn 
przebieE(iem referendum !11d<l
we!!'O. PomaE(all n.rzv zakłada
niu terenowvch or!!ain 1z::ic;! 
PPR. ORMO i Samopomocy 
Chłonskiej. l~tniał;:i też śc-ish 
wso6łnraca miedzy CSOPW a 
mieszczaca się takie w „,,.,dz: 
Centralna Szkoła PPR. Obi'! 
uczelnie łączyły swe wvsiłki w 
działalności ideowo-oolitvc?.nej 
ł dydaktvczno-wvehowawc"Zel. 

Kadra I słu.chacze szk->łY 
brali akty-wny udział w W•ll· 

MARIAN ANYSZ 

ce z banda.mi reaikcyilllego pod
ziemia. Zorganhzowani w trz..ł 
i;(rupy operaieyjne: ,,'War.sza ,"l". 
„Tatry" i „Bug" dz.iałali na 
terenie oowiatów - Piotrków 
Trybunalski, W4eluń, Radom· 
sko. W wy'I)iku akci} 1>rzeix-ll
waidizony.ch orzez te gr~PY ror,
Qito bandy „Warszyca • . ,Gr~: 
ta". ,,Wojewódki", „Rudeg,o . 
„Młota" i „Smialego". W t·ak
cie walk o utrwalenie wład:z;v 
ludowej z bandami wielu słu· 
chaazy po.niosło śmierć. Zg:ne· 
li m.in.: ppor. Jan Bednarz o
raz pod<:horażowi.e Bronisław 
Dziurgot, Julian Miceusz, Józef 
Mu.chai. Romuald Gawin, Ed
ward Kura'k, Walenty Grr,.dz-
kL . 

Szczególnymi wyrazami u:aia-
111ia lódalkkh robotnd1ków za o
:tfaorną służbę. wa.cę I wal/kę o
rarz. najbardziej wymownv.n 
symbolem robotiniczo-rolme~
skich więzi było ufundowanie 
dla CSOPW sztandaru onez 
ZPB i;m. Julia.na Mar.chlew
skiego. Lnicjatm-aml byli robot
nicy, miedzy inlnymi Zofia Fa
torowa i Włady.sław Grusz· 
czyńsiki. którzy zostali iedno· 
cześnie rodzi<:ami chrzestnymi. 
sztandaru. Uroczystość wręc.ze
nia sz.tandaru odbyła sie 26 
października 1945 r. z okazji 
promocji dokonanej przez Ma:
szałka Pol.ski Michała Rolę-Ży
mierskie~o. 

W „Polsce Zbrojnej" z 2'7 
paździemtka 1945 r. w retror
tażiu z tej uroczystości czyta
my m.i.Jn.: 

„J 1!$t w tym głęboki symbol. 
że Szkole Oficerów . Polltvoz
nych of'iail"owali s7'tandaT ro
botnicy. Jest to symbol zora
tanla i jedności klasy robotni
czej z wojskiem". 

I dalej reporter „Polski 
Zbrojnej" zanotowa.l: 
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„Mam nadzieję n1&wi 
Ma.rszałek Żymierski że 
sztandar, który Wam ofiaruje 
klasa robotni-cza .nieść będzie
cie wYS<>ko i godnie. że docho
wacie 'wierności Po1sce demo
ikratycznej i pod tym sztan
d!lJI'em pracować będziecie dla 
jej wielkości i potęgi". · 
Słowa wówczas wypow!e<dz:a-

.ne orzez Marszałka Żyxnier-
skiego potwierdzane są do 
dz,iś c.zynem - ofiamą prn· 
cą i służbą dla socjalistyicznej 
oj.c.zy:zmy dziesiątek ty.sięc'.r o· 
ficęrów oolit.vcznych - al>.~ol
wentów CSOPW i jej kontym1-
at-0ra CSOP. Wyrazem uzm1;r..:a 
dla ka<ir:v i słuchaczy Cent·ru.m 
za ofiarną .służbę było odzna
czenie szkoły w 35 roc:z.nici:: 
jej pawstaaiia Orderem Sz.tan
daru ~acy .II klasy oraz u
fundowainie noweito i.ztandaru. 
'POlllOwnie przez ZPB im. Julla· 
na Marchlewskiego. 

Serdeczne więzi kadrY t 11łu
chaozy CSOPW z robotinikami 
zapoczątkowane l utirwalanf' 
we wspólne} walce i pracy w 
pierwszych latach oowojenny::.11 
sa systematy.cz.nie umacnime i 
i.acieśniane. Mają one dziś wie
}Qpłas;.ci,yam.owy charakter. 

W kształt<Y.vaniiu wstaw 
ideowych naszych słuchaczy 
sięgamy głęboko do bogatych 
tradycji łód2!kiei klasy robot
nic:iei. zajmują one wami' 
m.ie.is-ce w otogiramach kształ
cenia i WY'chowania. Ujęta 1est 
w niell oroblematyika walki 
proletariatu łódzkiego o ".laro· 
dowe i społec1U1e wyi.wolenie 
wyeksponowane są czołowe Po
stacie oolskiego ruchu robotni· 
czego. Ważną role w kształce· 
ni.u i wychowaniu nasizych slu-' 
chaozy a zwłaszcza \V 

kształtowaniu patrioty.cznyich i 
intemac:ionallstyczn.ych "pruta w 

- odgrywa Muzeum Hutot:i 
Ruchu Rewolucy}ne~o. Prowa
dizoaie tam zajęcia ze słucha
czami wzbo~acają i · aktualizu
ją human!stycme wartości 
Pols~ei hist<nid i &kutec~niej 
oddziałują na ich 'P'QSt&wY· 

Z i<nicjatyWy aktywu party]· 
neE(o i młodzieżowego· słucha· 
czy CSOP od· wielu już lat za
t1raszani są do udzialu w U'>
cesie dyda~tyczno-wychowaw
czym z podchorążymi SPR i 
kadetamd .wJkoly chorążych we
terani ruchu robot'lliC'Zego, 
kombatanci wo.iny narodowu· 
wy1ZW10leńezej, a talkie Bud<n"
nic:wwie Polski Ludowej. Są 
oni dla ty.eh młodycll lud.zi 
wzorem paitrfoty.7Jlllu, hart1J 
Meowego, oddania &prawie soc
jalizmu i żywą lekcją -historii. 
Spotkam.la z Ludlw:ild.em Spru
chem, Wandą Gośdmińslta. 
Stanisławą Swiiderską, Zofia 
Pa.torową 'POZOstawiają w pa
mifłCi sluohaczy trwale ślady, 
.s.tll'llowią niezwykle cenny ele
ment wy.chowania paitriot:vcz
ne,go i obyWatelSkie~o. Cel•')l,V1 
temu służą także sesie Poi>ula-
rnonaukowe oraz oodróże 
wojsłro\J!ro-historyozne do 
mie.is'C uświęconych bohaterską'. 
waJka kla&y robotmi'czej na 
ziemi łódl'Jkiej. 

Szczególną wairto~ć w wy
chowaniu i ks~ałtowamiu na
nych ałuchaczy stanowi ki3la 
współpraca Cenllrum z or~anl
zacjami partyjnymi, młodzie
ż.owymi 1 robotnikami łódz.ltich 
zakładów pracy. Do zakładów, 
z którymi nasze kontakty ma
ją cha.ralkter najba.rdziei k.m
krebny, roboczy i <!owocny na
leżą: ZPB im. Juldana March
lewskieg.o, WZPB 1 Maja, 
ŁZPB im. Obrońców Pokoju, 
Dywila.n, Kombinat Budowla
ny Łódź-Sródmieście. 

/ 

Co roku kadra 1 słuchacze 
CSOP odbyWają 300-500 spot
kań z róbobnikami w zakładach 
macy, wygłaszają orele3:cje 

. oodcz~ . zebrań partyjnych i 
młod2llezowych. udzielają w
mocy ~ szkoleniu pa,rtyjlllym. 
w. czasit; sootikań z robotnik&· 
nu Pode1mowana iest Prl'>bl'-'· 
mat~~ ideologLCZllla. oolitycz
no-milit~na, spałeczno-go3iio
~arcza l patrtotY"czno-obronna 
- eZJ?Ośrednie rozmowy i soot~ 
kama z robotnikami są dobra 
s~ołą _PartyjneE(o myślenia .I 
dz:iałan1a. 

Ze szczególną ofiarn~kią 
pracowała ka.dra d słuchacze ::io 
~~P;aclzwyczajnym Zjeźd~ie 

. ·' a ta'k:że Po Wpil'owadze-
m;i stanu wojennego, Widu 
oficerów t>racowało ofiarnie w 
charaikterze komiśarzy w za
kła:dach oracy i i'11Stytu,cjach 
panstwo~y;ch. Wspólnie z t'O• 
bo~n!Jk~tnii skutecznie Przeci .,._ 
d2ll~ła1Iśmy wrogiej działalnoś
ci I . bralHmy aktY'Wny udział 
w Id':OOV.:Ym i organizacy.i.nvm 
umacniamu organizacji Par'ty'. 
ny.eh. J 

W okresie nasilenia wrogiej 
d~ałalnoocrl. skierowanej prze
ci~o Part!'! i socjalistycznemu 
pans~'. robot•niC20-żolnie::-s.k1e 
W'ię2lt rue uległy osłabieniu 
;vręcz P1rzedW1J1le utrwaliły si~ 
l ~IJllOCniły. Wzorowa oosta~~ 
wo1ska - naszei kadry i słu
chaozy - zyskała uznanie i 
ZJdobyła jeszcze wję:kszy auto
rytet ;vśr?d łódzkiej klasy 
robotn.icze1. Dzięki wlaści "ei 
postaW'ie zdecydowanej wie'-
srości robohniików łód2lk:ich z:
kładów Pracy, zakładowych i 
P<>?stawowych · organizacji par
tyJ~Y<;h nie udało się wrogom 
SOCJa~t.zm.u z8Jllarchizować iycia 
w m1eśc1e i oozbawić wPl:rwu 
pa•rtid klasy robotniczej na ca-

l'oto: WAF 

loks?!ałt bcla oolltycznel!o ewi 
raz społeczno-gospodarczeE(o "'Ił 
mieście i województwie. 

W bezoośrednkh robocz.vch 
kontaiktach z ludźrnd oracy 
kadra i słuchacze rozwt ja ;,ł 
swoje umiejętności i wzbo~a
caia doświadczenia w działal
ności partyjnej i .s.pałecznei, 
które owocują dobrą or~.::ą 
!ideowo-wychowawcza w Jed
nostkach. NieZWYlkle e~nnl 
f<>rmą współpracy CSOP z kla
są robotniczą Lodz.i, zwłasz<:la 
w okresie oStatni.ch dwóch lat 
jest aktyrwne uczestnictwo k:i::ł
ry i słuchaczy w szkolenia 
partyjnym czło.nków i kandv
datów pairtij ZPB im. Juliana 
Marchlews•kiego i Kombin:itu 
Budowlanego Łódź - S:oi
mi.eście budującego SZPi~al -o 
-Pomn!Jk Maliki Pol.ki. Dzia
łalność ta - .ja'k wykazują do
tychczasowe dośwładczenia 
dobrze służY pagłebia.niu wie• 
d.zy ideowo-politycznej ak~ywu 
TobotmC<Zego oiraz t><>dinosi "l..U• 
torytet naszej t1at'tyjnej u~
ni wŚlród aktY"W\.I robotnic"?atto. 
Dużym uznaniem w środowis
ku kadry i słuchaczy ciesz.a 
się .sootkania członków Kmni· 
tetu Zakładowego PZPR w 
ZPB .im. J. Marchlewskieg,„ ze 
słuchaczami, a .ozwlaszcza pod
chorążymi SPR. 

Z inkjatyv,ry I Se!tt'etar:ut 
Komitetu Uczelnianego PZPR 
w CSOP. płk mitr Józefa Leli· 
ty i I Sekretarza KZ P~PR, 
Pawła Zawadzkiego ufu'wama 
się zapoczatfkowan:> już w 1982 
r. wymiana doŚwiadczen ł 

' ścisła ws·półpraca między obu 
komitetami i egizelrutyWami 
orgaind2acjd partyjnych. Ja!t 
wytkazuje dotychczasowa OTak:· 
tYlka. ·spotkania c-złonk6w ob~ 
e,E!zekutYW i wspi5tne PoSiedze
nia komitetów są bardZo P<lżY.; 
teczme. PQZWailaią 0111e na ble.o 
żąoo ocenić stan. współpracy 
oraz wzbogacić formy i meto
dy działalności partyjnej obu 
organizacji. CSOP udoste-onia 
swoią bazę SIZlkoleniową i 4<:o<l• 
kl technicme do P'l'owadzenia 
zajęć z aktywem partyjnym za
kładów. Prowadzf,my także ~ 
wykorzystując naszą baizę ..... 
instruktaże dla wyikładowc6w 
.szkolenia partyjneg-o. SciślP. 
współdziałamy w tym zakresie 
z ~elńdcowymi organi1zacjami 
partyj;n:vmf i MiedzyWojewódl-
iką Sl'Jkołą Partyjną w Łodzi.. 

Umacnianiu serdecznych wię
zi kadry I słuchaczy z łódzką 
klasą robotni.czą dobrze słutą 
również podejmowane i reaU
zowane czyiny społeczne. wsuól• 
ne imll!'ezy polityczno-oroua
gandowe. soortowe ! kultural• 
no-roz·rYWkowe. Szczei!61nvm 
uznaniem wśród robotn!kór;v 
łódzkich zakładów oracy ciesza 
sie czyny soołeC7ltle żołnierzy 
przy budowie Szoitala - Pom
nika Matki Polki. Z duży,m u
zrrnniem spotyka ;ą sie także 

· wolaity oienieżne na ksiaże.czki 
mieszkaniowe dlą sierot Pan
stwowych DomÓ\I.• Dziecka „. 
raz inne świadczenia spatcez
/lle. I tak np. tylko w latach 
1982-1984 kadra i sluchaoze u
fundowali 10 ksiażerzek. AToh
cili na budowę Szr>Hala-Pom
nika Matki Polki i Funduc:.z 
Ochrony Zdrowia około :;:oo 
tys. zł. Ponadto kadra i ~łu• 
chacze oddali w tym samvm 
czasie h0<norowo nonad 81j 1 
krwi. 

Wszechstronne ie.st równie* 
oddziałY'Wanie ideowe kadry I 
słuchaczy CSOP na młodzież 
robotniczą. a szcze!!ólnie s21kół 
średnich i nodstawowych. O-
becnie CSOP wsoólnracuie :r. 
12 szkołami średnim.i I 3 2a
sadniczvmi szkołami zawod~ 
w:vmi w <lzielnicv Bałuty. Po
dobnie fa'k z klasa rob0tnie7.,a, 
współn.raca z młodzieża ma 
również charakter wieloołosz
czyznowy i ~es1 systematycznie 
rozwiia.na. 

Kadra i słuchacze świa.d~z::i · 
konkretną pomoc nauczycie
lom. a także nrowadzą zaieri::t 
bezoośrednio z młodzieżą na. 
tematy oatriot:vczno-obrcmne, 
or!{a.nizują liczne konkursy 
wiedzy społeczno-ooli.tvcznei o
raz ore:11nizuią wspóhie imo-:-e
zy kulturalne i masowo-;n,~r
tawe. W umacniall1iiu więzi z 
klasa robotnicza - a !'a.de 
wszystko z· młodzieżą robotn;~ 
czą i sikolna - znacza{'a ~o
lę odITT:vwa Sala Tradycii ~en
trum Szkolenia Ofirerów Poli
tycmwch. Stanowi ooa n ience
nioną oomoc w wvchowm:ih1 
oatriotyczno-ohTO'T'lnym i · 
kształtowaniu .zaan!!ażowan:v .'h 
postaw obvwate!;;ki ch młoozie
ży. 

Są to tylko niektóre orzYk'1-
dy współdziałania i zn.deśni?.n ia 
serde('znvrh robotni"?.o-ż.nln:e--

. skich wiezi. które utrwal:rne 
we wsnólnej walce i ryra~y 
dobrze służyły, służą I słtiż:v~ 
będa robotniczemu miast-u i 
iee:o miesZlkańcom. 

• 
Płk mgr Ma.rb.11 Anys:z jest KO· 
mendantem CSOP, członkiem Fe• 
HkutyWJ' ltŁ PZPR. 
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Doko1iczenie 
ze strony 1 

Uwagi te odnoszą się zwlasz- . 
eta do towarów t.aprezen'o'ha
uy ch pt t ez prz.ewysł klu.:zowy 
- od.1:ieżowy, dziewia rski, rrie
b1owy - bowiem zarówno rze
m ioslo jak i spóldzieiczos" za
prezentowała sw6j potencjał i 
m-'żl i w ości produkey.ine w zna
cznie szerszym Zlkresie. 

W halach, gdzie pokazywali 
sv..ó i to..val' przedstawiciele tych 
dwóch sektorów panowała zre
sztą zupełn ! e inna atmMfera, 
c> wiele bliższa temu pożądane
mu modelowi ko n la któw na li
ni i hannel-pnemv~ł. iaki chce
my n~ ; ągoąc . m.in . TlC'lnrwz. 1ea
li~ac ,i ę ,ało?eń reformy ~ospri
darcze.i . Nie nale7aly do rzad
kości przypadki. gdy rzemiesl
nilr lub orzet:lstawiclel spółdziel
ni on nr<1stu zaC'zepiał prtecho
dzące osnby , proponując im 
bli ższe zapozn anie się ze swo
jlł ofertą. Jeśli okazywało się , 

kazujących zakupów towar6w, 
które w żadnym razie nie po
wi nny znaleźć się na rynku. 

: Wiele z nich dotyczyło wyro
)ÓW p rzemysłu elektromaszyno
wego, zagrażających zdrowiu 
potencjaln:vch użytkowników. 

Reaktywowano również 
po kilkuletniej przerwie 
działalność Komisji Kontrolno
-Wery fikacy inej, 7-ajmującej się 
oceną .i ako~ciową prezentowa
nych towarów. O tym. jak ma
łe znaczenie do j9kości przy
wiązuje przemysł. świadczy 
chociażby fakt, że już w I dniu 
targów na :·l)O 1.aprezentowa
nych wzorów dziewiarstwa ko
misia zakwestionowała aż 60 
wzorów. które nastepnie zosta
ły wycofaoe z ek~pozycii, lub 
też . w niektórych przypadkach 
trafiły do innego pawilonu. w 
którym red 1kcja tygodnika „Ve
to" i telewityinego magazynu 
. Kram'' pnygotowała wystawę 
bubli. 

Batalia o jako~ć. jaką ener
gicznie rozpoczęło w ,tym roku 
MHWiU nie rozgry\\>a się ocz~
wiście tylko na terenach tar-

który od wielu lat nie zmie
niał wzornictwa. Odbiegaiy one 
nie tylko od tego, co nasz prze
mysł meblowy potrafi zrobić 
(a co można było zobaczyć na 
proeksportowej wystawie Pol
skie Meble w maju), lecz na
wet od tego, co faktycznie pro
dukuje na rynek k~ajowy. Być 
ruoże nie opłacało się do Poz
nania przywozić atrakcyjniej
szych wzorów. bo handel mf'
blami odby\\>ał się tu w wa
runkach zupełnie nienormal
nych - i w tym przypadku nie 
przemysł zawinił, lecz handel. 
Podpisywano umowy na IV 
kwartał br. - le~z nie wszy
scy mieli możliwość zakupów, 
a tylko ci, którzy przez cały 
rok siedzieli z zał<>żonyml rę
kami. 

Od 1982 r. meble są 1.owa
rem objętym rozdzielnictwem. 
Dotychczas około 50 proc. pro
dukcji można było jednak kon
traktować dowolnie. 

Niedawno resort wyznaczył 
przedsiębiorstwom handlowym 
limity, i nagle okazało się, że 
ci handloyvi:y, którzy od począt-

'~.,~·~";·~· . . . . „ . . . . . ,; . -~ . . . ' .: - . ~. 

Próżnia zlej jakości 

że zaczepiony nie jest akurat 
handlowcem, lecz dajmy na to 
d1.:1ennikarzem lub po prostu 
zwiedzającym - gorliwy przed
stawiciel drobnej ~ytwórczości 
i tak prezentował swój towar, 
często z komentarzem: jak się 
spodoba, będzie pani wiedzia
ła. czego domagać się w skle
pach. 

Co dziwniejsze, postępowa:.! 
tak nie tylko r.i producenci, 
których towar nie cieszył si~ 
większym zainteresowaniem 
(niekiedy niesłusznie), Jecz rów
nież ci, do których ustawiała 
się kolejka kupujących. Handel 
\\> tych pawilonach był fak
tycznie tym, czym być powi· 
nien. na zapleczach stoisk od
bywały się rzetelne negocja
cje, dotyczące zarówno ilości i 
asortymentu towarow, jak rów
nież.„ cen. Tym sposobem o
kreślenie •. ceny umowne" zys
kało wreszcie takie znaczenie, 
jakie mieć powinno. 

Niestety, rzemiosło i spół
dzielczość, nawet i pomocą firm 
.ze.granicznych, które również 
aość licznie przybyły do Poz
nania. nie .1:apewnia nam rów
tl<>~agi rynKowej. Braki roz
maitych, produkowanych w tych 
seKtorach drobnych i więk
szych towarów mogą oczywiś
cie bardzo irytować, ale o tym, 
czy generalnie ryn~k iest zrów
noważony, czy też panują na 
nim prawa dżungli decyduje 
przede wszy st kim pnemysl klu
czowy, Tymczasem towary, ja
Jde zaofero\\>ali pnedstawicie-

. le .,klucza" stanowiły zaledwie 
40 proc. łącznej wartości tar
gowej oferty. W pawilonach 
przemysłowych gigantów nie 
było mowy o zachęcaniu hand
lowców do dokładniejszego o
bejrzenia ekspozycji, propono
waniu zgodnych ·z ich życzenia
mi zmian asortym<>ntowych czy 
~P.i; prawdziwych negocjacjach 
cenowych. Przed boksami usta
wiałv się karne i pokorne ko
lejki przedstawiciel! WPHW, 
Społem i innych przedsiębiorstw 
handlowych. Chciałoby się 
powiedzieć: dobrze im taK, za 
nasze, wielogodzh1ńe oczekiwa
nie w sklepach, gdyby nie fakt, 
7.e niektórzy z oczekujących od
chodzili z kwitkiem. A więc I 
my, klienci, również z kv.it
kiem odejdz!emy ze sklepów. 

O pewne; poprawie sytuacji 
rynkowej 1 umiarkowanie po
myślnych prognozach na przy
szłość świadczyć może iednak 
I•kt, że głęboki i :lwód spotkał 
tych producentów. którzy przy
jechali do Poznania przekona
ni. iż sprzeda się \Vszystko. 11'1 

każdych warunkach I usiłowa
li upchnąć towary złe j jakoś ci. 

Handel t~·m razem pod jął 
próbę zaJęcia jednomyslnego 
stano\\.iska i przeci\vstawienia 
się zalewowi bubli. tra fiahi
cych na rynek. Resort wydał 
w tym roku już 66 decyzj i za-
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gowych. Obecna w Poznanju 
minister Anna Kędzierska na 
konferencji prasowej zapowie
działa dalszy rozwój handlo
wych służb odbioru jak<•ścio
wego, a także wyposażenie han
dlu w odpowiednie środki 
prawne i materialne, które ma
ją stanowić swego rodza3u si
to chroniące rynek przed tan
detą. Decyzje wydają się słu
szne, jednak ich skuteczno•~ 
będzie prawdopodobni• nlt.sze 
od oczekiwanej. 

Nawet gdyby kontrolerów ja
kości było tylu, Uu sprzedaw
ców - co oczywiście jest nie
realne i bezsensowne - i tak 
jakiś procent towarów złych 
z.najdzie się na półkach. .Tak 
dotąd bowiem brak odpowied
nich · instrumentów, zmuszJją
cych autorów bubli do podnie
"ienia jakości produkcji. Obli
gatoryjne kary umowne, jaki
mi handel obciąża nierzetel
nych producentów nie SI& łrod
kiem zbyt dolegliwym. 

Jakość nie była jedynym H• 
gadnieniem, jakim zajmowała si• 
Komisja Kontrolno-Weryfika
cyjna. Miab ona uonadto czu
wać nad wiarygodnościit l au
tentycznością ofert3• ora1 
sprawdzać prawidłowolć umów, 
eliminując z nich, dość pow
~zechnie umieszczane na ubie
głorocznych targach jesiennych 
i tegorocznych wbsennych «iel
dacb rozmaite kllluzule, spr•· 
wiające, że zamiast tego, ee 
handlowiec widział ! myślał, te 
kupuje przedsiębiorstwo hand
!owe otrzymywało coś całkiem 
innego, w innym terminie, a 
wszystko„. zgodnie 1 umowia. 

Inicjatywa powołania komi
sji jest niewątpliwie ważna 1 
potrzebna, stanowi ważny krok 
w porządkowaniu 'rynku towa
rowego, ale i w tym zakresie 
działalności komisji nie można 
uczekiwać zbyt wielkich etek
tów. Zakaz umieszczania roz. 
maitych klauzul w· umowach 
nie oznacza przecież, że nit 
sformułowano ich w rzeczy
wistości. Sytuacja taka trwa"° 
będzie aż do chwili, gdy w 
sposób istotny wzrośnie podst 
towarów, a handlowcy z peten
tów. jakimi nadal · są wobec 
przemysłu, przekształci\ Rilł w 
pra\\>dziwych kupc6w. 

Wydaje się jedn•k, te na 
urzeszkodzle temu stoi nie tyl
~o. choć przede wszystkim, brak 
1owarów. ale i niektóre decy. 
zje resortowe, preferując~ złl\ 
Jakość pracy handfowc6w, jak 
ma to miejsce np. w przypad
ku mebli. 

Ekspozycja tnł'lbli prezento
wała się nader ubogo, choć do 
Poznania przybyły niemal wszy
stkie zakłady pnństwowe tej 
hran ży. Prezentowane wzory 
srra\\> i ały jednak wrażenie, że 
pochodzą • jednego aakładu. 

• 

ku roku praeowali aktywnie i 
efektywnie nie mogą kupić już 
nic, bowiem wyc.1:erpali l!mit, 
przypadający na · lch przedsię
fiiorstwo. Ci natomiast, którzy 
nie robili nic, narzekając je
dynie na trudności - i tak 
dostaną meble. To właśnie oni 
przede wszystkim podpisywali 
tym razem umowy 11 przemys
łem. Takie działanie stanowi 
antybodziec reformy 1 - pre
ferując bylejakość . pracy służb 
.zaopatrzeniowych oddala 
czas, gdy centralne iterowanie 
towarami stanie 1ię niepotrzeb
ne. 

Tym, ktOrzy wyczerpali li
mit, pozostały zakupy uzupeł
niające w sektorze nieuspołecz
nionym. SpOłdzielnie, rzemieśl
nicy i f:rmy zagraniczne poka· 
iałv nieliczne, ale często bar
dzo udane meble (na szczegól
:ll\ uwagę zasłużyły moim zda
niem niezwykłej urody kom
pletv kuchenne z litego drew
na firmy Prodex i 1tanowiąct 
nowość wzornicz11t na polskim 
rynku ipeble firmy Amepol, 
choć te ostatnie nadają si4 
przede vu szystkim na wyposa
ż~e tnstytucji). . . _ ~ 

Wart podkreślenia jest fakł, 
te ceny tych mebli były ozę1 . 
to niższe, niż podobnych 1 prze
mysłu kluczowego, Mimo to 
jednak wielu handlowców na
dal bardzo ostrożnie i nieuf
nie nawil\zywało kontakty s 
przedstawicielami handlu nie
uspołeczni~nego, nie tylko zre-
12tą w przypadku mebli, alt 
takie innych grup towarow•ych. 
l'ym sposobem wiele pożytecz- · 
nych drobiazgów p0 prostu nlt 
trafi na nasze p6łkl. 

Skoro jut je1teśm1 . przy 
drobiazgach - kilku producen
tom takich wlafoie nievu iel
klch, leci poszukiwanych to
warów zadałam pytanie, jak 
przedstawiają 1lę prognozy na 
najbl:iższlł przyszłosć. Jednym 11 
niich była spółdzielnia Wkra, 
nieomal monopolista na naszym 
rynku w produkcji termosów_ . 

Przedstawicie1• 1p6łdzielnf 
1tosowali wobec handlowców 
własną polityk-s sprzedaży, wy
rażającą 1ię zdaniem „każde
mu po trochu". Już w połud
nie pierwszego dnia tmprezy na 
boksie wisiała kartka „term&
sv sprzedane". Najhardziej cier
pliwi po paru rodzinach docze
kali s.ię jednak iej zdjęcia -
i mogli kupić termosy, choć nie 
w takiej ilości, jaka je1t po
trzebna. Podobną operację pow
tarzano kilka razy. Sytuacja 
zaopatrzeniowa ma si11 popra
wić dopiero w 1988 r., gdy ru
szy nowa linia produkcji wkła
dów do termosów. Niestety, już 
teraz wiadomo, że wkłady, 
produkowane na niej nie będ" 
miały - używając fachowego 
określenia - dobrej próżni, a 
więc. · termosy będą raczej po
jemnikami do przec:howywai;ua 

płynów, niż do utrzymywania 
ich przez dłuższy czas w nie
zmienionej temperaturze. 

Następnym drobiazgiem, któ
ry jest jednocześnie artykułem 
pierwszej potrzehy, a któregc 
bezskutecznie od v. ielu tygod
ni pośzukujemy w sklepach, 

. jest puta do zębów. W tym 
przypadku prognozy są opty
niistyczne. Pollena-Lechia upo
rała się 1 trudnościami, które 
spowodowały brak pasty na 
rynku, z zaległości obiecuje 
wywiązać się do końca paź
dziernika. Podpisywane na 
pierwsze półrocze przyszłego 
roku umowy gwarantują ilość 
wystarczającą na pokrycie po
trzeb rynku. Jednocześnie Spo- · 
łem zapowiedziało import spo
rej ilości pasty z Bułgarii. A 
więc po okresie wzmożonego 
wykupu, jaki zawsze następu j e, 
gdy jakikolwiek towar pojawia 
się na rynku po przerwie', z 
pastą kłopotów nie będzie. Jui 
w styczniu powinniśmy kupo
wać ją tak, jak trzeba - tzn. 
w każdym sk!epie bez kolejki. 

Nieco gorzej wygląda per 
spektyv.. a zaopatrzenia w szam
pony. W tym miejscu warto 
przypomnieć historię tego pro
duktu, który cyklicznie pojawia 
się w dużej· obfitości lub zni
ka zupełnie. W 1982 r. główny 
producent szamponów Pollena
-Ewa osiągnął rekord produk
cji. Jednocześnie, wraz ze .znie
sieniem reglamenbcji mydła f 
p1oszków zdecydowanie spadł 
popyt na szampony {używane 
poprzednio także do prania). W 
szybkim tempie zapełniły się 
magazyny, handel nie chciał 
odbierać k.olejnych dostaw. Za
kład więc, mimo dobrego zao
patrzenia w surowce, ograni
czył produkcjłł o połowę. W 
połoW!e marca, w słynny „ma
•Ia:ny ponted1ialek", gdy po
wrócono do reglamentacji tłu
szczów, ludzie obawiali się, że 
powróClł także kartki na inne 
wyroby. Popyt wzrósł gwałto•.v
nie, magazyny opustoszały. Jed
nocześnie wzrosła produkcja', 
ale straty były nie do odr<>bie
nia. Od stycznia przyszłego ro
ku szampon objęty będzie za
móv.. ieniamJ rządowymi. Pro
dukcja będzie duża, można 
przypuszczać, że po poczatko
wym okresie wykupu rynek 
Wkrótce ustabilizuje się i... za 
rok lub dwa cały cykl się pow
tórzy. 

Odwiedzanie kolejnych pro
ducentów i dokładne rozpyty
wanie ich o plany i możliwoś
Ci produkcyJne na rok przyszły 
były właśclwie jedyną możli
wości" przedstawienia realnych 
prognoz zaopatrzenia na przy. 
szły rok. Prognoz, które nie 
znalazły odbicia w podpisywa
nych umowach, '>bejmujących 
- a i to w sposób wycinko
wy - jedynie pierwsze półro
cze, a często również nie po
krywających się z informacji\ 
resortu HWiU, opartą na zało
żeniach CPR. Dla jasności do
dajmy, że prognozv resortu są 
.znacznie bardziej optymistycz
ne, nit to, co deklarują produ
cenci jako szczyt swoich możli
~cf. Miejmy nadzieję.. ł.e sy
tuacja zmieni si'ł na korzyść 
po zalrończenlu giełd surowco
wych i materiałowych, jakle 
odb-sdl\ l'ł-S jeaienilł-

Jest to 1Teaatą koleJny pa
radob. Zdrowy rozsądek su~e
ruje organizowanie takich gi ełd 
w terrnlnle wcześniejszym. tak, 
aby producenci rynkowych wy
robów finalny.eh, podpisując 2 

handlem umo~ wiedzieli jut 
dokładnie „na cz)'nt 1toją''. Dr:i
l'iero wtedy rygorystyczny za. 
kal braku rozmaitych klauzul 
przy umowach miałby jakiś 
1en1. Tymczasem praktyka jest 
taka, jak 1 Ironii\ mówili nie
którz1 predstawiciele przemy
słu, te zaopatrzenie na rok przy-
12ly będzie znane dokładnie w 
srudnlu 85. 

W obecnej 11ytuaon, targi, mi
mo Ił przybywa na nie coru 
""iącej przedstawicieli przemy
słu dajl\ jedynie bardzo fcag
mentarycmy obraz zaopatrzenia 
w nadchodzącym roku. Oczywi~ ... 
cle, trudno oczekiwać, aby, na
wet po wygrzebaniu sią z gos
podarczego dołka, w którym 
nadal tkwimy, 'PO uzyskaniu 
równowag! pieniężno-rynkowcj 
1 pew.nej s.tabllizacjl sytuacji 
.,, przemyśle 1 w handlu jedy
nie w Poznaniu decydowano o 
tym, co znajd1le się w sklepach 
ze szczegółami i do końca. Mo
te to jednak - i powinna -
być Impreza o . większym nit 
w latach ostatni!!~ praktycz
nyn1 znaczeniu. 

TERESA 
JERZYK OWSKA • 

Pantograf blues 

EDWARD BRYL 

Wypadki drogowe to żelaz.ny temat w okresie lata. Bier.ze się 
stąd, iż kto tylko ma możliwość, chwyta za kółko i pędzi na 
złamanie karku, na dzień, dwa, na urlop, aby tylko ?.dążyć. A, 
re z pojaz.dem najczęściej na co dzień nie ma do czynienia, 
należy go przestrzec przed brawurą własną i innych. I slusz
nie, bo jest przed czym. Zagrożenie na d·rogach , wzrasta ł W 
tym roku od stycznia do 31 lipca tyl1ko na terenie wojewodz
twa miejskiego łód:Mi ego zatrzymano 1621 kierowców w stanie 
nie trzeźwym, w analogicznym okresie roku 1983 - 1221, a w 
B2 - tylko 89B. Liczby mówią same z.a siebie. Jesteśmy corai 
bardziej pewni, zadufani we własną „nieograniczoną spraw
ność" . Rzeczywistość okazuje się jednak twarda. Oto wypadki 
z ofiarami w ludziach sipowodowane przez kierujących po jaz.da
mi: rok 1982 - 92, 1983 - 101, 1984 - 86. Ta li01;ba, oczywiś
cie, unniej1iza się, bo nietraeźwy za kierownicą i&Qltaje w por t 
zatrzymany. Je<inak amatorów „mocnych wrażeń" nie odstira· 
szają wysokie kary, kolegia, bezapelacyjne zatrzymanie pa-aw a 
jaz.dy .„ 

Na bei;myślność, głupotę twardogłowych nie ma fadneJ rad7. 
Zastanawiające je.st jednak to, że dzielnie sekundują im kie
rowcy i motoo-niczy MPK, którzy pr.i.ecież zasiadają do prowa
dzenia pojazdów brzeźwi, a iilość wypadków, kolizji wywołana 
prze:i nich jest zastraszająca. Sięgam po nią zmobilizowany 
dwoma faktami. Piętnastego sierpnia 1984 !l'. bezs>kuteoznie po
sz-ukiwalean w pracy swojej 11111ajomej. Okazało Mę, że miała po 
d~odze wy~e<iek. T.ramwaj lilllii nr 10 udenył b .ez !adnych, na 
oko widocznych przyczyn w stojący przed nim tramwaj linii 
16. Kobieta poobijana jak pr:zysłowiowe jabl1ko, a dnni? Rano 
warunlk.i jazdy dobre, szyny i stojący na nich pojazd jak na 
dłoni. Więc co? Ponoć wada układu hamulcowego! Ostatnio 
zbyt dużo tych wad, usterek.„ 
Przypomniałem sobie posiedzenie egzekutywy KZ PZPR MPK 

w Lodzi, w kt.órym uczestniczyłem oddelegowany pei.es naczel· 
nego, gdyż rzekomo wszyscy praoownicy tejże iN!ltytucji po" 
czuli się głęboko urażeni felietonem mojego kolegi po p·iór zt. 
kryty.kującym ostro chams·two kontrolerów MPK. Odgrażali si' 
nawet, że •7 tysięcy pracowini1ków nie pójdzie głosować - dzia• 
Jo się to tuż przed wyborami do ll'ad narodowych, bo ta kry• 
tyUta to ,,dt?.iałalność" celowa ~dżegacr.a, robota podziemia ~ 
dząca w ustrój. AutOTa postawią pned •!\dem, naczelnego rozU
c:rą i. odwołają. 

O święt.a lud11ka głupoto! Uiwatam, U felieton piętnował to, co 
powinien i dopisuję do niego IWOje uwagi, iż kontrolerzy Sl\ 
nie tylko źle wychowani, ale często l bai wyobraźni. Na przy
kład ten, kt.óry w dniu 28 lipca br. o godzi.nie 10.50 na ulicY, 
Aleksand.rowskiej zatrzymał tramwaj li.nil 5/4 między przystan
kami, drugi 44/4 jadący tuż za mm uderzył całą S'iłą. Efekt 9 
osób rannych, z tego trzy poniosły cię'ilde obrażenia - pęknię
cie czas:zJki, złamanie kości udowej. - Nadgorliwiec - powie
dztiał mi oficer Wydziału Ruchu Drogowego - relaejonujący 
wydarzenie. Decyzja była ~UJpełnie niesłuszna, niepotrzebna, w 
rozmowie z motorniczym funkcjonariusz MO usłyszał „kontro
ler doszedł do mnie, sz,turchnął w plecy i wydał polecenie -
natychmiast zatrzymać wó.z!" Tirarowaje nagminnie ignorują syg„ 
nalizację świetlną, wymuszają pi01"Wszeństwo, „oo na torach to 
wróg" - ulubione powiedzonko motomiezych - kontyn111ował 
inspektor ruchu. 

I faktycznie jeżdżą tak ostro, te rozbijajlł sami 1iebf•, nie mó· 
wiąc już o innych pojazdach, kt.órym na nieszczęście zdarza si4 
utk.nąć na t.Oracn 'tramwajowych. W dniu 3 siet1pn1a 84 na uli· 
cy Promińskiego tuż przy 8 Mairca, tramwaj linii Nir 2.9/2. na• 
jechał na tył 2212. Godzina T.15, ludzie spie.szą do pracy, naj
większy tłok. Nie było mgły, idealna widoczność. Znów układ 
hamulcowy? Rannych 29 osbb, w tym sześcioro bardw poważ· 
nie, 10 osób przewieziono do ..-z,pitala„. Łódzkie tramwaje w o
kresie od stycznia do 31 J.iipca 1984 spowodowały 10 wypad
ków, w których były ranne 24 osoby, a jedna r.ginęła na miej• 
scu. I dwadzieścia dziewięć kolizji! Według opinii Wydziału Ru
chu Drogowego w Łodzi najczęstszymi przyczynami tych wy
padków są nieuwaga, nieostrożność, niezachowal!lie bezpiec.zneJ 
odległości, nie<iostosowa•nie prędkości do sytuacji w ruchu, ·o
późnione hamowanie - k.rbtkowz.roczność, wielka brawura i 
całkowity brak wyobraźni, dotym:y to oczywiście także auto
busów. MPK. W u·biegłym r-0:ku ich kierowcy &po1wodoowali 94 
wypadik! i kioliz.je w ruchu da:ogow.rm, w tym 21 a -0:fiiarami w 
lud~ach. Nie przestrzegają pierwszerutwa przeja?.du, maków 
drogowych i sygnałów, zajeżdżają drogę, prowadzą z niebez
pieczną szybkością, a także nieprawidłowo przejeżdżaj, przez 
przejścia d•la pieszych. Do D sierpnia 84 kierowcy łód'bkich au
tobusów 1powodowali 12 wypa.dik6w, w kt.órych rannych było 
aż 29 osób, w tym jedna unarła w Hpitalu. Kolizji 32! 

Wnk'6ek nasuwa aię aam. SiJkolenia dla kiero~ów, motor.ni · 
cu:ych muszą być ~owadzone cyklioznie. 

A tak W ogóle, to chyba ktoś mądry i odpo\\>iedzialny WY• 
myślił przepis, że kierowcll, motorniczym może być tylko czło
wiek nie karany, nie naduży•wający a.likoholu, ale tego się nie 
prz~trzega. Dzisiaj do pracy w MPK przyjmuje się wszystkich, 
tak.ż• karanych t notowanyc'h w iaJbie wytrzeźwień. Dlaczego? 
Lud.zie lekkomyślni, a takimi są przecież ci wyżej wymienie
ni, nie będą 11il" zbytnio przejmować zdrowiem, życi&m !innych. 
Co prawda własne też narażają na uwan.k, ale w ik:ońcu siedzą 
dość dobrze zabezpieczeni, wysoko, co im tam „maluch", czy 
jakaś „syrenka" na drodze, a już nit daj Boże kruchy jak 

szklanka pieszy. Autobus, tramwaj muąi mieć własną siłę prze
bk '· Na pd'ZYkła'd taki jak t.ea 23 l~a 1984 o goda;inie 15.45 

przy skrzyżowaniu alti Wlblallan.y i Drewnowisdd1!j. Kierow ca 
a-. 'obusu 73/3 nie a;achował .należytej ostrożności przy skręcie 
w ~e.wo, nie ustąpił pierwszeństwa dla tramwaju 2618 i spowo
dował 11 ll'lim zxierzenie. W wynliku tego wypadku 19 osób dozna
ło obrażeń, C7Jte.ry po20~tały w S:llPitalu w stanie ciężki.im. Straty 
materialne dub - półtora miUOllla złotych. To tyMro w tym 
jednym, ostatnio wymienionym wypadku, • w pozostałych? 
Lle .strat ponosi 1 tytułu wypadków MPiK rocznie? Czyżby sprzę
tu było za dużo? A luda;1le sią ll'lie liczą? Faktem jest, że tam, 
gd.zie wkracza mootoryz,acja ll'lie obejdrz.ie się nigdy bez wypad
ków, ale jeśli ich pr,zyczyll'lą jest lekikomyślność, nie można 
przejść nad nimi do porządku dziennego. Jest tyle i=ych za
wodów, w których ludzie wymaga3ący resocjalizacj~. rehabilita
cji mogą być zatrudniani. Oz.y naJ.eży od razu powierzać im 
zdrowie i życie innych. Każdy obywatel ma chyba prawo korzy
stać z be.zpiecznych, środków komulllikacji państwowej, bo prze
cież nauczyliśmy sii: wier:r.yć, że takimi są tramwaje, autobusy. 
I jeszcze n ie tak dawno cieszyły się dobrą sławą. Wypadki tu 
należały naprawdę do rza(ikości. Dzisiaj pojazdy te też obją ł 
„postęp motoryzacji" oczywiście w złym tego słowa znaczeni'!. 
Pora się ookmąć, nie óbrażać, tylko (pOsrukać przyczyny, dlacze
ł<> jest tak źle, gdy jest ta.ok dobrze, usu1nąć ją. 

Przy okazji zająć s1ę teł le.piej stanem techrticzn.ym pojaz.-
dów, zwłaszcza autobusów - dymią jaJk kominy. W Łodzi po
wiet.rze ·jest i ta!k już dość ozanieczys21c.wne, a MPK przyczynia 
się do tego jedinoznacmie. Czyżby wyregulowanie kopcących 
alltobusów przek.raczało możliwości, jest przecież nowocz.esne 
zaplecze choćby zajez.dni autobusowej przy LLmanO \\"Skiego. 
Nikt tego zrobić nie potrafi, czy nie chce? 

• 
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Dokończenie 
ze strony 1 
stwa. I byłoby pięknie„. ale 
nie ;est. 

Przychodnta orzy Sieradikiei 
ma ~nakomite wa"1Jnki lol;:e
lo\l{e, przy:cwoite wyposażenie 
w sprzęt, lśniące ezystości;\ 
wnętrza. pierwszorzędny per
sonel i... ou.ste ooczekaln ie. 
Tak oustej przychodni n~e 
zna jdzie sie w całej Lodzi. Że
b y b':' łO juz zupełnie wesoło, 
jest •.o iedyna tego tvou orzy
ch<>dn1.a. w rejonie pięcm ! " 
województw. 

P.rogram opieki medy~ci 
PI'zY·chodni obejmuje oor adn .c
two orzedrrnałżei'lskie. seksuol<>- · 
gic2'ltle. antykoncepcnne. P~·a·· 
cuje poradnia ciąży zagrożoneJ. 
ginekologij dziecięcej \ mlo
dzieżowei. iest stltoła rodzen,·1. 
szeroki program wsoóloracv :t 
r óimymi · lns.tytucjarrti I śroao
wiskami sp·ołecMvmi i„. ~'ł~ 
przedziwna próżnia wokól v.v
s!łków tych. którvm zależ .? na 
tym. by - iak oowiada sta~a 
kobieta w czepku ool>Ożnej 
człowiek czymś sie różnił od 
zwierzęcia. 

Stara kobieta wi.e leoie1 mz 
ktokolwiek, czym jest mac;e
rzyństwo. Sama ma dziesie·;io
ro rodzeilstwa. miała iuż de.va· 
dzieścia trzy lata. e:dY ie1, u
dręczona wiecznymi ciążami; 
matkP rodziła swe dzie."1ate 
dziecko. Własnych wychowała 
troje i wie. co to if!'St ogłmua
jący strach orzed ootęoieniem 
z wiejskiej ambony, za sprze
ciw wobec „na.tura1nvch maw 
bos1kich". Ona widziała tak:'! 
wykwity ciemnoty okruc1„f1· 
stwa i obłudy. że dziś bez 
emocii kwituie luż koleina 00-

suchę na orzvklad - na erem 
,.Proven" do kapturków antv-
konceocyinych. Stara ooł?żn'ł 
zaczvnała swa or!lice w r.za-
sach. ~dy ol.envsza izba '.:l·~r•l" 
dowa we wsi budziła zaiadfa 
w~ciekłość dewotów. a nierz.c.d
ko i kamienie ciskane 'Z -:tem
nych opłotków. 

- „Swinia też Potrafi '11i.e~ 
ma.le. A człowiek tym sie ruż
ni od zwierzęcia. że ma oółtora 
kiloaama móze:u - i obawla
zek czvnietrla zeń uty~lY: ·.1''· 
Stat'a kobi.e\.a nie ba'W\ si.~ w 
s;ub\e\nośc\. w\e. te to brut.3'1-
ne. ale ieszcze bardziej bruta.
na iest rzeczvwistość. 

Przychodnia przy Sierad:tlciej 
walczy o rozumne rod2licicl
at~. przebi iajac się z uoorem 
przez inercję i wieczna "I.ie
moc zbiurokratyzowany~h 
struktur, powołanych. iaic na 
ironię, do szerzenia nauko·Ne
zo ~w\afooo~ladu. 

Jedna z takich orób obejmo
wała obowia.2lkowe ooradn\c
two orzedmałżeńo;kie dla ka.I\-' 
dydatów do ożenku. Wrai ze 
złożeniem dokumentów w U
rzędzie Stanu Cywilne~o na
rzeczeni trafiali w kra.I? zafu1-
teresowań Towarzystwa Roz
woiu Rodziny. Urządzane i1 
miejscu. w USC. dvskusie. we
lekcje I lekcie z udziałem t>Sv
chologa, seksuologa, położnej 
- umarły na sikutek milkrel(O 
zainteresowania a<h'esat6w. 
Mała frekwencja nie 05t11dzl
ła zapału i działacze TRR za
częli poszukiwać innych plass-
C2'3"7JD awe~o oddziałvw?m.ia. 
Zapropcnowan<> orzenlesie:nie 
szkóleń. wraz ze wzbo~aceniem 
ich formy, na teren przychodni, 
w wvl?odnveh l?odzi.nach OOPO· 
łudniowych l wie-czomych. I 
to - owszem, spotkało się 1 

tYWa reakcją młod:voh l·uJ-tl. 
ale - jest kroplą w morzu. Tu 
nasuwa sie refleksia. że Koś
ciół wyma~a obowiazkowe!!o 
uczestnictwa w szkoleniu Jd 
Przyszłych małżonków i bez o
trzvmania stosownei?o ooświdd
czenia uczestnictwa w s?lkół
kach małżeilslcich. nie otrivir.a 
sie ślubu kościelnee;o. Tymcza
sem świeckie. oropa1?uiace nau
kowv światoooi?lad oań,two. 
ous2cza te sprawę na tvwi'l'. 
Nie ma ora.wa zmuszaiac~J!.O 
d„ oOddanla się badaniom le
karskim. ootw!E>rdzaiaom 
zdolność do oosiadania zdro· 
wel?o ootomstwa a nawet e:dy
bv bvło nie ma oo temu ma
terialnvch możliwości Nikt :1ie 
wvmae:a od zaioaleńców ~ta•lU 
małżeilskiego legitymowauia 
s\ę orzvna imniel niekomor ,.,,; • 
tującvm ooziomem wiedzy o 
„tych sorawa,..h " . 

Zadanie elementarnego py-
tania o mobrwacie 005iao:l.a,i<> 
dzieC", wzbudza w na iJeoszvr.J 
razie zdumienie. Dla nsiem
d-z!esie::iu snośród stu zaovta
nvcr rzecz byla ta·k ot'zv-.vie
ta iak konstru.kc.ia ceoa. N ;,d 
czym sie tu r.a.c;ta.Tiawiać . -:vru" 
c!ei tak każe natur a .odw1e0'.'Z
nv mus "l<ldtn.vmania e:ah1n
ku'' ito. A 11a wvmia r oo1ed.,,..,,
czego, konk ret nee:o czł0\0. Pli:'1 
- bo wypada. bo brak dzieci 
mól!:tbv narazić na node1nPn'. e 
o niemoc seksualna. oo WTe."> t.

cie „nigdy sie nad tvm n.e -:<>· 
nanawiałem". Wszvstkie te 
mętne soekula(!je każą orwr>U
szczać. że · s prawą rządzi „wy
oadek orzv oracy". bezmvśl
Jtołć l brak odoowiedzialmosci. 

!wiadome rodz:icie1stwo n ie 
O'.l!lllacza chłodnei. wypr anej 'L 
emocji kalkulacji kiedy, z: k im , 
j3ik I oo co. lecz świ.adomoś~ 
od.oowiedzialnośd iaka sie b ie 
rze na siebie dając życie 'H'
wemu człowie«<:owi. Dają~ ,;y
cie. k tóre iuż od chwili naru
dzin jest całym światem. 

Swiiadome r e>dzi.ctehstwo ;;11,1 

ma nic wspólnesro 'L ascezĄ i 
DOnurvm soełn iani em „DOWL"'l
nośei małżeński ei" pestul01;, r.
nym p:-zez kn~5i dewocyjno
- imootenakie. Jeśli ma mieć to 
wymda.r liutlz.ki. piękny. nie, h
że będzie radością . a nie :)i(l!--
łem niechcianych ciąż , n'e ko
chanych dzieci. 

jedynie wsoólpraca 1 l'rUJnW~
łową służ.ba 'LdTowta. I tu '1a
steima bariera. SP(J'I'y koinpe-
tency j.ne. 'Ladramienia .ambi
cjonalne I preferowan:v o:-ó!!l 
zainteresowań. skazał ideę !l'l 
f ia.sko. Z oczywis·tą stratą Jl:i 
kobiet. 
· A przectet na do-b.rą sorawi: 
tylko w ten spo'lób można do· 
.trzeć do środO\V'iSJk roooh!· 
czych (o wie.is-kich w >~:.ile 
mówić nie soo.s6b. bo tu Po
ziom I zakres ooieki nad ko
bietą I dzieckiem sytuuje na.; 
w średniowiecZ1l). Ani pr .>by 
wejścia ze szkoleniami prak
tyczno-teoret~cll!lymi do za
kładów pracy, ani zmianowy 

.Mav.lda - wY1ątkO'\W koruierwa~ 
tywna atruktura sy:stema o
światy. Od lat budzi namiętne 
dysikusje sprawa sformalizowa
nego kiształcenia seksualne~o 
co ZSIWiera się w szerokiej for
mule „przyJ?otowania do życia 
w rodzinie". Dotąod nie ma ani 
wypracowa.neg0 modelu, ani 
kadr, ainl.„ na s:zczęśc!e - mo· 
ż.liwośc! zlekceważenia orob1e
mu. choć właśinie w tym kie-

. runku idzie najwięcej wysiłku. 
Kulejąca oświata w szkolnictwie 
podstawowym staje się zaląż
kiem nieszczęść i nieDOłlrze'.J
nych doświadczeń - na pozio
mie Bzkół śred·nieh. Tu lekcew~
żenie uśw:iadomienla tycfowf"!!'·) 

l„ •'; : , ; ·~ ~:· :t· , 1 '.: • ' -- \ _' • • , i ~. _ ._ 

Szklanka wodr zamiast? 

PO KOCICH ŁBACH 

Znamiennym faktem jest : z 
l)()dstawowa W Lodzi ~!'UP'l 
sooleczna - klasa robotni~z.a 
jest iedinocześnie naish'1iej 
soenetrowana onez dzialac?.y 
Towarzystwa Rozwoju Ro:kl
ny. Na.jsłabsze iest tam wł:l~
nie oddziaływanie wysiłków 
zmierzają.c:vch do o'bięcia sku-
teczną kontrola medv-e~n'l· 
Próby szły w kitaro kierun-
kach. Po oierwsze - same ko
bietv traiią do lekarza (jakb" 
ni~ oatrzeć , kończv się wiP.k 
XX) - ra~hubv zawiodły. I'o 
dru~e. kobietv pra.cuiace. po
willln:V być otoczone oolek::i 
medyczna w hakcte całej c!n· 
tv - a wie.r oomvsł oddziałów 
ora.cv chronionej w fabrykach. 
Ich utworzenie w kilkunastu 
zakładaeh oracy oozwoliło .i-

;!arnać med.vC1J11a kontrola 
wszystkie kobietv w mei<u 
ro:z:rodczym. We ws.oółpracv 'L 

pn,emysłową slui'ba zdToiw~a -
ro?;l)(>cz~ly tiracę 'POloim.e. a 
gd-tle byl-0 to możliwe tailde 
lekarze. prowadza.cy calą oto
filaktyke. Od wstępnych bedań 
ooorzez oodstawową linforma,
c.ie. do ooieki nad ciężarną 
skłonienia do uczęsZC'Zania do 
sikolv rodzenia. w opieke n:id 
matka I niemowlęciem. I1ea. 
nie powiem, znalazła pewien 
oddźwięk w kołach gospodar
czych. ale tez z wielkim tt'~· 
dem furuje sobie dr<>gę . Barie
rą okazała sie... nrzedobrwna 
l)OllnOC. Wiele kontrolowanych 
oddziałów pracy chronionei -
1. normamych ~iejsc efektyw
nej oracy. tyl e. ie zori;(anizo
wanej ~<>dnie z zalecenl,:un~ 
.stinekoloJt6w - orzemieniło .si~ 
w oazy - wybaczcie - ś;vię
tyoh kTów. Toż nie chodzi o 
to, by cieżarne 1e;?ły w ni~ 
róbstwie obdążając b:.id7.et 
socjalny ftrrny. leoz by prae')· 
walv w waruinkaieh m<>żiliwie 
na}korz,vstnieiszych. Tam, 1?d:zie 
inie moma było oowoła~ · ta
k:ioh oddziałów. a m'2.Y tym 
charakter oraey nie oo.?:Wala 
przynieść ~totnei{'O oolepsmnill 
wartll!1lków dla ciężaTnych 
j~ n.o. w handł':l. OOJlOStaje 

system oracy orz:vchodni z 
Sierad~iej - nie przynoszą 
sipdziewany.ch efektów. Leka
rze mairzą. by choć 70 procent 
kobiet z tych środowisk U·dalo 
sie objąć stałą oPieką. Nie oo
mijając wszystkich innycth u
trudnień, trz.eba wyraźnie po
wiedzieć, że najpoważniejszą 

barierą .iest my~lenie. 
Daje ono o sobie znać w sto

sunku wielu środowisk do te 
matyki seksua.lno-prokreacyj.ne.i 
st•osunku bezmyślnvtr lub w:v· 
raŹlnie niechetnym. Z tych też 
środowisk .• rekirutuie" sl.~ nai
licmiejsza ~pa cltiarnycll l 
poło:iJnic. Tu sie rod'Zi naiwię
cej dzieci i tu, o czym nie soo 
sób milczeć - w efekcie or~ko
lenfowych zaniedbań. rodil się 
najw,YŻ'Szy procent dzieci niepeł
nosoraw1llych. 

Wreszcie, co dodatkowo utru
dnia jakiś manewr - nie i,eoz 
.znaczenia jest też sytua-cja ~
spoda.rcza kraju. W tym St"-n· -
sie ma ona wołYW na sytuacje 
i stain zdlrowotny kobiet. że o 
1J:e kiedyś cieżamą w rodz:ni~ 
chroniooo, mniej lub bardz•e1 
ale jednak oszczedzając jej zdro
wie. o tyle teraz nierzadko soc
tyka sie „l!n.swmentalny" sto
sunek do kobiety cieżarnei. To 
one &tają sie iił6wnymt zaooa
trzenicwca.mf rod21111l (ciąża daje 
pewne oreferencje kolejkowe); 
kobiety l'racujące w handlu 
czy u.sługa·ch nie chca dob"o
wolnie oozbawiać sle możliw~cl 
zaopatrzeniowych p()or:tcz 
priejście na czas cląty d'O ln
ne~o rod-zaju pracv. A tteS·:ita 
możliwości oritanlzacyjno-tech
nlczne w tym wz~lęO.zie li\ o
grainiezone. 

Lepiej. acz równie daleko od 
Ldeału. WYl':lada ·sytuacja. w 9t"<l
dow iskach inteligen~kicb. Ko
b iety z h•ch środowisk na o~ół 
tra-fiają na regularne kontroli:' 
lekarsJcie. Ich ciąża jest na o~ół 
pr owadzona w całym pr,zebie
gu. Z tych •rodowisk pochod;zi 
najwięcej uczennic szkół :rl)dze
nia i zwolenniczek kontrolowa
nej orokrreacji. 

Towarzystwo Rozwoju !lodzi
ttY s-tara. sli: wej~ć w kontakt 
ze .szkolaimt. by 1Ut tam kształ
tować śwladomoś~ młodych 1>0-
kOileń. Tymcusem Jr:lówny ocihr 

za lkf.l'ka lat da o sobie ina~ 
przedwc1zesnymi pOl[IOdami mio
dziutkich dziewcząt. tragediami 
w rodziinach, a wreszcie stere
giem kłopotów cał'k.iem już ma
terial,nY'ch (pomoc finansn>'Ja, 
mieszkania. zasiłki etc). Wledr.a 
o tym W1SZY'SCY · - i nie dz.ie;e 
się nic. Próbv nawiazainia kon
taktów z uczelniami wyiis7.ymi 
.s.potkaly się z .dość J:JT.zyja m.vm 
przyjęciem władz. Sporo stu.den· 
t6w ołci oboj.ga znalazło s ie w 
zrusięgu opieki i kontroli TRR. 
W rama.eh obowiazkcwet{o 3tu· 
dll.um wojskowel('O mo.ima było 
choć w c .zęści odrobić to. ~o la
tarni zaniedbywała - ora.ktYC"Z
nie zresztą nie istnieią~:i -
szko1na służba medyczna. Cie
kawo.stka iest fakt, że wszyst
kie łódzki e uczel'l11ie obiete zo· 
stały teiro rodzaju oolE>ka ob~
wiązkowo, poza„. Akademią 
Medyczną. która wypro.siła ~::>· 
bie „ingerencję" konku renci! , 
ale też we wlasnym zakresie 11' e 
i:>odjęła żadnych cłzliałań . 

CZARNA DZIURA 
MENTALNO~CI 

Problem PT'Ot>aiowanla n0111.-o
czesilleJto. rozumn.egoo stost11nku 
,,do 5tosunków" w młodym P".'· 
koleniu prowadzi do następnej · 
kw~tii, tj. do syStemu ·orooa
.llandy I WY'Chowama. Stalll WY~ 
dawnidiw medycznych. łatwe 
dootęll!lych w kałxłym kiosku. 
ksiegair.ni. Paiadni „K", ta't'lich 
i co najważniejsze - na wy• 
s'O'kim ooziomie merytorycznym, 
leży u nas jak długi. Fik<:yjny 
(bo na kretvilskie kalendarze z 
g<Jlymi t>a0ndenkam' papie: sic 
jalroś Z111aj duje) brak oamier~t. 
słaba sil.a orzebicla ternat'J, 
wreszcie brak włas.nych zasobów 
flnansowyctl, eliminują Towa
rzystwo Rozwoju Rodzi·ny- „ 
kre.l!U liczących sde wydawców. 
Najlepszy dowód. jaką rewoh:
cje wywołała Wisłocka. jak citt
ł:ko pr:zebija sie MteratUTa dla 
dzieci najmłod&:zy.ch 1 mlochi11-
iy. 

A wsuirtko to w kraju, Jr.t6-

. 
P•łe: ltefan Kosiński 
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r., oozwala lobie b'u.\!owal'! i» 
mnik Matki-Poliki. 
Młodzlet zdobywa włec swo1u 

wiedzę o tyciu w aoosób c:i:i: · 
s-to ka.leczący jej wrażliwoś'ć. 
narażający na tragiczne na;te
P&twa niewiedzv albo wypt'Ó· 
bowainą metodą d:zJiadków -
prób. i błędów. Na.ipotężnlei.;R 
f'1111perlum oddziaływania na u
mysły - telewi:zja - tu aku· 
rat ma dziwnie mało do oowi~
dzenia. Twderdzę, ż.e to nie jest 
tade:n orzypade~ an! Przeocze
nie, leoz zupełnie świadom:1 
!ltrusia oolityka. O korzyściach 
naj~lębszei;i:o zakresu czasoorzP
strzennego WYC'howywania, j„ki'.! 
dałoby sie os~a!!!nać przy pomo
cy telewizif. nie trzeba ni1toc: J 
pr.zekonywać, Tam. gdzie n :e 
dotrze lekarz z welekcią. tam 
dotrze telewizor. Mądre 0<>:::„
dmctwo praktycmo-teoretyC'Z
ne - a znakomitych fach-0w
c6w l prooa)itatorów nam nie 
bra!k - mo~łoby spowodowa~ 
zbawienne przeoranie zajezqłef 
pruderii i soołeczne~o my~le· 
nia o sorawach seksu i rol'l!nna
żania. Jest nieoojętyrn oddawa-
111iem oola ciemnocie i nieto'e
ran·cH. to mikzenie oa!.lstwowe· 
·g>o, jakt>y nie było. a więc m"'l· 
teriallstyc1J11eio śwfa.tooo~lą<lo
wo. środka kształtowanli. 
postaw 4 ooglądów społeczeń
stwa. 

Nie uważam td za przypadF-k 
lub WY1tlik biedy materialnej 
kwestii. która określlłabym fo
ko „problem opłacalności". Ob
niżający się poziom studiów 
medycznych. dzia.dowskle clace 
w słu:bbie zdrowia. oostawi,-ne 
na !!łowie prefere,ncje i priory
tety slmtikuia postępującym bra
kiem WY'5oko wyspecjalizowa
nych k~dr medycznych, których 
brakuje na wsi i w sz.kolach. 
w OQl"adlniach i s-zpi talach. 1'I ie 
ina sie c0 łuidzić. że wśród le
karzy znaiduia s~e sami hr;b· 
biści. którym będzie sie oo!n;
cało oracować w niskoołat
nei ooradni. tylko dlate~o. :~e 
patronuje jej mądra jdea. De
dą odchodzić oiele~niaaki i uc
łożne, będzie brakować androlo
gów i pediatrów, uciekać będą ~e 
szkól lekarze - bo to sie .,;wv
cza inle nie opłaca. I nie m:l ~o 
potępiać za merkantylny sto
sunek ·do pracy. Wina leżv -N 

konstrukcji systemu slu7.bv 
zd»0wla. Zaw:sze będzie tak 
komocomitująco wy~lądać · uo· 
'LI.om naszei świadomośri „alko
wiane;" jeśli nie będzi e m ::i.ne
wru reorientacji. 

MODEL 

Ant:rk~nee'ikfa · 1* ·my hobby 
·rumiela.m sie n!nieiszym e:lo
sić Pochwale wolnej mllośc• 
jak najbardziej oościelowei -
w dodatku bez kary .-ustanowio
nej w cenniku oruderii. nez 
stałei:!o zai?ro'Żenia niechcian;\ 
ciążą. Nie mam zupelnie ~' '.: 
przeciwko dzieciom. :nawet \\'ła
snym. Z tym tylko. że to ja j 
wyłac2lt'lfe ja będe dec.vdo wać 
kiedy i Jle bedozie tych oode.:h. 
Ta'k pojmuję zadanie anty1ton
ce:pcJi. Tak też oow-inna ona 
wy.e;lądać w nowocze&nym soo· 
łeczeństwie. .Me nie wygląda. 
Jest rzeczą u~ainawiaiąc!l. i• 
państwo, o tak ~zwiniętym oo· 
tencjale produikcyjnym, t&ic U
cznej 1 fachowej kadrze. lli• 
Jert w stanie Ul>O?'ać ale z ti'V· 
wfa.lnym kłoPOtem - 'Parde11 
- spilI'a1'ki domacicznej czy 
ka-ott!Ma.· nie mówiqc jut o f'
nez.ff skutecznych środków f&r
ma:ko.loe;iczn:vch. Wrocławski o
środek ginekolo.r(icm:v od lat 
projektował. udosk0'11alal rozrr:~
ite wersje mechanicznych ~~c;d
ków antykonceocyjnych. Trwa
ły, prowadzone orzez hobbi
stów ba.dainla nad rodzimvm! 
środkami doustny•m!i. Morze lu
dzkiej oracy diabli wzięli. 0-
samotnio."la firma . .Securit.as" 
produkuje za mało. t>.rzesta:··ml.e 
typy i w oe;óle to ie.!t chaht
pnictwo. Wsoółczesna P,1~ka . 
by nabyć ten artykuł pierws'Zei 
potrzeby. musi się upokarzet 
pryWa•tnymi znajomcściami w 
świecie lekarskim. być wl.'\ś . ,i · 
clelką waluty wymienialnej 
lub otrzymywać Paczki ze zrzu
tów. Epoka masO\vych zrz11t6w 
za~ranicznvch w niewle::cim 
ston:niu poprawiła sytuację 
Nieco środków a·ntykoncerycyj. 
nyctl trafiło do specjalist•rc?· 
nych Przychodni ale §cisk'ł .!:e 
je tTwożnie na wvoadek o ~z.v. 
wistych ws1kazań lekarskich. Dla 
wszystkrch chetnvch zabr:;i!rni'! 
Troche środków trafiło k-3.na
łami kościelnymi. ale hdT:r.: 
orz:vchodnie nie maią kontroli 
nad dvstrybucją. N'e ma rozo 
~nania ootrzeb ~ choć wiaid"J · 
mo. że oeromne - nie ma '11d:t.
kiei siłv. by oneskoczvć ta•1 
n\eskoń::zonvch „orćb techni„!· 
nych". Nie ma moż.noś:i o~· t,:.-
orowa·d!enia śledztwa kto. d!a.:
czeeo i iak '.Jloku ie mas ~W'.l 
orodukcie. 

Trudno d()orawdy uważać ~1 
orzvoadek. że na cała a~lomera• 
c.ię łódzka. t,vlko iedna aoteka 
(Kościuszki 48) prowadzi sorze
daż tyc-b detali. Może kilka oo
radni, własnymi kanałami co( 

tam Jeszcze Z(lr'Omad:clło "'"" ł 
to jut wsz:vstko. N'ie. ies~e 
jedno. Konia 1 rzędem temu. 
kto wytłumaczy brak k remu 
„Proven". Jak Boga k<>-
cham, · czy ,to jes t na-
prawde taka filozofia? Czyt 
nie · jest uwłaczający fakt. t e 
w PEWEXACH spiralki mo±:i-. 
kupić, a za złotówki nie? Czy 
nie jesi ciężką kompromitach 
polityki społecznej khórzhw~ 
milczenie na temat przyczyn tc
~o &ta.nu? Czy już n&pTa wdP. 
trzeba walić na odlew. żeb;• 
:z:mu~dć do reakcji tych. któ· 
rzy bi<J.rą państwowe oensj„ ui 

to. żeby miliony kobiet r:ie 
czuło .si~ oszukanych? Pomni•k 
Matki 1;tawiamy, a na spiralki 
nas n ie stać! Już n ie mów:ę o 
takim problemie jak antykon
cepcja u młodzieży niepełn<J

letn!ej formalnie. acz wl«acia
jące.i w wiek lnicja.cil seksu
alnej. Jak przeskoczyć prawnlł 
barierę. wedłuii; której zahte!! 
lekarski (a ie.st nim zalożer:'. a 
kaotuTka) u młodej dziewczvl'V 
wyma~a zgody jei rodziców. ie
śli dziecko jest niepelnolet.:r!e 
A "dzle tajemnica lekar;s.k:a? 
Mikrotabletka antykoncepcyim1 
- to jest coś, o czym się czy-. 
ta w zachodnich oismach me
dycznych. ale u nas?.„ 

Wszystko to także da sie za• 
liczyć do kręeu spraJW. ma.ia
cych swe źródło w świadomo
ści. Model rozumnego korzysta
nia z radości seksu, model ś .via
domego rodzicielstwa. zapobie
ganie niechciamym ciążom. o 
to tdzle batalia. O przebudo\" ·' 
myślenia. 

Jeszcze jeden mobłem wvln
nla sie w zwią.21ku :z tym. 'VI'l
del orooa~owanei - i istll'lieia• 
cej reaJnie - rodzi1ny. Ta1k nę 
złożyło; że do zrobienia dziecka 
trzeba dwojga I do normalnr.
go ieito wychowamia także tn~ 
ba dwoji;ia. Samotine matki . .,.o
dzlny niepełne - t(I jest &mu· 
tny mus. ale na pewno nie to, 
o co chodzi. Stąd prooonowa
ny przez TRR program „reedu
kacji" tatusiów. I najwvż.sza 
oo.ra. Specjal!Acl z Sieradzkiej 
mo~ą iodzl.naml <>Powiadać. i::ik 
nleprawd()p0dobnym kłebem 
bzdur, WPrzedzeń ł zaldaman!a. 
znamionuje się myślenie prze
ciętneJto meżczymy o S'.P'ra.war.h 
seksu l prokreacji. WymY.q!, 
jakoby dziecku ootrzebna l)y\a 
prz:ede W1szystk;m matka (chytre 
przeniesienie akcentu) nie :z:aś 
oboje rodzice - to fUJ!ldamcnt 
tych mlt6w lllf:'Skkh. Dlate~.o z 
uporem. m'łmo przeszkód. 1"07• 

wija ale szkolenie idące w '.de
runku: rodzidelstwo. to rnr::i
wa obojga. Macierzyństwo to 
n\e tylko babska rzec'L. M·ł 
atuipr<icentowego samca ma !1i.e
wlele wsoólneii:o .,; ooieciem do1· 
rzałego psychicznie mękzyzny 
- męia l ojca. Co jednak należy 
odno~ować. mężczyznę przeko. 
nać jest trudno, ale przeko
nany. staje sie oo.ietnvm i c:1ęt
ny.m u=lem w.„ szkołach ro
dziców. Bo i takie uracuja Md 
Pl~tronatł'ffi TRR w Łodzi. My
śli sie nawet O DO\VOlaniu n:to
ły babć - dla ła1'odzen:a kon
fliktów WY'Chowawczych w !'O
d1ilinach włeloook<Jleniowycłt. 

Na koniec - 'Zdaje sobie d;,,.. 
brze .S'P!l"awe jak barmo •. k~ 
trowersyjny". by nie rzec bl 'l'" 
fnlł!'rczY tekst l'?"Udstawlnm 
czytelnikom. Ale„. jeśli r<>'Zwia
unlem 11prawy nie ma•ja !''• 
stać masowe aborty, Jeśli nie 
chcemy k:rznvdy tysiecv kobiet 
ł t;rwiecy niechciantych. s2mct
nych dziec!. budujmy ten POITI· 
n!k Maitki-Polk! od sul"aw e
lementamych. Od mv~le!lfa, d 
kultury I Oświaty. Ta.nie .' 1; ~1 
wszystkiich -to wyniesie. Jełli 
bowiem - zgodnie z ideałem u
stroju - chcemy kształtowa~ 
ozłowleka Jako war.to§ć naiwy?
&'tą, nie możem:v plu,awić ~z
m:v~I.no!clą iednei z na1wn
bnieiszych sfer b•cia lud:!:k!ert:r· 

Nie jest orawda. że ko;:-h2 r1w 
dzieci i w~zvstko dla ich d"lb'." 'l 
czvnimv. Nie fost prawda. te 
szanu.lemy matke f docen'amv 
jei rolę. · 
Ut'oczyścle I 1 i:a-dęc!em ob

ehodzlm:v szerokim hlk'. ,..m 
D·deń Dziecka i Dzień 'IJfatk!. 
Toczy się batalia o dzieci nie 
narO.d:-:one. WYZ'"wala la ca e:ejzt:rv 
zaciekłości I <Jbskuranty tmu.. 
Może leoiei ~·alcz:my o te ist
nienia. które ,i1.1ż są 1 ni~ m,,_ 
e:a &!e bronić. (oat:z casus lr. 
Mari! ŁooatkOO\vej ~ je j i d"'e 
t!x). Bo - 1ak nisał t vl(o.dn'k 
„Tu I Teraz": „Dzień Dzieclta 
i Dz~eń ' fatk i t-0 n:e zah e><'-'~
czki i kwiatecz!ki. ale próba u
świar1omien i a m akomitej wie:lc
szości matek i oj ców jak 3fr2-

S"2lilie duoio i okrutnie ooste
pu fa :i: własn:vrr)I dz!ećmi . J ak 
irri .• ikome jest kb ooczucie ia
kieikolwiek mołec~ei i rodzin
ne ; odoowied'Ll alnoścl Jak b~ r
dz.., złvml &<! roizicami". 

R' bvć mądrym ro dzicem, fo 
v.·'<?: 1~a ciztuka „. ~ tem at na z:.i
oelni e ln.rie ooowiada·nie. 

JOLANTA WRO~SKA • 
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W)'.dział Zatrudnienia i Spraw 
SocJalnych Urzędu Mi<!iskiego 
Ciepły letni poranek. Ponie~ 
działek, środa, piątek - „dni 
mężczyzn". 

Podczas gdy ria piętrr.e po
kornie czekają „umy~łowi", a 
na dziedzińcu fachowcy spod 
znaku kielni odprawiają 2 
kwitkiem kolejnego skąpego 
kadrowca, przed bramą czatują 
„skoczkowie". „Skoczek" re
flektuje tylko na pracę do
rywczą. Raz, dwa ra~ -w ty
godni u na]muje się do zajęć 
okazjonalnych. A takowych nie 
brakuje. 
Wólczańską wolno jedzie zie

lony tarpan. Zatnymuje się. 
Pierwsza grupa .,skoczków" 
już oblega samochód. 
. - Co jest? Za ile"! Gdzie? 

Kierowca prowadzi pertrak
tacje nie opuszczając wozu. U
chyla tylko drzwi I wskazuje 
palcem: 

- Trzech - tych trzech. Sto 
-pięćdziesiąt za godzinę. Pracy 
starczy na cztery dni ... 
Wybrańcy wskakują pod plan
dekę. Reszta wraca na poste
runki, czujnie wypatrując ko
lejnej okazji. 

Po dziesięciu minutach pod
jeżdża taksówka. Pasażer ży
czy sobie spawacza Spawacze 
są w cenie, więc propozycja 
stu dwudziestu złotych za go
dzinę wywołuje powszechną 
wesołość. 

- Chyba się pari nie myłeś 
- kwituje spawacz którego 
zawodowa duma została urażo
na. 

- Sto pięćdziesiąt - mięk
nie pracodawca. 

- r jeszcze . pięćdziesiąt. a 
zastanowię się - fachowiec o
kreśla swoje warunki. 

Pani i poloneza ootrz·ebuje 
dwóch malarzy. Plantator sko
rzysta z usług czterech ochot
ników. Właściciele domków w 
budowie „wypożyczą" kilku do 
murarki. Badylarz ma pilną ro
botę dla trzech z tęgą krzepą. 
Dama w bieli zabrała do sko
dy dwóch stojących rta skra
ju mężczyzn. Samochód ruszył 
z fasonem, lecz ostrn zahamo-. 
wał po przejechaniu kilkudzie
sięciu mPtrów 7.apis1c1alv opo
ny i skoda dała całą wstecz. 

- Wysiadać! - dama w bie
li nie znosi sprzeciwu. 

- Co się stało - usłużni pa
nowie spieszą słabej płci na ra
tunek 

- Wzięłam ich do roboty, a 
oni cholera jasna, chcieli prze
nocować. Włóczęgów mi nie 
potrzeba. No już -.... dwóch do 
robienia pu~taków! 

Dwóch do robienia pustaków 
delikatnie trzaska drzwiami. 
Jadą. . 

Kwadrans po ósmej pojawia 
się osobowa nysa. Jak na ko
mende większość czatujących 
rzuc;i sie w jej kieru11k11 

- Zaduszą go - pt'óbuje żar
towar ktoś ze spóźni::ilskicn. 
Tłum wokół nysy gęstnieje 

tak, że nie da rady usłyszer 
choćby fragmentów rozmowy. 
Widać 1.ylko, jak tęgawy je-
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gomość monarszym gestem od
trąca nadmiar służby, której 
dziś nie obdarzy swą lai.ką. 
Pan i władca zabiera sze$ciu 
wybrańców i ostro rusza. Mo 
dobre notowania u „bezr~ot
nych ''. Nigdy nie targuje się, 
dlatego jest postacią oczekiwa-

. ną. W poniedziałek ma przy
jechać ponownie. 

„Najemnicyn odjezdżaj!l w 
niewiadomym kierunku. Co 
dzieje się potem? Jak trakto
wani są przez pracodawców? 
Będę usiłował odpowiedzieć na 
te pytania doświadczając na 
własnej skórze. 

Trzymam się blisko naj-
aktywniejszej grupy „skocz
ków". Oni pierwsi rozpoznają 
przyjeżdżających „menedżerów" 
i pierwsi oblegają tych spraw
dzonych, tych którzy najlepiej 
płacą. 

Dwie próby przedarcia 1ię 
przed oblicza panów badylarzy 
kończą się fiaskiem. Po prostu 
nie potrafię tak sprawnie jak 
inni operować łokciami. Trze
cia próba jest udana. Fakt, że 
osobnik, który przyjmuje mnie 
do pracy musiał kiedyś nawa
lić , · bo stare wygi z Wólczań
skiej zupełnie zignorowały je
go przyjazd. 

- Robota jest w szklarniach. 
Półtora tysiąca dniówki - su
cho wygłasza pryncypał 

Ma możliwość wyboru pra
cownika, z czego oczywiscie 
skwapliwie korzysta. Selekcjo
nuje silę roboczą, w oparciu o 
warunki fizyczne: ,;Ten za mi
zerny, tamten kurdupel - trze
ba zdrowego chłopa". Klepie po 
plecach wątłego facecika o ska
cowanym obliczu i pociesza go'. 

- Nie mam dla ciebie robo
ty. Złamiesz się, jak wiatr po
wieje. Najmij 1i1t do zbierania 
porzeczek. 
Szczęściem nie .zagląda lu

dziom w zęby„. 
Pojedzie pięciu wybranych. 

Pojedziemy daleko za miasto 
dp „królestwa" naszego jedno
dhiowego szefa. Będzien1y wy
'wozić ziemię z wielkiej jak 
hala sportowa szklarni. Będzie
my ociekać potem 1 giąć si~ 
pod ciężarem szufli. Będziemy 
stale pod czujnym l)kiem wy
rostka, któremu tatuś powie
rzył rozkazywanie robolom. 
Zobaczymy naszego pryncypa
ła, kiedy leżakuje na tarasie 
popijając drinka z lodem. Zo
baczymy nast„letnią córeczkę 
bossa, kiedy wyjeżdża na spa
cer białą ładą i kiedy spoglą
da na nas ze współczuciem i 
litością. Zobaczymy nodwieczo
rek w ogrodzie, · kiedy zjadą się 
sobie podobni ludzie szerokiej 
inicjatywy. Będziemy prosić o 
co!\ do picia i po godzinie wy
stawią za próg domu wiadro 
wody i aluminiowy garnuszek. 
Będziemy żreć niedojrzałe ja
błka, bo przerwy na posiłek 
nie zarządzono. Będziemy trze
pać pański dywan i zamiatać 
pailskie podwórko, bo tak nam 
kazano. Będziemy otwierać i 
zamykać pańską bramę na każ
dy klakson samochodu pana I 
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jego gości, bo tak nam kazano. 
BQdziemy tyrać godzin osiem, 
a potem dowiemy się, że urzą
dzamy kpinę, bo do zmroku 
jeszcze daleko. Więc .iostanie
my do zmroku, żeby pan zech
ciał wypłacić obiecane pienią
dze, bo jeśli nam się nie podo
ba, to możemy iść skąd przy
szliśmy i możemy też wybić 
sobie z głowy półtora tysiąca. 
Zostaniemy obdarowani trzema 
pięćsetkami z pańskiego portfe
la, a jeden z nas to dostanie · 
tyl{{.o tysiąc, bo trzy razy sa
mowolnie robił przerwę na Pa
pierosa. Zostaniemy też obszu
kani skrupulatnie, czy nikt nie 
ukradł drogich pomidorów z 
pańskiej szklarni. Zostaniemy · 
w końcu odstawieni do granic 
miasta, a dalej mamy już so
bie radzić, bo pan nasz i tak 
miał z nami tylko kłopot ... 

W poniedziałek zaczęli zjeż
dżać chłopi Żniwa - jak to 
się mowi - wkroczyły w de
cydującą fazę. Do żniw potrzeb
ni są ludzie. Synowie gospoda
rzy - teraz rdzeń oudowlan
ki, pewnie gonią plan na osied
lu w Łodzi, trzeba więc :dęg
nąć po rezerwową armię pra
cy. Ludzi na Wólczańskiej dość, 
a robota w polu nie może cze
kać. 

Z gospodarzami jut trochfł 
inaczej. Są zwykle onieśmiele
ni i gęsto tłumaczą się ze swe
go tutaj przyjazdu. A to, że 
kombajn nie zbierze, bo żyto 
legło, a to ie syna zabrali do 
wojska„. 

Ten, który podjechał tarpa
nem pro~ do pomocy cztery 010-
by Praca ponoć lekka i jak 
dobrze pójdzie, do obiadu po
winna być skończona. 
Włazimy w trójkę na tJł łu

pana. Dla jednego jest miej1ee 
w szoferce. Gospodarz 11taran
nie sznuruje plandekę, żeby 
jakiś patrol nie przyczepił 1fł1 
do nas i nie sypnął mandatu 
za wożenie ludzi półciężarów
ką do transportu kartofli. · Przez 
miasto i podmiejską szosą je
dzie się jako tako, ale na wiej
skich wertepach dokładnie za· 
poznaliśmy się z twardymi de
chami, praktycznego skądin'd 
tarpana. 

Nareszcie wjeżdża~y na 
chłopskie podwórze. I ttt nie
spodzianka. Zona 11ospodarza 
zaprasza na śniadanie - chyba 
z pół wiadra dymiącej j11.jecr:
nićy na boczku. Gospodan 
przeprasza i tłumaczy: 

- Najpierw tak, na sucho. 
· Ja wiem: człowiek nie wiel• 
błąd, napić się musi. Ale z ra
na niedobrze pić gorzałę. Po 

· robocie smakuje lepiej. Wsta
wiłem banieczkę samogonu do 
studni, coby się chłodził w wo
dzie„. 

Zaraz po śniadaniu wycho
dzimy w pole. Kosiarka skoń
czyła żąć. My mamy zbierać 
zboże i wiązać je w 1mopkł. 
Chłop gotów jest Instruować 
każdego z osobna, ale mias•o
wym, jak 1'az taka robota nie 
jest obca. Praca idzie t>iorunem 
- nawet gospodarz 1 zadowo-

le11fem kręci głową. Zanim je
szcze słońce stanie w ienicie, 
na rżysku wyrosną crtery rzę
dy mendelków - wsiystkiego 
niecałe trzy godziny prac~ 

I znowu siadamy do obficie 
zastawionego stołu. Jest wiej
ska kiełbasa ciepła kaszanka 
i gruby salceson. Tytułem żniw 
jakaś świnka niechybnie poszła 
pod nóż. 

- Jedzcie panowie - jedzcie 
na zdrowie - gospodyni zachę
ca do konsumpcji wiejskich de
licji. - Wszyściuchno świeżut
kie. Swojska robota, nie żadna 
tam miastowa papranina ... 

Nasz pracodawca dyskretnie 
przywołuje żonę na poufną 
rozmowę. Krótką chwilę wy
mieniają uwagi, po czym chłop 
odlicza po sześćset złotych każ
demu ze swych pracowniKów. 

- Tak chyba me będzie 
krzywda„. 

Na stół wędruje banieczka 
samogonu. Gospodarz osob1scie 
napełnia szklanki. Sam me bę
dzie pil - musi przPcież za
siąść za kierownicę Pierwszy 
toast należy wznieść: za po
myślne żniwa. Następny - już 
wszystko jedno za co. 

Mimo usilnych starań z na
szej strony, nie udaje "Się zjeść 
nawet połowy ap1!tycznych 
przetworów. W bańce też dale
ko jeszcze do dna. Czas żeg
nać się z gościnnymi wieśnia
kami. Chłop zapuszcza silnik 
tarpana. 

- Niech się pan nie fatygu
je. Sami wrócimy do ł~odzi -
proponujemy uczynnemu ~<•spo
darzowi. 

- O, nie ..._ dla mnie to żad
na subiekcja. Przywiozłem, t-1 
i odwiozę. 

Wracamy na Wólczariską, 
W środę oferowali same ma

łe fuchy. Najpierw jakiś właś
ciciel sżklarni przyjechał po lu-

i do rozładunku koksu. All! 
nie podjechał, tak jak wszyscy 
pod bramę pośredniaka. lecz 
zaparkował wóz gdzies w bocz
nej ulicy. Nie wiem dlaczego 
wybrał właśnie mme. · 

- Kolego, można zarobić 
przy koksie.„ 

- Ile można zarobić? 
No proszę, jak szybko uczę 

się tutejszych obyczajów -- po
myślałem niemal automatycz
nie rzuciwszy sakramentalne 
pytanie. 

- Zobaczymy„. Do sądu nie 
pójdziemy„. 

Nagle czyja~ dłort legła na 
moim ramieniu. Za mną stał 
krępy trzyqziestolatek z plas
trem na brodzie. 
-. Daj se spokój. Ten oszwa

bi cię aż milo. Dusigrosz cho
' lerny. 

I po chwili do zlęknionego 
badylarza: 

- Mówiłem ci k.„„ tebyś tu 
nie zaglądał. Za te pięć stów 
z wypłaty do końca żyda masz 
prze„. 

Badylarz niezręcznie wycofu
je się. 

- Uważaj na takich co ci
chaczem podchodzą - poucza 
mnie demaskator pazernego 
prywaciarza. 

- Dzięki. 
- Dobra. Jestd t.u nowy, 

wszystkich jeszcze nie znasz. .. 
Potem miałem propozycję 

wtargania mebli na trzecie pię
tro bez pomocy windy. Traga
rzy potrzebował pan w szarym 
garniturku. Odmówiłem. Foszło 
dwóch nastolatków. 

Przed dziesiąt14 zeskoczył 1 
bagażówki wysportowany męż
czyzna. Ten nie przywi14zywal 
wagi do warunków fizycznych 
„skoczków". 

- Dwóch panów do 1tanfa 
w kolejce - powiódł wzrokiem 
pn zgromadzonych. 

- Ja! - zdecydowałem lłe. 
- J e1101e jeden. 
Zgłosił •i• chłopak po płerw-

1zym roku politechnik:l 
Pojedziemy pod 1klep I od 

razu staniemy w krótkim jeu
oze ogonku. Nas:i: „pracodaw
ca" 1tanie r« nami. Nasz „pra
codawca" jeet dobr:r.e poinfor
mowany. On wie na pewno, że 
„rzucą" lodówki. Będziemy cze
kać ' ł lodówki rzeczywiście 
„rzucą". Dobrze poinformowa
ny odliczy każdemu po jede
naście banknotów z portretem 
Chopina, bo towar nazywa się 
mlńsk 1 kosztuje 55 tysięcy. 
Dobrze poinformowany weźmie 
w 1astaw nasze osobiste dowo
dy, żeby nie przyszło nam do 
głowy ulotnić się z forsą. Dob
rze poinformowany odbierze 
paragony i odda dokumenty 
z zatkniętymi weń piećsetkamt 
- na tyle wycenił nasz udział 
w akcji „lodówki". Dobrze po
informowany odprawi nas poś
piesznie, a sam zajmir~. siC} za
ładunkiem lodówek na baga-

. żówkę. Będzie transportował je 
kolejno - żeby nie wzbudzać 
podejrzeń. 

Wracamy na Wólczańsk,„ .. 

• 

Tapeta 
RYSZARD BINKOWSKI 

O godz.ililie piętnastej trzyd~ieści Kazimierz Smiech zarządził 
fajerant. Wziął utarg w wysokośd, powiedzmy, pięćdziesiąt 
kawabków i opuścił tatowy za•kład, gdzie ;r;atrudniał się ja.ko 
przykręcacz. Przykręcał śrubę dwóm wynajętym szwaczkom od 
tzJw. konfekcji lekkiej. W kieszeni oprócz tauzenów miał papie-
rosy i złoty zegarek po dz.iadku bez paska, a w głowJe sa.Jfle . 
troskliwe synowskie myśli. Zbliżały się imi,eoniny Grzegorz.a, ~ 
stanowił .więc kupić staremu tal!ie w prezencie skr:z.yIJJkę ja
kiejś lepsi.ej wódki. 
Przeraziły go szpalery do monopolu. Były mniej więcej takie, 

jak trzy kolejki do najlepszego uwrowiciela na bioprąd. Ale 
nic dl'liwnego, seanse z tym i tamtym czyniły cuda. Czekał 

przeto cierpliwie, alb-Owdem ani na chwilę nie opus.zczała go 
myśl o szczęściu ojca. Imieniny raz do rOlku, a wię<: raz, a do· 
brze. 

Nagle na samym końcu węża, który wił się w mękach praa
nienia do źródła mespełnionej firmy „PonaJ", ujrzał awego kole
gę z dz.iecięcego podwórka, Marka Stefaniaka. Był to wielce 
zażyły kun~pel, z którym prz.eskoczyli kiedyś pewną nie uświa· 
domioną rolniC?Jkę, co to chciała· 7Jbadać, jak się w mieśde ro
bi sz.tuc:z.ne unasienianie, i oni jej to zademollS'llrowali na poli
gonie doświadCLalnym u Stefaniaka. Po za.kończeniu 6wiczeJ\ 
rolniczka przeciągnęła się, ziewnęła i oznajmiła, że w mieści~ 
pełno prelegentów i telewizji, ale ciemnota atras1.l!l.iejsza niźli 
w chlewie bez specjalizacji. 

Stefaniak był w berecie i w drelichu zaldaJstrowanym tatr 
pięknie, jakby służył za modela, na którym przedszkole ćwi
czy wyiklejainkę i ~nio·ty w plastelinie. Miał cierpiącą tiwlll'1ll 
bicwwnika, któremu koniec haraipa wbił się w skó:rę na plecach 
i nie chce wyleźć. Ale gdy Marek wbaczył Smiecha na 1zpic7 
spragnionych, bicz boży oderwał się łagodnie od jego znękane
go pokutą ciała. 

- Rany gorzkie! Cud, te cię widzę - wyszeptał glose111 
z.martwychwstańca. 

- Ja też. Nde robisz jut w spóldzielnl? 
- Czemu nie? Zasuwam w tapecie. 
- Hol ho! I puszczają cię w kolejki? 
- Bo ja robię bez kaipal Osobiście lecę po zleceniach. We:A-

miesz mi metr? 
- Biorę Slkrz.ynkę lepszej. , 
- Takiej nie ma! Jest dostawa żaglówki, dlatego ta cała 

pielgrzymka. 
$miech wyralJił zgodę, gdyż był ~ blisko tródła, wdęc: nie 

warto było od~tępować. Ma'!"ek podał mu dyskretnie tauzena w 
jednym kawałku i poszedł się odprySk:ać, albowiem z. braku 11u
rowca rozmiękczał tapetę piwem. Kazio na dobry początek na
był dla tatusia flaszkę żubrówki, a dla kumpla wziął dwie 
bałtyckie, dopłaciwszy z wła&nej kieszeni sto szesnaścri.e złotych. 

- Nie skocz.ytby• :r.e mną na plan? - zagadnął Marek. 
- Daleko? 
- Za drugą przecznicą. Tapetuję takiego jednego, kt6rema 

nie chce się wyklejać ścian banknotami. Za szybko płowieją. 
- To masz tam dobrze, oo? 
- Aha. Mam pomocnika. Jak go zobac:i;~sz., to będzieu chciał 

r.anz oddać skaTpety do· P.l:alńi~ 
- Ze śmiechu? 
- Zobaczysz! 
Zaint.rygoweny Smiech, zawsze sko.ry do śmiechu, udał się 1 

kolegą na miejsce spółdzielczego zlecenia. Dom stał pU'lty. Pre• 
zentował 1ię niby najpiękl?liejsz.y pomnik wallki z.e spekula<:ją. 
W zalepionym do połowy pokoju, po którym mogła kTążyć na 
pełnym gazie pani Dy<kliel na hond'Zie, na zachlapanym para
pecie tkwJła niczym symbol utraconej nadziei smutna, pusta 
butelka. Pod ścianą leżał ?Jwój kolorowej tapety. Kazimierz 
Smiech przetarł z wrażenia oczy, albowiem wydało mu 11~ ii 
tapeta coś jakby faluje i wydaje łag-0dne pomrukt. 

- Ty, co to? - wymamrotał. 
- To? Mój Wl!lpólnik, bracie. 
- Ho, hol Osz.czędza•u go - wyirazfł umanie KarLio. 
- Z kondec:mrości. 
Marek na1ał po mus:ritairdówie u awojej flachy t wyclącpnQll 

dus"2lkiem. 
- Co Jemu irtc stało? - wycmypial Ku11k, bo mu wstrzyme

ło dech w piersiach. 
- Wyszedłem za swoją potrzelbą, a tiu 1!c wduło dJWóolt n„ 

palonych i 11hc!eM gwałcić ..• 
- Pedały, lrurwancjal 

- No, ninupelnie. Wróciłem w porę, ale Jldątyili ll'O'Zebra4. 
- I co? 
- Sp.iepnyli n'Mm 1 ubraniem. 
&niech zanl.mówdł z pra:ejęcia, po czym napełnU obie m~ 

1z.tard6wtki. Stn.eliU w milczeniu z.a gwałt i butelka z:o'.~:ła si• 
prawi• pulfta. Kazio podszedł do rz.woju ~ety. 

- Chces~ rozpakować? 
- Jak nie robac%.ę, nie uwterzę. 
- Doht'al Post.win 1zklo, t.o sdę napąh-zyn. 
- śmiech driąe i podniecenia roZIWiinął tapetę. W środku ._ 

tała tywa, eiepła, naga kobieta. Miała anieJslkio jasne włoaf. 
pi811"11 dzłewic;r w rozkwilcie tąd"l:y i twarz zgoIVJkniałej matu-.' 
rzy1tld, 111 iltit6:r• pan fd"Zyk z.robił doowiadcz.enie na roz.szet"za.o 
nie się ciała 1talego pod w.pły~ ciepła. 

- Nowy gwałtownilk? - wrzasnęła nagle zdaa-ty.m basem zi„· 
eoonej tapetów.kl. - Precz! Mam dość chętnlaków po 2Jbójmcku. 

- Cichoj, DO!ra, to mój kumpel - uspokoił ją Stefanialk. 
- Aha! Kumpel mojego szefa je11t moim kiumiplem - wygło. 

11lła eentencji: ukutą pnez pioiniera kolektywizacji branży szeiw-
1kiej. - Do takiego to się mogę jawnie przytu~ć. Ale n1ie za' · 
darmo, a k0u..Jcu!.„ 

Smiec'h wypił k·olejn' mus"2ltardówikę z drugiej !lachy kolegi 
Marka. Z nadmiaru wrrażeń trochę go przyćmił-0, ale t-rzymał 
się je~z~e dzielnie. Dorota też slę napiła, bo pod tapetą zro
biło slę jej :zimno. 

- Ty! - rzuciła n złością do Marka. - A ten bogol kiedy 
tu przyjdzie? 

- Jak załatwi !nteres:r. 
- Ze mną też musi załatwić. Wybuli odszkodowanie! W je.go 

chacie uległam wypadkowi przy pracy na zlecenie. 
- Taaa, ale za to odpowiada spółdzielnia. 
Dru-ota pogłaskała czule Kazika po lewym nadgarstlru. 
- Jeśli ty mi nie pomożesz, to ja się go nie doczekam 

w~tchnęla. - Która godi:ina? 
Smiech wysupłał z kieszeni kwa.Matowy zroty zegarek po 

dziadku. 
- Za pięć siódma - wyszeptał prawie miłośnie. 
- Ten bogol - warknęła Dora - musi dać tysiąc na klej! 

Bez kleju nie skończymy„. 
- Da ci, dał - łagodził Stefaniak. - Powiem mu, żeby eł 

przywiózł jakieś łachy. 
- Po co ciuchy? Ja chcę ją całą w naturze! - załkał Ka.zi-

mierz Smiech. · 
- Aha! Jak 11tanJe! - ryknęła Dorofa. - Jak stanie butelka 

jakiejś łyski, to mnie masz. 
Kazio zacisnął <kurc:wwo palce na rączikach swej bu.tikowej 

tor.by. 
- Alert to dla taitu1d·a! - wychlipał 1 oburzeniem. 
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Natychmiast Dora Z'darła z siebie tapetę 1 Kazio oniemiał. 
A Marek wyrwał mu torbę, odkapslował i ro.uał żubra do mus...:
tardówek. Dora napiła ~ę z rozkoszą. Smiech także wypił, lecz 
nie czuł nawet smaku trunku, albowiem wszelkie unysły . mial 
wbite lubieżnie w łono Dory. 

- Ha! Teraz mnie bierz. tbóinlkul - zachichotała tapetówka. 
Smieeh bardzo tego pragnął. lecz naraz po wpływem rosną

cego pożądania i odurzenia al'koholem zrobiło mu się byle jak. 
- Oj, oj, nie mogę ... Ja ... ja chcę do domu - · wystękał wiel· 

ce z.awstydz.ony. 
- Też mi sztywniaki - rzuciła pogardliwie. Dora - Jeszcze 

nie zaczął. a już mu zmiękła rura. 
Marek Stefaniak miał jednak czulsze serce .. 
- Chodź, kolego - rzekł z troską - odprowadzę cię na przy

stanek. 
Jednakże w drodze $miechowi zaczęły się plątać nogi. Marek 

postanowił ukryć przyjaciela w jakimś bei..piecznym miejscu , że· 
by go nie zwinęli. Wyprowądził go przez dziurę w płocie do 
ogrodu, posadził na ławce i wrócił do roboty . 

Sm!ech najpierw popadł w półomdlenie. Potem ukazał mu 
1ię obraz ciała ograbionej Do.roty i natychmiast chciał lecieć 
ze skarpetkami do pralni. Ale nie mógł się rus·zyć. Wykonaw· 
s:z.y kilka i;twałtownych ruchów samobójczych, d?;>znał ulgi... 

Potem usłyszał z tyłu jakieś kro.ki, ale się nie odwrócił. Kto! 
go pchnął w plecy. Spadł z ławki. Jakaś dziewczyna w dżin
uch . i w czarnym sweterku zaczęła wrzeszczeć jak opętana: 
„Milicja, milicja!" -Smlech zaczął krzyczeć donośnie: „Ra
tunku! ratunku" I dziewczyna uciekła. A jakiś mężczyzna za. 
czął się dnblerać do kieszeni $miecha. Kazio bronił jak lew do
stępu do włas·nych s!)OAnl. IPcz tamten trzasnął go dwa razy 
pięścią w twarz. po czym kopnął go w nos. Smiech skapitulo
wał. Napastnik wyjął mu z kieszeni złoty zegarek oraz prawie 
pięćdziesiąt tysięcy, zostawiając d~obne na auto'bus, po C'LY'm 
jął gonić tę dziewczynę. co wzywała milicję. 

Gonili się tak po calym mieście. aż zapędził nfes:iczęśliwą do 
kawiarni .. Szarotka". Rabuś dopadł ją -pr.zy stoliilku. Postawił 
trzy razy po szklance wina marld „Siarkopol" i po bigosie 
„Bella Cr!Źis" - dwa ~warki w beczce kapuchy. P!'zy trzeciej 
szklance musiano rozliczyć pół setki tauzenów, ponieważ d?Jiew
czynie zrobiło się słabo. Ruszyła chwiejnie na postój taxi, a 
rozbójnik degust.ował dalej. 

Kazio natomiast ocknąwszy się t. letargu wrócił na ławkę ł 
zaczął medytować, kto ii:o tak przemalował. Potem dowlókł !Idę • 
do domu w stanie krań<'owego wyczerpania. tatuś położył IJO 
do łóżka t Kaz.io zasnął. W nocy przyśniło mu się coś t~ego, 
te rano mimo bólu i kaca ·pognał w te pędy do RUSW, Jakby 
wykrył szpiega na zapleczu prywatnej masarni. 

Najpierw stanął przed lekarzem medycyny sądowej, ponieważ 
miał na twarzy ślady pazurów kocky, która się marcowała na 
zardzewiałym dachu. Lekarz stwierdził, że $miech doznał stłu
czenia nosa i obu warg oraz licznych otarć naskórka na twa
rzy l lewym podudziu. Obrażenia nie spowodowały wprawdzie 
naruszenia czyn:no~cl ciała na okrea ozasu powyżej siedmiu d·ni, 
ale Smieeh opowied'lJiał ~6j sen sierżantowi Kurzawie. 
Sierżant poszedł do Stefaniaka, jednak dr7lWi zastał zamknię

te. W spółdzielni „Przyjaźń". Stefaniak figurował n~ liści~ płac, 
ale żadnej dziewczyny o imieniu Dorota, ani Stefamaka me by· 
ło w pracy. 

Na drugi dzień sierżant Kurzawa miał więcej niozęścia -
zastał :tonę Stefaniaka. 

- Nie wie pani, gdz.l.e mogę malef.ć męN.? 7.adał pytanie. 
- Mojego? 
- Aha. Ja &i.ę nie ienię." 
- Ja myślę. A mój pewnie siedzi u mabkf. 
- Hm ... A jak się wam układa poźycie? 
- Srednfo. Ra.z dobrze, raz tle. 
- Teraz chyba ł.\e'r 
:..- 'D\acT.ego'? N\e '[>OW\em, -pengię ?ni oddaje w całości. 
-To czemu siedzi u matki? 
:.- A, bo co drugi dzfeń wraca pijany. 
- Tu ..• To skąd ma tórsę na wódkę? 
- Taaa. tego to nie wtem. 

1Cur7.awa malazł Stefaniaka u matki. Słowo w słowo i pan 
Marek przyznał się do kupowania wódki do spółki ze $mie-
chem. 

- Z kim pil!ście? 
- Właściwie t.o sami. Ale w obecności mojej pomocnicy, Ja-

niny Saheli. 
- Gdzie? 1 
- W domu Maliniaka. Tapetowałem tam §cfany. Wódka była 

llO fajerancie. 
- A czemu pomocnica była naga? 
- Nie odpowiem na m i.iytanie. Mam głupią żonę-. 
Star92y sierżant F'.urzawa pokiwał wyr~umiale glo'W\. 
- Naga w6dka t>O fajerancie to jesi.cze me kodeks. Waim.e 

.coście zrobili ze Smiechem - l)Owiedział. 
- Zaprowadziłem go do ogrodu. Był kompletnie pijany ... 
- Mhm. Dobry z was kolega, Stefaniak. 
- Taką jut mam naturę. Po skończopej robocie poszedłem do 

ogrodu. ale Smiecha już nie było.
- O której żekie skończylt pracę? 
- Było parę minut oo 6smej. 
Kurzawa zajrzał do swoich notatek, l)Okiwał głową, Po czym 

oświadczył pros~ z mostu: 
- Głupia sprawa, Stefaniak. Te.n Smiech twierdzi, te zaraz 

po siódmej wyście !!o poh1 1ł ; e>brabowali. 
- Ja? - zdumiał ~ie Marek. - Ja ~o t>O odprowadzce do og-

rodu w ogóle iu7. nie widi.iałem. Po ósmej pożegnałem się z 
Jaśka i pn.•P.edłem do .,Szarotki"-· 

- Pomocnica miała się w C<> ubrać? 
- Miała. Myśmy tylkf> 'ak gtepsowall, żeby Ka'Liu się nie po-

łapał . 'i:e my z sobą tentego ..• 
- tJhm, O której byliście w „Szarotce"? 
- Chyba o p6ł do dziewiątej. 
Sierżant wzruszył ramiona.mi. 
- No, dobra. Nie rozumiem tylko, czemu~efe tę Sabelę nazy

wali Dorotą? 
- ' Aaa, bo ona jest z prowinejl. :Przybrała sobie takie arty· 

atyczne pseudo .,Dora", ł.eby się lepiej czuć. 
- Teraz gdzieś występuje? 
- Nie, teraz jest na zwol tleniu Iekarstdm. 
Sierżant posz.ed1 prosto do kawiarni. Dowiedział się, te Ste· 

faniak siedział przy stoliku z Jasnowłosą dziewczyną jut o pól 
do ósmej . Dziewczyna wyszła wcześniej, ponieważ była pijana. 
Stefaniak siedział aż do zamknięcia lokalu. Zabrał ze sobą ł.orbę 
z teksasu. która z.ostawiła jego towarzyszka. 

Kurzawa udał się tedy do Stefaniakowej. 
- Proszę pani - zacz.al takt.ownie - ja jesz.cze nie mam na

kazu przeszukiwania. ale zaraz będę go miał. Chyba, te pan~ 
sama ookaże ml to. co nie jest waszą osobistą własnością. 

- Ależ panie władzo! - rzuciła z oburzeniem. - T·utaj nie 
mles7.ka lą złodzieje! 

- KU> wie.„ Pani nie wygląda mi na szefową giangu. Ale 
na pewnn mieszka tu dz! .1kaiz. który dla swojej lali e>brobiłby 
nawP.t hank. 

- WledziałamT - wrzasnęła Stefaniakowa głosem zdradzo
nei P 0 nelony. - Wiedzlałal"'. że on ma kurwę! 

Po czym wylela ·ood szafy U>rbę z niebieskiego teksasu. W · 
torbie bvla damska narasolka ~rubokręt. gumowe rękawiczki 
tuhka kleju i kosmetyo?Jka z wyszyty·m wewnątrz monOl!ramr-i 
„J.S''. 
Sierżant natychmiast poJeC'hal radiowozem do wsł pod Alek

sandrowem W lMku ohloi:nie rhl'lrE"i .Janiny Sabell malazł kwa 
dra~wv · zfotv ze!!arek i „,;„„riP!!{l zwitek bankn~·t6w. 

'T'ersz nara tanPcia„'lv · ~nłaca nn?vr~!{e ':\• wysokich ratac~ . 
-pon l ewa~ S"lo ~nlkzył iim l'MC"n'y na miarę inflacji. 

• 
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Dokończenie 
ze strony 1 

przykłady ludzkiej E!łunotv. 
bezmyślności. brawury, braku 
wyobraźni. Ja o orawie kat
dym z tych wraków wiem 'ISZY• 

stko i o wielu kierowcach -
świeć Panie, nad ich duszami 
- też sooro. Ileż t-o trae:edil „. 

Stanęła mi orz.ed e>ezami PO· 
wa:iJna twarz majora Chv1a :z 
warszawskie:! .. dro~óv.olkl" nrzv
pomiinajaceito o zatłoczony::'h 

weekend<JIWV'ch trasach. orze· 
strzegająceii;o, . uoomk1ająceii;o. 

wrecz oiroszacego o TOzwa~ę. o
strożna iazde. kulture na d-ro
dze. Cyk:liC7Jl'le audycje w ra· 
dło jakbv spCYW'Szedniałv. ctra
ciły na os~cl. fachowcy 1 

:.Radia kierowców" te:t dów· 
nie opowiadają E!chie d~oz. 

gdzie tnieg i komu ukrad,tlono 
.samoch6d. W szailonym klerac•e 
eodz!enn~o tywota wieku.o~ 
kierowc6w rea~je na relacje o 
wypadkach wzruszeniem ra
mion: „Przecłet to nie mnie do
tyczy ... " Czasem 1eszcu wid<i1c 
rozbłtei!e p0jazdu sprawia, te 
na sekundę u:lmą nieco ··"a.zu". 
ale tylko na chwilę. Każdy ma 
eo najmniej sefke wiekszych 
problemów. bv urzeJmować sie 
~ alkirnś ipechowcem, nieudaczni
kiem. 

- Ni ee li , mi oan ol)OWie o 
tych nieszczęśnikach„. - zapro-. 
ponowalem. włdcłwie nie bar
dzo wied~e. czemu taki Po· 
m:vsł orzyszedł mi do e:fowy 
Mieczysław Majchrzak nirzyJ
rzał mi .się uwaimie. 

- Chce pan. naprawdę? To 
nie beda radosne ooowiastkl do 
poduszki. - W wielu z tyc-'1 
wozćrw ieszcze czuje !l.ę zimny 
Podmuch śmierci. - Ale nrcsze 
bardzo v1alno ruszyll~mv 
W'Zdłut rzędu po~chota,nych 
poJaz;dmv. 

'- O proszę, eh()~by ten ne
loneoz .-.. wskazał na skręcony 
jakby w parohyźmie bólu s3-
moch6d. Bez szyb, cała lew:i 
strona miszcrona. strzępy ~lai-h 
z drzwi I błotnika sterc:i:a n3 
mlejsC'll kierowcy-. - Mł'>dv 
chłooak. dostał od !'O'drle6w au
to na wakacje, - Nad mOI"'!:em. 
chyba koło Ust'ki wjechał Dod 
dęfar6wke. Z~nal na mieiseu. 
te blas-i:vska ~o zmiażdżylv. 

- Tu skutki nie były ta~ tra
ldczne - 1'?'Zl'W<>dnlk zatny
J11al się oTzed niebieska w<lł!!:t . 
- Facet noklbdl si~ .z ~<>n!\. 
wYnil co nieco \ troche iak du'l'· 
ne d7.ieC'ko. „na złość mamie od
mrożę 80bie US%V". wvr'inlll w 
drzewo. - Kabina WJTtrzyma.: 
ła: to nle tio oo .. maluch" ale 
i fak !!;OŚĆ sie poharatał; "· tu 
na rozbi.tej szybie włsza je.;zC"Ze 
je!!;o włosy ... 

Mijamy 'Piękn~o kiedy§, Me-
brni!® volkswa~ena selr<>ceo . . 
Przód auta przesuniety w kie
runku siedzeń chyba · o met:-. 
Obok zielony mercedes. na 
wet niespecjalnie rozbMy. 

.- To osobny 1'1"0b1em - tłu

maczy paai Miecizysł&w ...... IA• 

mot'hody obcokrajowców, T6-
wnfet studentów. Sprowad:taJa 
wozy, nie .szanują. czę.st~ '""' 
gęsto nawet bez prawa jazdy u 
naa jeildżą. Potem Arab i&den 
z drui;tim budę rozbije i - Po

rZ'!lca. Na drodze. albo n• nar
king wstawi i więcej się nie 
zgłosi. Powtem nanu szczerze. 
nawet mamy teraz zaka'Z 'D'l"ZYj· 

mowa·nla samochooów od 
..wschodnich„ ioAct a wvczu
wamy taikich CW!lil1iakmv na od
lei:i:łość. Ten mercedes to bar· 
dziej wyrafinowana forma pod
rzucenia „kukułczego jaja": A
ra:b oddal ® IW remontu 1 zni
knął jak kamfara. Wóz MStał 

do n8111 ściaintięty od rzemie
§lnika. który nie wił!' czY kiedy
kolwiek odz.yska swoje, w re
mont zainwest.ow111ne P.ieniadze. 
o., t.o stare. czerwone audł -
to samo. Pona-d dwa mfesiace 
stało na oarld4llttl orzed hotelem 
„Centrum". włMclciel orze.~a.n. 

Ale że oo r~rezentacyiny oulf'lk+ 
miasta. to i włn. na nasze zło
mowisko w końcu trafil. 

Jeszcze stary passait - czo
łowe zderzenie na zakręole. J~
dące nim małżeóstwo wyszb z 
życiem z kraksy. ale wóz ma zu
pełnie zniszczony przód. Po dłuż-

Foto: G. Galasińsrd 

k t • 1ca Auto 
,•I ~·~ ,.'ł"~ „'•"'t·"·,· / • ,•,~ 

1zej ehwłlf w stercie poskrę

canych blach rozl)OZ!?laje hc~e 
Kier<1W<:a tyje, cho~ może mó
wić o. · nłeprawdooodobnvm 
szczę~ofu: aamoch6d woadł z 

. tyłu pod ootężnego karnan. 

- Teraz niech .s·ię pan trzvma 
- ostrzega Majchrzak. - Po-
każe pa.nu co zMtaje oo oowa~
nym wypadku z fiata 126p; t n 
samochód lekki. mały. z.ręczny 
wszędzie się wśli:?mie. Nie da
je niestety, żadnej gwara.ncU 
przeżycia w drogowym kai'am
bolu. 

Naprawdę trudno op!ss.ć to 
'co POZJOStało z czerwone~o ma
lucha, Jest to jedynie strzęn 

wo1:ll; "Dr11iwa strona komplet
nie zmia:ild:tona. samochód P!."ZY
-pomlna zimiectoną ręką olb. zv
ma blaszarn\ zabawke. 

- Jechało nim trrzech mło· 
dyeh me:l;czyim - opowiada 
wręcz $'0bowyim dosem J<iero
wnlk - rozbawit!!!li., rozmawia
li. nie zwracając większej u·we· 
~ na drogę. - Gdy przed ni
mi oojawił sie oo orawej stro· 
nie tramwai. przerafony O'l!H:.

w złapał za kierownicę. Szy. 
nowy -poja?Jd dosłownie ich roz
jechał. Dwóch zginęło na m'ei
scu. trzeci w bardzo ciężldłrlt 
atanie trafił do SzPltala. Tam. 
w tym ooskręca'!lym dachu zo
stały ieszcze włosy, był i mózl(. 
ale mamy tu koty ... 

StoJt: zentyWniaty, ~ez 
moment nie dociera do mnie 
8Ucha, monotonna relacja o~n
cownika samochodowee:o cmen
t!lll'zyska. które~ w tel branty 
już chyba nłe nie zdz!fwf. 

- StrUznfe 'P8q1 bfady, no. 
no. to jeszcze nie rzystko. , .... 
O, ten „maluch" ~ dziwny 
t>l'ZYnadek. Zginął w nim mę
!czY2l!'la. kt6rv WYTWał sie na 
randke z domu. na zakrec1" 
wyipadU z drogi. On z!!;i'llał na 
młe.lscu, d·ziewc~a. cie.!k„ 
ranna. tiraiMła d<i szpitala. Pairę 
dinl pómiej M"Z:l'Szła d<> na~ to
na nieżyjącego, ohclała 01e1-
rz:eć wóz. Był pcrzykryty olan
dekit. S%ainu.lac jej tragedię, M

sta.wiliśmy k-obi~ sama. P61 
godz!iny oo wyjśe!ti wdowy 
'f'OZbi.ty samochód z&ezął się -oa
lić. Spłonął doszczętnie. I pi~f 

~ący-oh obok równie!. 

= Tu mamy taki sektor nlc
l)oszezyk6w - dos n.femal uir

wodow~o żałobnika nie ko·n
trastu1e bynajmniej z widc· 
kiem zmia:!Jdronych. -pogruchot:i· 
nY'ch wozów. Z Jasnei slkod:;· 
nikt już nie „wylk\epie" sam(,. 
chodu. je$t 001'0'2lt'Y'Wana na 
strzępy. Jak Órzez mgle dl)C'ie
ra d~ mnie 9Ucha. oodawana w 
teleii:raflcmym mócle relac~a . 
- Tak. te bure olamy i ?:acie
kł - to krew. Młody chlooak. 
Na Drostej drod:ie ziechał, n'e 
wiadomo dlacze~o. na lewa stro
nę I czołowo zderzył sie z tu
kiem czy nysą. Z!tillął. ook s.ko
dv nra'ktycmie wszedł do v.rne· 
trza. mu.słało mu rozerwać do· 
we. bo dach był całv we k-wt 

Za resztkami skody. ona.rte o 
płot, eo~. co Jeszcze nled~w-:i0 
mu.si.afo bvć motocvklem mar
ki .. MZ". Rozbity. oołamany, 2 

rozdartą na calei dłuii;oścl knna
pą, mów te bure plamy. Pan Mie· 
czysł111w wraca na sekun<lę. 

- A tak. mamy i kilka mo
tocyikli. Przy większych szy'Jkc
ścfach to na złamanych no11.ach 

' 

niestety, się nie kończy. Tą 
„MZ"-tkę ukradziono, nawet 
nie wiadomo komu, b<i była 
bez numerćrw. Złodziei wjechał 
na skrzyżowanie przy czerwo· 
nym świetle Woadl na fiata. 
Zginął na miejscu. Ale niech 
pan idzie dalej, ipakażę kilka 
dużych fi.atów. 

- Ten błękitny - to pół ble• 
dy. Skradziony nrzez oijanyrh 
młod·zieńc6w rozwalił les,zc'te 
kilka '.innv-ch samochodów, ale 
złodzie ie orzeżyli. Ci z teiio se· 
ledynowe.i:i:o też uszli z życiem. 
choć trafili czołowo w t>Olone
za. Poła.mane reC'e. nogi, ale 
wyjdą z tego. Pewnie w sam 
raz na sprawę w sądzie ... 

- Niech pan zobacz.y... -' 
granatowy fiat jak uderzony 
w dach gigantycznym młotem 
rozpłaszczył się na betonie, 
Jakby rozszedł się w szwach. -
Dwóch chlo'Pak6w uk·radlo ~o 
i 'Pojechali na spacer, z dzie· 
wczynami - słyszę z tylu. .._ 
Odwieźli je do domu i wraca· 
li. - Jechali bez świateł, zau
ważył ich Tadicrar6z. zaC'Zęli u
ciekać. Za miastem WPa<lli w 
1'18. w drzewa, samoehód zaczał 
koziołkować. Kierowcy k~hnma 
k:ierownicy dosłownie zerwa?a 
,głowe. z.masakrowany pasażer 
zmad w Bzoitalu.~ 

- Prowadzący tego f!ata też nie 
móii;ł przeżyć - staje przed ~l\
s\edni0m wozem tel same1 marki, 
złamanym wo61 na wysokości 
przednich foteli. - Szybko, u 
szYbko jechał. na zak.ręcie sa· 
mochód stanął boldem f walnął 
w drzewo. - Nie bv_lo jak ~i> 
ratować. mf.eisce kierowcy m!
~nęło, wgniecione w podłog~. 

Mam do,,yć. Wyiciagant p~pie
rosy. odchodzę narę kroków nn 
bok. Ręce mi latają. nie mogę 
sikrzesać ognia. Majchrzak się
ga P<l za;palnic?:kę, przy.!!ladając 
mi się nieoo ironkznie. K•1rzy
my przez chwilę w milczeniu. 
Nie chcę 1uż oi:i:lądać niemych 
świadkmv ludzkich tragedii. iak 
maikabr yczne memento porosta
wionyich tu ku l>tZestrodze in
nym. 

- Ja wiem, tu trzeba mie~ 
cza.sem moane nerwy, pnzedeł. 

wiele z tych aut trafia do nas 
worost :z miejsca wvoadk~ -
mój orzewodmik kiwa głową re 
zrorumieniem.. gdy proszę by na 
drzi~ oszczedzil mi dalszych o
powie~Clf. Zmierzamy PoWOli do 
kh bu.dkl, czyli „akwarium''. 
Kątem aka rejestru je jakąś r.„. 
zerwaną na pół syrenę, zmiaż
dżoną do połowy mazdę, ale o 
szczegóły nie chcę pytać. Jed
nak pan Kazimierz ZTI:ÓW przy. 
staje i mrozi mnie kolejną, za
rzeka się że ostatnią, opowieś

cią: 

Mówiłem o, małych fi:i
tach: niech pan zobaC'Zy. czv tn 
co z niego zostało zaimu ie 'l'.rie· 
cej iak metr kwadrat.:>wy? Chy
ba nie. ale resztki orzedn!ep;„ 
zderzaka weszły nra,wie d0 
przednich siedzeń. - Jechało 
nim młode małżeństwo. Na łu
ku drogi woadł na nich "nk a
fiori . ot'Owadzonv przez Pi iane
.to uczestnika wesela. Seiął ?11-

kret. tylko tvle i tr:zy osoby zlti· 
n~ły na mieiscu ... 

Na szczdcie jeste~my }'.i ż 
przy ich strażniczej budce 
Zerwał się wiatr i w ~zvbko 
gęstnieiacYm. wrześniowvm 
mroku dobiega mnie z tvłu nie
przyjemne zgrzytanie rozerwa
nych blach, skrzyp osypujące~o 

się gdzie« S2lkła. To na -oewno 
blachy i wiatir w po.rozbijany.eh 
wozach tak wYie. bo cóż by in
nego, ale.„ 

- Niezbyt to sympatyczne od· 
głosy - śmieje się Majd1-:załł 

- zarn zapaU,my Ia,m.oy na 
placu, to zrobi się nam ra:m:ef, 
Na zakończenie l>Owiem ps,n\I 
PTZYl!:odę, która omal .nie .orzy.; 
prawiła mnie o zawał. K!e:iył 

nocą chl<JPaki z pomocy drol(O
wej pny.bolowall lekko rozbihl 
irranadę, takiego dużego ·forda. 
PO dachowaniu. Dwóch Arabów 

. spcwodował.., -wypadek. zahrała 

ich milicja. a wóz trafił do nas.· 
Po północy było. idę na ob• 
chód placu. Jesitem w pobliżti 

tej granady i wyrafnie widzt1 

te z .samochodu wvla.nia sle fa• 
kaś biała Po6tać 1 zmierza 111 

moją strOll'lę. Wie 'P&n Jak to 
jest, "dy człowieka zamurude! 
No więc stoję jak ta żona Lo
ta. oczy wybałuszam f nie mo• 
gę kroku zrobić. Pos.tac! pod• 
chodzi i. .. pyta: - Czy milicj' 
już odjechała?... Okazało sift, 
te Araby wiozły "Panienkę, kt6-
ra w cz&Sie kralk.sy, cho~ 
nic się jej nie stało, stra-
cila 'Pl'ZY'tomno§ć. W ezo
ku była. Zakopała się nnera• 
tona w kocach. które letaty w 
1amoch<>dz!e i OO!męła doo:ero 
na parkingu. 

Gdy ~am sfe z pra~• 
kam.i spółdzielni inwalid6w, 
spra.wującymi pieczę nad tym 
specyficznym par'kin~iem jest 
jut ciemno. Do domu ra-otern 
kilka przecznic, ale iedzie mi 
sie kiepsko. NaszPikowany ma
kabrycznymi opowieściam~ 
wcia:t pod wrażeniem zakt"Wa• 
wionych wraków. PJ;owadzę ialC 
bym nierwszy raz siedział za 
kierovmką. Wypatruję met.""Ze
źwych orzechodnimv, z pr~era• 
:teniem obserwuję ostrą jaz-de 
tramwajarzy. hamuję mU!ld 
skrzyżowanłami, gdzie jeszC":e 
dwie godziny WC'Ześniej 11awet 
bym nogi „z ga?;U" me zdjął. 
T-o była niezła lekcja.„ 

Pod łwiatłami wścieklY ta~· 
sówtkarz rzuca mi ~zeczną u• 
wa,gę: - Jak jed'Złesz dz:adu 
jeden! Nalep sobie listek, albo 
najlepiej zaoierdalaj na oie
szio! ... 

DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 

• PS. Nie jest to może pomysł 
na miarę Nobla. ale byr mo
że uchroni parę · istnień ludz-
kich. Czy nie warto świeżo u
oieezonym kierowcom zafunclo
wać wizyty na ~amn~hodowvi-h 
cmentarzyskach? Mo.żna ie zna. 
leź~ w każdym woiewód>:·rim 
mieście. Zanim młodzie'li '?e 
szesnastoletni nfrzyma u::>rag~ 
niony dokument i wYtUSZV n:i 
swa Pierwszą samodzielmt e
skapade niech:te obejrzv oarie 
wra.ków. wysłucha makab1·ycz
nych danych . Naipierw obowią
zkowa .. lekcja". doniero Mteni 
- orawo Jazdy do ręki. Zarę
czam. że wizyta na cmenh rzv
sku wstTZaśnle każdym. N"1wet 
j eśli nrzewodnicy oszczed z."ł 
:i:~edzają cym oninvieści o 1:-<'!
tach ... 

D. D. 
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Wirydarz. poetycki 

Zdzisław Drzewiecki 

*** atary wuj Tomasz przez caie' swoje życie 
wierzył że zbuduje ogromną łódt zabierze 
nas wszystkich i uwolni przed cięciwą czasu 
wychodząc przed dom wpatrywał się w niebo 
mówił ie wygląda sprzyjających wiatrów bardzo 
chciał być kapitanem Noe oprócz marzeń miał wuj 
jeszcze jed.ną oasję - gołębie osobiście je dokarmiał 
i nawet ciotka Agata miała surowo zakazane doglądania 
ptactwa przez całe lato w cieniu ogrodowej jabłoni 
grał wuj w kar.ty z bednarzem z sąsiedztwa co jakiś czas 
spoglądając dyskretnie w niebo uśmiechał się przy tym 
tajemniczo i chyba tylko ciotka potrafiła dostrzec 
w iego oczach blask taki jak w czasach gdy przynosił 
jej pierwsze kwia.ty i wydeptywali sobie tylko z.nane ścieżk. 
na wiosennych łąkach wieczorami wuj sprawiał wrażenie 
jakby się modlił ale chyba nie wierzył w Chrystusa 
lecz bardzo chciał być kapitanem Noe 
któregoś dnia dłużej niż zwykle wpatrywał si#; w niebo 
już pora rzekł i nim sł01'lce ugrzęzło za lasem. odpłynął 
bez nas 

' ' '" - .;: - . . .... '.„·„ :'f1 - „, ~ . -

*** jak smutn.o dopala się ta gwiazda 
w łupinie twych spracowanych dłoni 
psy obłażą z sie~ci choć w oczach 
las się wilczy lichwiarze kupczą szczęściem 
w rozszalały orszak rzucają ciepłą monetia 
taden pies nie oszczekuje karawany 
w dusznych kuchniach owoc dojnały na wino 
przerabiają 

pamiętam ten dzień kładł się odkrojoną 
pajdą chleba na stole 
kobiety od rana napęczniałe krzyżem 
przykładały ręce do świeżej ?.iemi 
to dobra ziemia mówiły na takiej ziemi 
lekk-i się umiera 

*** smutna pr:r.yjacielu to dsza 1 złowroga 
opuszczone semafory jak z.męczone dłonie 
Leopolda który jeszcze przychodzi tu grywać zagubiony1L1 
idźmy więc do winnic szerokich ale przedtem 
domowe konfitury i słowo matki na podróże dalsze 
azyl to bowiem dosikonały 
t'Oztrwoniliśmy zbyt wiele słońca wschodów i zachodów 
niewspółmiernie kuszących · 
opowiadaj o swoich kpbietach 1 trwajmy 
Śmierć przyjacielu to tylko mała 
ćma bijąca nerwowo w nasze lustra 

Wacław Krakowski 
WNfi&f 

·Spod 
dzwonnicy 

Każdy do smurów doj5ć mo3e 
ł pociągnąf· 

Rv1. Jan.uu •81łfl'Gnski-Gtane 

Fascynacja 

W białe szaty przydziany 
strojnie 
podczas podniesienia ale się nie waży. 

to w jedną 
to w drugą stron<' 
m!asto kołysać 
~zwonnie 

nieul'lta i3 cc·~o 
1;:rzyż wy~oko wznos'! 

/ 

więc wiszą sz.nury 
i milczy t.ask 
\\' cieniu własnym 
schowany 

I ODGŁOSY 

Giewont 

i jak 
oddech czując kapłana 
na kolana n;e paść nab.J, .. . _ 
z Doliną Strążyską 
razem 

• 

roto: Chwalisław ZfeU1lsJd 

• 

Sukces jest koniee~ny 
- mówi SŁAWOMIR PIETRAS, dyrektor Teatru Wielkiego. 

Gdy s odbywanej pirzed 
dwoma przeszło laty pierwszej 
dla „Odgłosów" rozmowy ze 
Sławomirem Pietrasem - świe
żo mianowanym wtedy dyrekto
rem naszej operowej" sceny -
odprowadzana przei niego ~ Y· 
chodziłam z Teatru Wielki.ego, 
jego gmach stał pusty, ciemny 
i cichy. Nowy dyrektor pała! 
optymizmem, a ja przy całej 
dla niego życzliwości nie mo
głam oprzeć się- wrażeniu. że 
tAdnbia nieco miną. Jego do
bre chęci były dla mnie oczy
wiste także dlatego, że ni'? de
klarował ich w ów nieznośnłe 
deklamacyjny sposób, w jaki 
czynią to inni, a fakt, iż o wsży
.stkim, o czym rozmawialiśmy 
wtedy mówił z namysłem, roz
wagą i nie bez dbaw o wła
sne siły dowodził głębokiej 
świadomości ciężaru zada1,, ~a
kie przed sobą postawił 

N a tę pierwszą rozmowę nie
łatwo było go namówić. Obo· 
je mieliśmy świadnmość, ~e naj
wspanialsze' wizje i projekty 
nie· wyjdą z dyrektorskiego 
biurka, jeśli nie uda się prze
konać do nich innych. Oboje 
wied'rieliśmy. że to przekonywa· 
nie będzie trudne, że wiele trze· 
ł:ti. cierpliwości i wzajemnego 
do siebie zaufania dy~ktora i 
powierzonego mu zespołu, by 
rozedrgany emocjami poprzed
nich sezonów żywy organizm Te
atru Wielkiego zaczął funkcjo
nować nie tylko sprawnie, ale 
i twórczo. Nie tylko ku swo
jej satysfakcji, ale przede wszy
~tkim ku zadowoleniu, a może 
i dumie łódzkiej publiczności, 
która gorącą dla sztuki opero
wej sympatią i pamięcią nieda
wnej a wspaniałej przeszłości 
tego teatru słusznie broniła 
swego prawa do po~iadania naj
lepszej sceny operowej w kra
ju. Z dyrektorem Pietra~em 
trudno było mówić o sukce
sach, bo te aczkolwiek pojawi
ły się szybko, jednak zdawaiy 
s1ę potęgować je~o obawy o 
trwałość tego, co już udało się 
zdziałać. 

Wzbraniał się ,i,ięc siódmy 
dyrektor łódzkiej sceny opero
wej przed mówieniem o efek
tach jego pracy w kategoriach 
sukcesu czy osobistego zwycię
stwa. Każdy sukces, gdy tylko 
się stał, był dla niego przeszło· 
:kią, bo już czekały następne 
zadania. Każdy był i - jak się 

, zdaje - każdy zaw~7.e już bę
dzie sukcesem zes1)ołu. Pietras 
niechętnie mówi o swoim u
dziale w tych coraz liczniej
szych zdobyczach, ale tak chę
~nie . dzieli ze „swoimi" artysta
mi radość z ich os'iągnięć, tak 
się nimi cieszy, że do kolejne1 
wypowiedzi dla „Odgłosów'' nie 
musiałam go namawiać. Udział 
w krynickim Fest'iwalu i Ko11-
1rnrsie Wokalnym fm. Jana Kie
'Pury przyniósł solistom i or
kiestrze Teatru Wielkiego ty
le laurów, że jego dyrektor nie 
m6Cł oprze~ •I• pokusie opo-

wiedzenia o nich naszym czy
telnikom, te sam zapropono
wał nam tę rozmowę. 

I wtedy właśnie, Idąc na nią. 
pomyślałam sobie, że może tym 
razem uda mi się złapać go 
na gorącym uczynku podkre
ślania własnych 'Zasług w. o
becnej, znakomitej kondycji 
Teatru Wielkiego, że chociaf 
raz zamiast „my" - a wielu, 
wiedząc jak wieli! "' każdym 
teatrze zależy od dyrektora, po
sądza jut Pietrasa o kokiete
rię lub co najmniej przesadną 
skromność - usłyszę: „ja", 
zwłaszcza, że z inicjatywą teJ 
r.ozmowy wyszedł on. 

Co pan chciał po wiedzie~! 
ChciaJem poinformować czy. 

telników „Odgłosów" o udzia
le „naszych"' w festiwalu kry
nickim oraz o naszych planach 
repertuarowych, których zapo
v. iedzią były galowe koncerty. 
O mnie chyba znowu nie bę
dziemy rozmawia~. Prywatnie 
r.nogę pani powiedzieć, że te o
siem dni urlopu, które miałem 
tego lata, także nie były wol
ne od troski o ludzi teatru i te 
tego urlopu było jednak tro· 
rhę mało, ale naprawdę tylko 
to mogę p9wiedzieć o s<>bie sa
mym. Jl,LŻ wtedy, gdy ptosiła 
innie pani o wypowiedź dla mie
si'=cznika „Teatr". mówiłem, !e 
.jedynym moim sukcesem jest 
~ukces teatru. A zasługi? Ja
kież ja mogę mieć zasługi w 
tym, że np. w Krynicy tak zna
komicie zapreżento'" ała się na
sza orkiestra prowadzona przez 
•radeusza Kozłowskiego, że tak 
bardzo podobała się nasza „So
nata Belzebuba", te wspaniały
mi glosami urzekali nasi soliś
ci (Delfina Ambr·Jziak, Hanna 
Rumowska-Machnikowska, Kry
!'tyna Rorbach, Tadeusz Ko
packi, Romuald Tesarowicz). Ja
kąż mogę mleć zasługę w tym, 
że Delfina Ambroziak śpiewa 
tak pięknie, te oodbiła serca . 
festiwalowej publiczności wy 
konując dla nie.i cykle pieśńi 
polskich i obcych, :i"e Barbara 
nusin wyśpiewała Grand-Pri:~, 
Marek Torze~ski drugą, a Jo· 
hlnta Bibel trzecią nagrodę kem- . 
kursu, którego jury wyróżniło 
takte Krzysztofa 'Bednarka. W 
trzyetapowym konlmrsie wzię
ło udział dziewięćdziesięc~u 
dwóch śpiewaków, a ja„. od
mówiłem wzięcia udziału w 
pracach jury tego kgnkursu, 
r:hoć wielkość nazwisk juro
rów czyniła prop.:izycję wejś
cia w skład sądu konkursowe
go niezwykle dla mnie zasr:
czytną. Ale zrobiłem~to dlatego, 
by sukces „naszych", którego 
byłem pewien, był dla nich tym 
większy, by radości ich zwy
dęstwa me umniejszył ciei'l po
dejrzenia o jeden choćby su
biektywny głos. By ich suk· 
ces był pełny. 

Ja jestem po to by stwarzać 
artystom naszego teatru rnożli
\7.lie najlepsze warunki dla !eh 
roiwoju, by ich talentami, sta-

łym rozwojem i wysoce arty
stycznyt]li efektami ich pracy 
cieszyła się publiczność. Mój 
psychiczny luksus polega na 
tym, że nie jestem konkuren
cją dla twórców, śpiewaków, 
Instrumentalistów, tancerzy, dy
rygentów, reżyserów, scenogra
fów. W naszym teatrze liczą 
się tylko Ich przedstawienia. 
Sukcesy są nam potrzebne. My 
- a „my'! to znaczy teatr -

musimy Je zdobywać. Mamy o
bowiązek ~e zdobywać. Sukces 
to uznanie widzów, to akcep
tacja naszej działalności. Tylko 
o ten sukces walczymy, tylko 
ten jest dla nas ważny. 

W Jaki spos6b się to osiagaT 
Cierpliv:ością i pracą. Jak w 

porzekadle. l zaufaniem. I wia
rą w sens tego, co robimy 
wszyscy razem. Znajdujemy to 
w sobie. Wierzymy sobie i w 
~iebie. To, poza wszystkim in
nym, stwarza właściwą atmo
sferę, właściwy klimat. Zada
nia mamy przed sobą ogromne, 
więc tych psychicznych i cha
rakterologicznych „surowców" 
potrzebne są całe pokłady. Mu
szą to być wartości stałe, a 
raczej rosnące .. Bo nie można 
zatrzymać się w jakimś efek
townym punkcie rozwoju f po
wiedzieć sobie: wszystko już 
mamy, nic nam więcej nie trze
ba. Wtedy stracimy wszyst~o. 
by nie stracić niczego z posia
danego jut dorobku artystycz
nego, trzeba zdobywać więce~. 
Chwila nieuwagj grozi kata
strofą. 

Ma pani rację: bardzo si~ 
boję, żeby z jakiej! drobnej lub 
dużej przyczyny nie stracić te
go, co już udało się nam o
siągnąć. To jest właściwie je
dyny lęk, jaki mi towarzyszy. 
Ale - wiem to od współpra
cowników - czasem każdemu 
z nas śni sl4, że to jest nasz 
własny teatr, ie jest on naszą 
osobistą własnością, co jest 
pewnie senną projekcją wzmo
żonego poczucia odpowledzial
ności, bo nikomu 1 nas - da
ję słowo - ni• marzy sii: re
prywatyzacja teatrów, i ten 
!:en-symbol bttdący miarą od
powledzialno~cł za teatr jak za . 
coś najbliższego, jak za dom, 
towarzyszy nam :n.a jawie. 

My strasznie dużo _mus im y. 
My musimy o nasz teatr, o 
jego rangę walczyć, bo walczyt 
musimy o sztukę operową, o 
jej miejsce w 'kulturze kraju, 
o wykształcenie potrzeby kon
taktu z nią najszerszej rzeszy 
społeczeństwa. Musimy tę wal
kę prowadzić mądrze, z namy
słem, taktycznie, silną bronią. 
By zwiększyły się nasze sze
I egi, szeregi miłośników opery, 
ta walka nie może być zimna, 
musi być w niej element sza
leństwa, wręcz opętani~. Opera 
jest tego warta. Tu czasem je
den człowiek może zdziałać eu
tia rozbudzić jut nie tylko za
interesowanie, ale operową pa
SJę. Tak -vspaniale operą i dla 

opery „otlętany" jest Bogusław· 
Kaczyński. 'fen rzłowiek wię
cej dla niej czyni niż niejed
na instytucja. Proszę zwrócić 
11wagę jaki odzew mają jego 
felietony w „Lecie z radiem", 
Jak zainteresował całe rzesze 
ludzi Łańcutem czy Krynicą. 
'fo wciąga. Szeregi rosną. Zdo
bywamy je i my. Cieszymy się, 
że nasz teatr cieszy się takim 
Lainteresowaniem publiczności. 
że akceptuje ona nasz program, 
w którym każdy znajdzie (~Oś 
dla siebie. 

Program kierowanego pri:ei 
pana teatru zdecydowanie wy
różnia go spośród innych scen 
operowych •w kraju. 

Tak i nie. Sięgamy często 
po te pozycje.- które nie znaj
dują miejsca na afiszach in
nych scen, ·ale są to pozycje · 
z wielu zapewne indywidual
nych powodów zaniechane u nas 
w kraju, podczas gdy właści
wie należą one do wielkiej 
klasyki operowej i pozostają. 
w zelaznym repertuarze naj• 
v. iększych scen operowych 
świata. Na całym świecie gry
wa się .„Fideli,_!i", „Walkirią", 
.. Mefistofelesa". W Polsce z 
dziełami tymi można się spot·' 
kać tyłko u nas. Szczycimy się 
tym, bo jest to miarą naszych 
możliwości wykc.nawczych. 
Wszak nie są to tlzieła łatwe. 

W obecnym sezonie dzięki na 
szej scenie powrócą do życia 
ó.iieła. kompozytor6w polskich. 

Spotkała je wielka niespra
wiedliwość, na którą niczym nie 
zasłużyły. Myślę tu przede 
wszystkim o „Manru" Ignacego 
Paderev.skiego i „Goplania" 
Władysłavqa Żeleńskiego, bo• 
wiem „Halka" m11 u nas stałe 
obywatelstwo, ale ,,Pan Twa?" 
dowskl" Sonenfelda (a nie Ró. 
tyckiego) jut go nie posiada; 
a „Casanova" R6życkiego te:ł 
niezwykle rzadko gości na na• 
szych scenach. Problem stosun• 
ku naszych teatrów do tych 
dzieł kompozytorów polskich' 
jc~t bardzo złożony: kompleksy, ' 
Jnobizmy, niewiara... Nie 
chciałbym się w to wgłębiać i 
wolałbym zjawiska niechęci dla 
wymienionych tu przeze m!'lit 
utworów nie komentować, gdY· 
by mnie jednak do skomento
wania tego zmuszono, powie· 
działbym, że jest ono co naj. 
mniej lekkomyślnośC'ią. Teraz 
właśnie, bo mamy te tytuły w 
próbach, łódzcy artyści odkry. 
wają je dla siebie i widzę jak 
urzeka ich neoromantyczna µoe
tyka muzyki Paderewskie~o, 
ile dla siebie, a myślę, że i dla 
publiczności odkrywają bogact
w11 w muzyce Zeleńskiego. 

Jes'tem pewien powodzenia 
tych przeds\.ę'\i.. zięć repertuaro
wych. Nie mówimy tu o wszy. 
stkich tytułach rozpoczętego 
właśnie sezonu, ale obiecuję, ża 
dołożymy wszelkich starań, by 
nie zawieść naszej, łódzkiej 
publiczności. Także tej, której 
pasją jest balet. Oprócz bale
towych premier czeka nas prze
cież w tym sezonie ·kolejne, 
wielodniowe święto tańca, ja
kim są Spotkania BaletowP. 
Trzv tygodnie z Terpsychorą, 
a w ciągu tych trzech tygodni 
między innymi .Balet XX vvie
ku Maurice Bejarta, Nederlands 
Dans Theater, Balet Portu~al
ski i wiele innych zespołów. 
Już dziś serdecznie zapraszam 
na to majowe święto. które w 
tym roku łączyć s.ię będzie tak
że z pięknym jubileuszem 
:iwustulecia baletu polskiego. 
„Pana Twardowskiego" Sonen
felda przygotowujemv właśnie 
dla uczczenia tego jubileuszu. 
Słyszałem, że jeden z teatrów 

pracuje nad spektaklem opo.: 
wiadającym o tym, jak przed 
dwustu laty po~stawał polski 
balet. W naszym teatrze doszliś· 
my do wniosku, że o historii 
baletu nale!y pisać, wygłaszać 
odczyty, być może nakręca~ 
filmy. Czctć tak wielkie jego 
świę.to naszym zdaniem moż• 
na tylko przez prezentację dzieł 
stanowiących kamienie milowe 
tej historii. Balet Sonenfelda, 
o którym już wspomni'ałem. na 
przełomie dziewiętnastego i 
dwu(lziestego wieku utrz:ymy~ 
wał się na afiszu warsza~skiej 
sceny przez czterdzieści lat. To
jest cały, olbrzymi irozdział his· 
forii naszej Terpsvchory. Są· 
dzimy, że warto go poznać. Ma• 
my w tym sezonie już stuoso• 
bowy zespół baleto~·. czeka ją 
go wielkie zadania. Wszyscy 
pełni są zapału, ""'.i~ z całą 
pewnością realizacja tych - ~la· 
nów jest możliwa w interesu• 
jąeym ksztołcie scenicznym. 

Nie pozosta.Je inI zatem ni• 
Innego, jak życzy6 sukcesow. 

Raz jeszcze pragnę podkre· 
slić, że sukcesem, o który za
biegamy jest uznanie public7• 
ności. Tylko w.tedy przecież mo
żliwe, gdy nasza praca w peł
ni ją satysfakcjonuje. Dzięku
ję za życzenia. Oby się spclni
l:v. 

Rozmawiała: 
EWA PANKIEWICZ 
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Bigos hultajski 

l\JjESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO- OBYCZAJOWA 

JAK ZĘBEM POHAŃCA USTRZELIĆ 

e= 
Opowiada o tym wydarzeniu Kazimierz Wła

dysław Wójcicki w życiorysie kasztelana Modli
bowskiego (Encyklopedia Orgelbranda. T. 18. 
Warszawa 1864): 

Modlibowski Bartłomiej, kasztelan bracław
ski, mąż słynny ( ... ) za czasów Jana Kazimie
rza. pędząc uchodzących Tatarów, otoczony od 
n~ch, długo się bronił dzielnie. Gdy mu kul 
nie st.ało, . ręk?jeścią szabli wybił ząb sobie, a 
przybiwszy mm w rusznicy nabój prochowy, 
~ycelował do najbliżej nacierającego murzy 
1 .trupe~ go położył. Smierć przywodcy pohań
cow taki postrach na cały ich hufiec rzuciła 
że ~ popłochu ucif!kli, a Modlibowski z garstką 
s'."01ch s.:częśliwie się wycofał. O tym czynie 
nieustraszonego kasztelana współcześni z , podzi
wem wspominają. 

O MODACH NIEWIEŚCICH 

Pd R?"FN!&&S&W' 

Niejednokrotnie parafrazowany .Hymn do 
miłości Ojczyzny" Ignacego Krasi~kiego (1774) 
doczekał się przed laty („Czas", 2. VIII. 1867) 
podobnej przeróbki, o tylt: wartej przypomnie
nia, że da dziś nie traci na aktualno&ci: 

Swięta miłości ukochanej mody! 
Wielbią cię młodzież, starcy i kobiet7. 
Berłu twojemu posłuszne narody 
Brały fryzury, peruki, werżety. 
Skinęłaś, a młódź zapuściła brody. 
Płeć piękna męskie przybrała żylety, 
Rzeknij, a świat się przewróci na nice: 
Zonom da majtki, a mężom spódnice. 

Żylety, to oczywiście nie żyletki, lecz kami
zelki,..lkaltany (z fr.), a poza tym dziś kobiece 
l męskie spodnie zyskały pełne równouprawnie
nie, z tymi spódnicami dla mężów tylko· nie za 
bardzo, wyjąwszy tradycjonalistów Szkotów. 

Za to w kilka dziesiątek lat później rów
nież w Krakowie wychodzący „Diabeł" (1919, 
nr 32) użalał się na coraz większą swobodę oby
czajową damskiej mody: 

'Panie, -pa!\ny \ panięta 
Precz zrzucają z siebie pęta 
Konwenansu i skrQmności 
W dążeniu do wszP.Chnagości. 
Były dawniej nagoduszki, 
Były potem bosostópki 
Dzisiaj mamy gołonóżki, 
Nagoszyjki, goło ... rączki. 
Zwiększa nagość się u góry 
I u dołu tez się mnoży, 
Aż obronne padną mury 
I całość się gola złoży. 

I złożyła się, złożyła, panie dobrodzieju, w 
ostatniej ćwiartce naszego stulecia dzięki ini
cjatywom sympatycznego czasopisma Veto", 
propagującego uroki naturyzmu. ·" 

NIEZGRABIASZ 

Służący w domu hrabstwa Tyszkiewiczów był 
strasznie niezgrabny i zwykle coś stłukł lub 
zepsuł, za co go odpowiednio karano. Z C'lasem 
spychano na niego wszystko zło jakie się w 
domu wydarzyło. 

Gdy hrab!na powiła córkę i riiebezpiecznie 
zachorowała, chwycił się za głowę i zawołał z 
rozpaczą: 

- Masz tobie! Pewniusieńko powiedzą, że ja 
temu winien. 

Encyklopedia humoru (A. Orłowskiego). W-wa 
1914. 

KRONIKA TOWARZYSKA 

Poznański „Tygodnik Literacki" podał 2Z 
czerwca 1840 r. wiadomość z ostatniej chwili: 

Nasz Chopin wyieżdża I tego roku z pani!\ 
Dudevant (bardziej znana pod literackim pseu
donimem George Sand - przyp. A. K,) do 
Hiszpanii. Trudno by było wyrzec, czy Chopino
wi p. Dudevant, czy pani Dudevant Chopina 
pozazdrościć. · 
Właściwie trudno odmówi~ dociekliwości nie

gdysiejszych żurnal.istów. 

„ 
WVSOCJ(A W ROLI HAMLETA 

Swietna tragiczka Stanisława Wysocks w r. 
1914 we Lwowie pokusiła się po raz pierwszy 
o odtworzenie roli szekspirowskiego Hamleta. 
Przedstawienie to wywołało wielką artystyczną 
sensację. Dowcipny jak zawsze Kornel Maku
szyński, przesłał wówczas Wysockiej wieniec z 
napisem na szarfie: „Hamletowi, który os.i:czę
dził cnotę Ofelii!". 

„Kurier Literacko-Naukowy" 1933, nr 13. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 

2-
co było dalej 

Z łodzianami spotykałem si~ teraz częściej -
to w kswiarni na lodach, to znów na ulicy 
l\lb w sklepie. Trudno im było przyzwyczaić 
się do Iwanowa. Miasto - nie miasto wieś to 
- nie wieś. Miastu, nawet bardz() ~lłodemu 
potrzebna jest tradycja. W przeciwnym razie 
zamiast miasta p0wstanie obozowisko. W Jwa
nowo trzeba wrastać przez dłuższy czas, aby 
zobaczyć w nim miasto. 

-- Dużo tu pomników. Na ulicach często spo'
tykamy orszaki \Veselnych samochodów. Dla
czego młodzi po wyjściu z Pałacu Slubów skła
dają kwiaty właśnie pod tym pomnikiem? -
pytali łodzianie, gdy przechodziliśmy przez plac 
Rewolucji. 

Musiałem zacząć z daleka. Czas nie eliminu
je formy, lecz ją transformuje. Forma nie jest 
drobnostką, przesądem. W niej zawarte jest 
samo życie, historia i tradycja. Kto pierwszy 
dał kobiecie przy powitaniu bukiet kwiatów".' 
Kto pierwszy przyniósł je zmarłym? Nie wie
my jaka odległość czasu jest w tym zamknię
ta. Pogaństwo, krew ofiar ozdobionych kwiata-

WASYL KOCZNOW 

pokoJu. Ttt.eba ltGni.ante llł09ff łlll PNI .... 
dek do inspekcji •nltarnej. 

Na ten raz ja zasiedziałem 114 do p6tna.' 
Piotr 01·zechowski niewysoki młodzian, zrów
noważony i skupiony jak Sokrates, z brodlł, 
nad którą tylko oczy błyszcz!\ jest bardzo inte
resującym rozmówcą. Studiuje na IV roku, ma 
żonę i dwoje dzier.i, kocha przyrodę, marzy o 
jakimś kawałku ziemi, gdzie po studiach mógłby 
osiąść i zbudować sobie własny kącik. Takie 
jest źrodło, etąd zaczyna •i• człowiek. 

Zapomniałem, te nie jestem w łlldzi, o któ
rej przegadaliśmy prawie 2 11odziny. Dopiero 
gdy dzień przeszedł nagle w noc, ocknąłem 1ię: 
Dzień w Iwanowie jest dłutsz„ nlt w Łodzi, 
lecz noc następuje w mgnieniu oka. Jasne okno, 
przed którym siedzieliśmy z Piotrem przy her
bacie, momentalnie poszarzało i zrobiło się czar
ne. Czas już wracać do swego „pogranicza'', a 
wracać nie miałem ochoty, zaprosiłem więc 
Piotra na spacer po nocnym Iwanowie. żegna
jąc się z pozostałymi umówiłem się, że spotka
my się nazajutrz na budowie, dokąd zostałem 
zaproszony jeszcze podczas wizyty na Chlebni
kowa. Łódzcy studenci budowali w Iwanowie 
przechowalnię jarzyn i owoców. Odzież robo
czą można dostać na miejscu. Byłem ciekaw, 
jak wygląda współzawodnictwo między pÓlską 
a radziecką brygadą budowla~. chciałem po
pracować razem z nimi. Kilka dni wcześniej 
mówiono mi w redakcji „!taboczego Kraju", że 
łodzianie pracują „z :!:arem", jak to się mówi 
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. Po zaproszeniu na jarzębiak 
ml? Nam pozo1tały kwiaty. Bez nich tycie by
łoby jeszcze bardziej szare i ubogie. A 
już ezczególnie są one potrzebne nowożeńcom. 
Od Pałacu Slubów do stołu weeelnego i wspól
nego lota powinny im towarzyszyć kwiaty. To 
jakby wzajemne składanie eiebie w otierze w 
imię wspólnego życia, w imię przyszłości i 
kontynuacji w dzieciach. To jest również kwe
stia dziedziczności, atawizmu, kodu genetyczne
go. Nie ma u nas ołtarzy, na których można 
by złożyć. kwiaty. Nowożeńcom wręcza się tylko 
świadectwo ślubu, i jak widać jest to zbyt 
skromne w tak uroczystej chwili. Kwiaty zmu
siły do szukania nowych ołtarzy. I ma je każ
de miasto. W Iwanowie jest to plac Rewolucji 
gdzie stoi pomnik poległych w 1905 roku: 
f'.rzedstaw!ono na nim fragment pochodu. Ro
botnik niosący sztandar pada, ugodzony kulą, 
lecz sztandar ~odchwytuje inny robotnik, młod
szy od . tamtego. Scena wyraża ideę kontynuo
wania zycia, dlatego nowożeńcy wybrali właś
nie ten, a nie inny pomnik na swój ołtarz. 
Miejsce składania weselnych kwiatów bywa 
nieraz bardzo dziwne. Na przykład w miejsco
wości Torżek miejscem tym jest cmentarz. We
s~le . i cmentarz yv pierwszej chwili wydaje 
się, ze tylko szalency mogli coś takiego wymy
ślić. Ale nie ma tu nic z szaleństwa. Kwiaty 
składane są na marmurowej płycie grobu An
ny Kern - najpiękniejszej Rosjanki XIX wie
ku. Co prawda, zbyt banalne to wyjaśnienie dla 
człowieka, który nie zna jej historii. Na pewno 
były kobiety ładniejsze od Anny Kern, lecz 
mogiły ich zostały zapomniane. A na grobie 
Anny Kern przez cały rok leżą świeże kwiaty 
składane tu przez nowożeńców. Dlaczego? Tc; 
po prostu dar losu. Na płycie widnieją wersy 
znanego wiersza A. Puszkina do Anny Kern 
„Pamiętam cudną chwilę". Najlepszego wiersza 
liryc~n~go, jaki kiedykolwiek powstał w języku 
rosyJskim. Poeta zachwyca się nieprzemijają
cym pięknem i urokiem kobiety. Żaden prze
kład nie jest w stanie przekazać uczuć wyrażo
nych nie tyle w słowach wiersza, co w intona
cji, w melodii, w rytmie. Właściwie jest to 
modlitwa do Piękna i Kobiecości, a modlitwa 
może być ekstazą i płomieniem tylko w tym 
ję_zyku, w którym sam twórca zwraca się do 
bm;twa. Do tego grobu z wierszem Puszkina 
na płycie podchod'lą trzymając się za ręce no
wożeńcy. Mężczyzna przyklęka na kolano i mil
cząc osypuje grób kwiatami. Tu nie są potrzeb
ne słowa o miłości i wierności - one są wy
kute w marmurze. 

Pamiętam, jak wstałem zaproszony do jedne
go z łódzkich kościołów na ślub kolegi. Palce 
i serce organisty musiały być przepełnione u
czuciem, które zmusza do padnięcia na kolana 
i modlitWY do Wieczności i Piękna. Tak samo 
rzecz się ma z wierszem do Anny Kern. Aby 
go odczuć i przeżyć potrzebna jest pewna go
towość psychiczna i odświętność sytuacji. Wy
wiera on wtedy głębsze wrażenie, niż gdyby 
deklamował go wielki artysta, n którego mi
strzostwem kryją się dziesiątki godzin ćwicze.ó 
i przygotowań. Wiedział o tym taki znawca i 
interpretator puszkinowskiego wiersza, jak Ju
lian Tuwim. Wiersza poświęconego Annie Kern 
nie włączył on do swego zbiorku „Lutnia Pusz
kina", który sam wybrał i przełożył. Już 150 
lat powtarzany jest on w różnych językach 
świata, lecz każda wersja przekładu jest tylko 
mniej lub bardziej udanym przybliżeniem ory
ginału. Nie rozumiemy się wzajemnie. Nasz 
świat - to biblijna wJeża Babel. Języki naa 
dzielił, a my dalej ci1tgniemy budowlę i nikt 
nie chce wierzyć, że ona runie, jeśli 1ią nie 
dogadamy. 

Jednak czas jut złoty~ rewizytę na ul. !tta
bininej w akademiku, gdzie mieszkają moi „ro
dacy" z Łodzi. Przyszedłem trochę nie w porę. 
Przeprowadzali się właśnie do \nnych pokojów, 
gdzie mieli mies7.kać bez pluskiew i prusaków, 
stałych sublokatorów akademików studenckich. 
„Prusak - to prawie przyjaciel, za to pluskwa 
- to prawdziwy bandyta f agresor", - żartu
je Piotr Orzechowski pokazując ml jakby po
dziobane przez ptaki ręce. - „Nikogo tak nie 
pokąsały, jak mnie. Za jakie ciężkie grzechy?". 

Piotr zaprosił mnie do nowego pokoju, w 
którym zdążył się już rozlokować. Zmartwiłem 
go, że jeśli tak smakuje pluskwom, to ratunku 
przed nimi nie ~dz.ie, maidlł 10 i w ntJwym 

,.nie pokładająe rąk", ł zrobił<> ml się głupio, 
że podczas wizyty u mnie powtórzyłem głup! 
:!:art, który słyszałem kiedyś w Polsce: „Co ro
bią Polacy po pracy? - Wyjmują ręce z kie
szeni". 

Właściwie to od razu zacząłem żałować, ie 
powiedziałem to, bo znana polska uprzejmość 
nie pozwoliła im odpowiedzieć taką.l złośliwo
ścią, a ja byłem przecież gospodarzem. Wtedy 
właśnie zaprosili mnie do siebie na budowę 
Tłumaczyłem sobie, iż być może to zaproszenie 
spowodował mój wyskok, a więc nie ma tego 
złego, co by na dobre nie wyszło. Zart moim 
zdaniem, ponieważ powstał w .Polsce, nie jest 
obraźliwy, świadczy raczej o samokrytycznym 
spojrzeniu na siebie, o zdrowiu psychicznym. 
Mimo to czuł'em się fatalnie, a uprzejmość go
ści była dla mnie nauczką". 

Na budowle pracowało 20 łodzian. Więk-
szosć - to studenci Politechniki Łódzkiej. Tyl
ko Stanisław Błasiak jest już absolwentem PŁ, 
a Iwona :igielska gtudiuje filolog.ię rosyjską na 
UŁ. 

„Nasza tłumaczka", przedstawili mi ją studen
ci na uroczystościach poświęconych Swietu Od
rodzenia Polski, które w przeddzień 22 lipca 
odbywały się w Iwanowie. Iwona Igielska w 
im~eniu całej łódzkiej grupy wystąpiła po ro
syJsku przed społecznością zaprzyjaźnionego 
miasta w sali posiedzeń Muzeum Pierwszej Ra
dy. 

~szyscy studenci nieźle dają sobie radę z ję
zykiem. Słyszałem jak swobodnie rozmawiali 
z robot~ikami na budowie Stanisław Grondys, 
Lech Klimczak, Andrzej Domański, Cezary Mi
łosz, Stanisław Nastarowicz, którzy ze Stanisła
wem Błasiakiem na czele, tworzyli brygadę be
toniarzy-ładowaczy, pracującą przy agregacie 
betoniarskim tzw. „betonomieszałce". Ładowali 
?o_ niej piasek i żwir w takim tempie°, że eze~ 
SCIU chłopaków uznano za najlepszych na bu
dowie. Współzawodnicząca z nimi brygada ra
dzieckich studentów potrzebowała na załadowa
nie 25-30 minut, gdy Polacy załadowywali agre· 
gat w ciągu 16-20 minut. 

- Jak to robicie? - zapytałem Stanisława 
Błasiaka - szefa. 

- Sposób jeet prosty - ()(!powiedział. 
Rosjan~ pracują pod „Wołgę-Wołgę", a Polacy 
pod Hkozaczka". 

&koła agr'zmłał jmfech. 

Nie udało mi •łc jednak popracować z Po
lakami. Coś, gdzieś się pop1liło i betonomłe
szałka" stanęła. Siedzieliśmy, czek~'jąc na na
prawę, żartowaliśmy, opowiadali anegdoty. Nie
którzy w pobliskiej brzezince zbierali grzyby. 
Przechowalnia budowana jest u granic miasta 
prawie w leeie. Powietrze było wspaniałe rzej~ 
ko pachniało porann(\ rosą, trawił ! 1o~namt 
To stw~rz.ało wyjątkowo· pogodny nastrój, tym 
bardzleJ, ze w brygadzie często pojawiały 1ię 
uśmiechnięte łodzianki - Dorota Słota, Hanna 
Sima i Danuta Nislewicz - ezefowa brygady 
malarskiej, złożonej z sześciu dziewcząt. Przy
szedł też do nas komisarz całego zespołu bu
dowlanych Aleksander Kowatewski, którego z 
początku wziąłem za Polaka i awróciłem lię do 
niego po polaku. 

· "- Po poleku, by~ mote, m6wltt mol przod
kowie - powiedział do mnlr., - sre11zt11 do
kładnie nie "'.iem, mogę 1ię tylko domyłlać, 111\
dząc po nazwisku. 

Sasza (zdrobnienie od Aleksandra) z zawodu 
jest inżynierem-automatykiem. Ukot'lczył poll~ 
tech~ikę w Iwanowie, a obecnie doktoryzuje się 
na niej. 

- Bardzo koleżeński, z nim motna o WIZY· 
stklm porozmawiać - charakteryzuj11 go ło
dzianie. - Jest u!ubieńcem ,c!!łej naszej ekipy 
i chyba całej budowy - potwierdzają łodzian
ki. 

Ach tak, przecież, gdy jechaliśmy rano na bu
dowę zauważyłem na parkanaclt i na murach 
duże i ładnie wymalowane napisy: .,Kochamy 
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- Jrane dziewczyn„ Ił• postarały - t!mian 
słę atudencL Chciały to później zamalować, ale 
waei robotnicy się sprzeciwilL Mówią, że tak 
jest przyjemniej pracować. A zresztą, chcą mie€: 
po na1 pamiątkę. 

Sześć łodzianek, jedna ładniejsza od drugiej, 
rzeczywiście wnio.sły na budowę iskrę wesoło• 
ici i młodzieńczej werwy. W ich obecności kat
dy się podciągał, starał się lepiej pracować, a 
może nawet chciał się podobać. Cieszę się, ż• 
mają taki dobroczynny wpływ na moich ziom
ków. 

Siedzieć na betonowych płytach i czekać na 
naprawę agregatu nie miało :;ensu, poszliśmy 
więc do· 1asu, na trawkę, pod brzozy. Zrobiło 
się gorąco. Gdy przyszły dziewczęta, nie wiado
mo skąd znalazły się butelki napoju „Bajkał", 
który piliśmy po kolei z jednej szklanki. 

Człowieka, jeśli ma coś do powiedzenia, mot
na poznać od razu. Nie jest potrzebny żaden 
przysłowiowy pud soli. Zaraz widać „czym 
chata bO'gata". Teraz po .tym leśnym ·„posie
dzeniu" poczułem do moich łodzisn jeszcze 
większą sympatię. Jakże niesprawiedliwie oskar
ża się młodzież o różne grzechy, ale przeciet 
1 nas kiedyś tak oskarżano. · 

Szklanka „Bajkału" to nie 1zklanka wódki 
choć język się po nim też rozwiązuje. · ' 

- Gdzil! go kupuje~le? - zapytałem patrząc 
na ze~a;ek.. Była dopiero 9, a podobne napoje 
sprzedaJe 11ę dopiero od 11. 

-: A , rosn~e tu pod brzozami jak grzyby -
wyJasmł Klimczak i wyjął z trawy następ~ 
butelkę. Znów grzmotnął śmiech. 

Co można robić, je1ili „technika" stoi! Obałuo 
ga zaczęła drzemać. Na sen jeszcze nikt nit 
uma:ł, nawet nie zachordwał, lecz nasza grupa 
zanuast snu, zdecydowała się na intelektual
ne dysputy. Czekamy. Ile godzin przegadali.. 
my? s.tudenci szykowali się już na obiad. Oka
zał? ~1~: że jad~c rano autobusem na bud~ 
wzięh .1 dla mme talon obiadoYiy. Pani rozpro
wadzaJąca talony nazwana przez łodzian Mal• 
c~ki-talonc~~i" nie spytała nawet, co z~· 1oł· 
c1a będą m1eh. Starała się im dogodzić i ciągle 
ję.czała, ze P?lacy nie mają apetytu, azczegól· 
n~e na b~ranmę, dyżurne danie rosyjskich sto. 
łowek. Nie broniłem baraniny, choć na przy. 
kład szaszłyk tylko z baraniny jest smaczny t 
„~rawdzlwy". Nie wiem dlaczego w restaura. 
CJach podaje się szaszłyki z innych mięs. Nie 
odpowiada to nawet na..zwie tego popularnego 
kaukaskiego dania, gdyż szaszłyk w przekładzie 
z języka· awarskiego znaczy pieczona barani• 
na''.· Nie po~inna więc ta ba~anina być z cie· 
l~cmy czy wieprzowiny. Szaszłyk przygotowuje 
się nie na rożnie w piecyku kuchennym lecz 
na , ś~ieżej gał::izce drzewa orzechowego' nad 
ogmsk1em. Dopiero wtedy jest to prawdziwy 
szaszłyk. 

Z obiadu zrezygnowałem. Nie chciałem dlu:l:eJ 
~rępo~ać · mło~zież?' swoj~ obecnością. Na ·po
zegname opowiedziałem im o swoich sza!;zły
kowych przygodach tego lata. W końcu maja 
zn:alazłem się w Domu Pracy Twórczej w Ma
leJewce pod Moskwą. Moimi sąsiadami z lewa, 
z prawa i na wprost okazali się pisarze z Da
gestanu. Spędzałem z nimi całe popołudnia, bo 
akurat rytm dobowy mieliśmy jednakoWY Od 
rana pisanie, zaś po obiedzie dyskusje pa;elo
we. Temat dowolny, choć oczywiście dominowa
ła poezja. Wieczory spędzaliśmy w lesie. W doł
ku na polanie - malutkie ognisko z suchych 
sosnowych gałęzi, nad nim na cienkich orzecho
wych gałązkach piecze się szaszłyk, a na ser
wetkach wokół - butelki koniaku i chleb. Kau
kaskim zwyczajem przewodzi takim uroczysto
sciom" ta'?1ada, do którego obowiązków należy 
wygłaszanie toastów lub też wyznaczanie kto 
~a je wygłosić. Bez długich kwiecistopo'etyc
kich toastów nie wolno wypić ani łyka · konia
ku. Oczywiście za toast może służyć wiersz. 
Gdy po kilku wystąpieniach poetyckich w ~ar
dło~ym języku awarskim przychodziła moja 
koleJ - recytowałem wiersze po rosyjsku i po 
pols~u. ~apięta uwaga na twarzach Dagestań
czyko_w swiad~zyła o chęci zrozumienia polskiej 
P?ezji, odczucia jej rytmu i melodii. Szczegól
m~ ~za:owały ich wszystkie „prze" i „przy". 
Mowili, ze to brzmi jak szum lasu. Pamiętam 
j~k zapiem~wili z wrażenia usłyszawszy po ra~ 
pie~ws~y wiersze po polsku. Długo musiałem 
WYJ~śmać, skąd znam tyle polskich wierszy na 
pamięć. l.?prawa jest .właściwie prosta - sporo 
tłumaczyłem z polskiego na rosyjski, zarówno 
klasykę, jak i moich łódzkich kolegów po pió
rze, a gdy się pracuje nad przekładem, to ory
ginał sam zapada w pamięć. 

żałuję, że wiadomość o etrasznym hura~nie 
który wyrządził wiele szkód w Iwanowie i w 
całym , obwodzie, w tym ofiary w ludziach 
zmusiła mnie do przedwczesnego opuszczeni~ 
Małejewki. Mój dom, na szczęście, nie ucierpiał. 

Nie Wiem, czy !!Woim opowiadaniem wzbu
dziłem u łodzian apetyt na baranine ale nie 
skarżyli się więcej na jadłospis ( radośnie 
uśmiechali się do pani „Malcziki - tałoncziki". 
Słyszałem później, że zamiast baraniny poda
wano częściej ryby, lecz i na ryby nie każdy 
jest amator. · 

Z łodzianami się jut więcej w Iwanowie nie 
spotkałem. Zresztą, ju:i: czas było zbierać się 
dą Łodzi. 

Gdy w Moskwie wsiadałem do warezawl:!kie-
10 „Poloneza", cały peron rozbrzmiewał gwa
rem polskiego języka i polskimi piosenkami. 
To harcerze polscy wracali z obozów w ZSRR. 
Z ~eh zr~sztą po~odu pociąg odszedł z pewnym 
opoźnientem, gdyz organizatorzy gdzieś tam 
nawalili z transportem i jedna z grup nie do
jechała na czas do Moskwy. Spoglądając na 
per~n nagle ujrzałem Stanisława Błasiaka. Ca
ła łodzka ekipa jechała do domu w sąsiednim 
wagonie. Znów do późnego wieczora siedzieliś
my . przy ~olacji w wagonie restauracyjnym, 
jedhsmy J?iecz?ną baraninę, pili piwo i gadali 
o wszystkim, Jak tylko Słowianie to potrafią. 
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Młody człowiek podchodzi do 
pnechodnia: 

- Niech mi pan pomoże za
palić Harleya! 

- Ależ proszę, oto zapałki -
powiada przechodzień. 

- Kilkanaście lat temu taki 
stosunek do starych motocykli 

·był powszechny - · mówi Zby
szek zwany Kotletem. - Ale 
od czasu. kiedy powstałv w 
P;:ilsre kluby harleyowców. za
cz<:ło się to zmieniać. Kluby o
krzepły, nawiązały kontakty, 
zaczęły organizowsr zloty . Więc 
I rny zorganiz1NaJ!śmy w Pabia
nicach Widlak 84 czyli Il O
golnopolsk1 Zlot Motocykli Wi
dlastych. My - to znaczv Ko
ło Motocykli Zabytkowych 
„No 1" przy Aulomobilklubie 
ł ... ódzkim 

NA BUGAJU 

Dotarcie na B11gaj sprawiło 
m1 trochę kłopotów Objazd na 
objeździe A le w: dać zmot0ry 
iowani mają· chyba .iakiś rlo
datkowv zmysł, bo ledwie mi- . 
nęlo południe (piątek - 3 sier
pnia 1984 r.. oficjalny termin 
rozpoczęcia), a jut na placu 
etało kllkanaście maszyn. Z ca
łej Polski. Dwie urocze re
cepcjonistki w kąpielowych ko· 
stiumach - Małgosia i Teresa 
- starały się jak najszybciej 
obsłużyć przybyłych gosci. Nic 
było to łatwe. Upał zatykał od
dg,ch. Z reszt~ wszyscy, zanim 
Jeszcze załatwili formalności 
wjazdowe, brali przykład z 
d:t.iewcząt. pozbywając się odzie
nia (oczywiście w !!ranicach 
przyz1voitości). W kąt poszły 
wszystkie efektcwne kaski, 
Fkóry i wysokie !)uty 

Kto zostawił motocykl na o
ficjalnym parkingu, pracowi
c>e przygotowanym pn::ez orga
nizatorów. po pięciu minutach 
me mógł ~o nawet dotknąć. 
Parzyły nawet części wykonane 
ze skóry. Toteż prawie wszy
stkie maszyny troskliwi właści
ciele przestawli w cień drzew 
lub namiotów. Sami zaś, zgodnie 
z programem imprezy, do słoń
ca wystawili swe blade (na ra
zie) ciała. 
Skąpe stroje nie pozwalają 

slużbie porządkowe; odróżnić 
zlotowicza od zwykłego gapia, 
bo jak tu do slipek przykrę
cić sobie ciężki, metalowv zna
czek? Dzięki temu na odgro
dzony od reszty kąpieliska te
ren zlotu przenikają tłumy de
kawskich. Raz po raz Przemek, 
pod którego opieką jest sprzęt 
11agłaśniający , krzyczy przez 
mikrofon: osoby p•Jstronne pro
szone są o opuszczenie. terenu! 
Krzyk pomaga, ale na ftrótko. 
Po kilku minutach sytuacja 
powtarza się. . 

Nie dziwię się specjalnie. Ta
l<ich motocykli 'IN sklepie się 
nie kupi. Szczególne zaintereso
wanie wywołała maszyna ro
dz.imej produkcji, znakomicie 
zachowana i utrzymana w ide
alnym stanie. Czarny lakier, 
białe boki zbiorn!ka i czerwo
no-złoty napis: Sokół 1000 .• le
go właśClciel, Jurek Jaworski 
z WarszaV\iy mówi: 

- On ma już ponad 110 lat, 
ale pojeździ drugie tyle. Nie 
zamienię go na żaden inny. To 
były takie dobre motocykle, że 
właściwie szkoda, że po wojnie 
nie podjęto ich pr:>dukcji. 

Obok stoją inne maszyny. 
Czerwony Indianin. Nie wiado
mo dlaczegr, pomalowany na 
zielono polski CWS, upod.J
bniony przez to do Harleyów 
z lat II wojny światowej. Tych 
r kolei jest najwięcej . Harley
-Davidson to motocykl nieja
ko sztandarowy. Wiele klubów 
ma tę markę w nazwie. Przy
jęło się również, że wszy-;tkich 
członków klubów motocykli 
weteranów nazywa się harleyo-
wcami. . 

- Co daje napędowi silnik 
widlasty? - zagaduję Piotra 
Czecha, przewodniczące~o łódz-
01tiego koła Koledzy wołają n3 
niego krócei - Besa. 

- Przede wszystkim w iększ1 
moc silnika bez zajmowani'l 
większej powierzchni w ramie 
motocykla . BardzieJ rć.wnomier
ną pracę s:lnika. T je~zcze wie
le innych rzeczy. qle uchwyt
nych jedyni" dla fachowcow. 
Rozmowę przerv wa nam ba

sowy ~łos silnika zza ogrridze
ma . Podn<:.simy i!ł-Owy i nagle 
kilkadzi esiąt rąk unosi <;ie w 
radosnym geśc'e nowitania. kil
kadziesiąt gardeł .wykrzykuje '. 

-ANDRZEJ 
PRZVJECHAU 

Za ·chwilę Andrze j wpada w 
ramiona przyjaciół, . a raczej 
odwrotnie. Jest tt· wysoki. po
tęzny mężczyzna, więc każdy po 
prostu ginie ~ jego objęciach. 
Nie ma tu takich, co nie znają 
Andrzeja Oleszczuka z Milejo
wa. A jeśli znalazł się ktcś, 

10 ODGŁOSY 

la Barle1a jak na konia 
STEFAN J02WIAK 

w jednej sekundzie, uściśnięty 
i poklepany po plecach dłonią 
Jak bochen chleba, staje się 
przyjacielem, wielbicielem te
go zawsze uśmiechniętego ne
!tora polskich harleyo•hców. 
Nestora, bo Andrzej ma około 
60 lat. Ale niewielu dorównu
je mu żywotnością, dowcipem 
i radością życia. Smutny jest 
zlot, kt60' go nie gości. Ale 
niewiele się takich odbyło. 
Wszyscy go więc znają, wszy
scy mówią · mu po imieniu. 
J1iaczej zresztą nie wypada. 

Po chwili Andnej na czele 
sporej grupki wyrusza na 
przegląd motocykli. Jest to 
czynność dla każdego uczestni
ka tak ważna, jak samo przy
bycie na zlot. Koniecznie trze
ba zobaczyć, kto prz.yjechał, 
czym, jakie nowe maszyny po
jawiły się w klubach. Będzie 
później temat do pogawędek. 
Szczególnie, gdy się obejrzy ta
ki egzemplarz, jak Wanderer z 
1907 roku. Wygląda jak rower 
młodzieżowy staref.(o typu. Dwa 
chudziutkie cylinderki, plaski 
zbiornik. Nie ma sprzę
gła, a zamiast łańcucha ma gu
mowy pas. Z przodu, na sprę
żynowym zawieszeniu dynda so
bie mosiężna latarka karbido
wa. Podobno jest to jedyny w 
Polsce egzemplarz. Muzeum Te
rhniki w Warszawie posiada 
tylko silnik od takiego mode
lu. a i to tylko wypożyczony. 
Toteż Mirek Stefańczyk z So
saowca, który go przywiózł 
(uie przyjechał, bo to sztuka 
zbyt cenna. by naratać ją na 
trudy dalekiej drogi) prezentu
je go wsi.ystkim, którzy chcą 
oglądać, z zasłużoną dumą-. 
Kilkakrotnie też robi przejaż
dżki W"kół namiotów, by prze
!fonać niedowiarkliw o kondy
cji swego antyku. Zdumione 
spojrzenia kolegów i gapiów są 
chyba najlepszą zapłatą za trud 
dl)prowadze.11ia go do stanu u
żywalności. 

Po tym zaimprowizowanym 
pokazie głupa idzie oglądać in
ne motocykle. Maszyny, bądące 
przedmiotem westchnień wy-

rostków, symbolem Zachodu i 
niczym nie skrępowanej sw o bo
dy 

TO CHOPPERV 

maszyny z wysuniętym mocno 
clo przodu kołem. Na podobnych 
Jeździli bohaterowie filmów 
„Easy Rider" i „Znikający 
punkt". Rzeczywiście, prezentu

, ją się efektownie. Ale niektó
rzy kręcą nosem. Z początku 
nie pojmuję. Wyjaśniają mi w 
kilku słowach: 

- To samodziały - mówii:i. 
- Motory robione w domu. Z 
Harleya to tu właściwie jest 
tylko silnik. Rama, kierownica, 
te długie widelce, to już robota 
własna. Można też tu znaleźć 
cz.ęści od jl,maka i WSK, tylko 
ładnie poniklowane. To nic ta
kiego, ten chopper. 

Chopper w wolnym tłumacze
niu z angielskiego znaczv ma
szynka do mięsa. Ale choppery 
prezentują się elegancko w let
nim słońcu. To właśnie ich 
dziwne kształty i błyszczący la
kier powodują_ że stale w!dać 
przy nich tlum ciekawskich. 
Małe zamieszan:e wśród Ol'

ganizatorów Andrzej nie prnt
jechał na zlot Harleyem, lecz 
jednocylindrowym NSU. Nie bę
dzie przez to mógł wziąć u
działu w planowanych konkur • 
sach. Zostaje uznany gościem 
zlotu. Jego motocykl wędruje 
na parking organizatora, gdzie 
stoją już inne dziwne maszy
ny, jak np. Victoria 1200, z 
silnikiem od Zaporożca. Stoją 
tam także jeepy i willysy. 
Niedługo potem zjechał na 

~ugaj gość niezwykły, ~ za
graniczny. Przyjechał nowocze
snym, błyszczącym Kawasaki, 
wokół którego zaraz skłębił się 
ciekawy nowiJ,).ek tłum. Przy
nomniałem sobie, że kiedyś w 
szkole uczono mnie języków-, 
i tak ·z polska po angielsku za
gadnąłem go o Imię, skąd jest i 

gdzie dą:l:y. Jasn()Włosy- Yuha 
chętnie podjął rozmowę. 

Jest z Finlandii, w Polsce 
tyl~o przejazdem. Do Pabianic 
wpadł dosłownie na parę go
dzin, bo chce zobaczyć polskich 
harleyowców. Rankiem spoi;łzle
wa się być w Krakowie, który 
chce zwiedzić. Celem jego po
dróży jest Budapeszt, gdzie od
bywać się będzie Pannonia 
Meeting. Później przez Wiedeń 
i Hamburg. wróci do domu. 

Wykrztus,iwszy to wszy:;tko 
w języku dla -Odmiany fii:.sko
-angielskim, wy<:0fał się w 
stronę naszych weteranów. 
A tymczasem ich właści-
clele cmokali z podziwu 
nad jakimiś rewelacyjny-I 
mi szczegółami technicz-
nymi Kaw:.>saki. Dyletanci za§ 
podziwiali potężną sylwetkę, 
chromy i lakiery, 1!10 r licznik, 
m1 którym graniczna cyfra szyb
kości wynosiła... 230 kmigodz. 

Yuha rzeczywiście nie zaba
wił długo. Odmówił go:foinnie 
zaproponowanego noclegu, 
wsiadł na swą jaf'Ońską ra'kie
tę i pognał na po\udnie. • ... my 
mówimy sobie dobrannc, b·'.l pól
noc za pasem. Jutro będziemy 
mieli ciężki dzień. 

RAJD W UPALE 

W nocy zjechało jeszcze kl1w 
ku gości. Ledwie uporano się z 
załatwieniem formalności, znów 
zawarczały przy bramie silnik!. 
Nowo przybyli kierowcy ostro
:i:nie wprowadzają swe Harleye 
m1 .teren zlotu. Od stóp do 
głów ubrani w skórzane kom
binezony, iwarze zakryte ciem
nymi przyłbicami kasków. I 
tylko jeden szczegół świadczy, 
że ci dwaj, to istoty różnej 
płci. Na baku pięknego, bia
łego Harleya leży.„ damska to
rebka. Niektore kobiec9 zwy
czaje nie zmieniają się w żad
aych warunkach. Za chwil~. po 
zdjęciu kasku, ·widać miłą, 

Foto: StefGn Jóźwia1c 

dziewczę~ buzi~ ł długi, jasny 
warkocz. A po kilku minutach, 
gdy Ewa (sk!) wystąpił:\ w 
kostiumie kąpielowym, nie by
ło wątpliwości, kto zostanie 
miss zlotu. 

'Rozpoczęły się przygotowania 
do rajdu nawigacyjnego. Kie
rowcy otrzymali knrty rajdo
we, tzw. itinerery, według wska
rań których maj~ przejechać 
wyznaczoną trasę. Po drodze 
muszą .,.. ykonać kilka zadań 0-
1 az odszukać ukr.yte punkty 
kontroli przejazciu. A gdyby 
ktoś zabłądził, może szukać ra
tunku w specjalnej kopercie, w 
Y.tórej znajduje się adres u
krytej mety. Organizatorzy lo
jalnie up1 ledzają, że otwarcie 
takiej koperty ·kosztuje 1000 
punktów k'l.rnych. Tak dużJ ko
sztuje jeszcze tylko przekrocze
nie przepisów ruchu drogowP.
go. Nie licząc oczywiście man
datu. 

Rajd odbywa się w narasta
jącym upale. Toteż poszczegól
ni zawodnicy prezentują córaz 
U, dziwniejsze -;troje, których 
elementami.skJ_adowymi są pue
v.ażnie. głęboki kask z przył
bicą i ... slipy. Niektórzy. wystę
pują nawet bez butów. 

Po zakończeniu rajdu w~pól
ny obiad. Kotlet (rJficjalnie -
kwatermistrz zlotu) p::istarał 
ąię wcześniej o długie stoły. a 
nawet białe obrusy. To•też t o
biad i wszystkie inne pO!iłki 
przebiegr:iją w rodzinnej niemal 
:>.tmosferze. Bo i smakowało 
Jak u mamy. Ajent, który pod
jął się przygotowania posiłków 
v.ychodzil ze skóry, by dogo
dzić swym klientom. Udało mu 
się to w pełni. Swiadczyły o tym 
rozesmiane twarze i wymiecio
ne do czysta talerze. Organiza
torzy me posiadali się z ra
dości. Najedzeni i zadowoleni 
goście to przecież połowa suk
cesu. 

Druga polowe to realizowa
nie założonego programu. O ile 
oczywiście, program też jest a
trakcyjny. Wiele zależy od zna
jomości środowiska i jego po
trzeb. Wiadomo, że właścicie
le starych motocykli to ludzie, 
którzy pragnęliby pochwalić się 
swymi maszynami, zyskać a
prl'.)batę i uznanie społeczeń
stwa. No bo któż z nas nie 
ma w sobie ani odrobiny pró
żności? 

WIELKA PARADA 
ULICAMI PABIANIC~ 

Zaraz po obiedzie rozpoczęło 
się przygotowywanie maszyn. 
Tu i ówdzie warknęły !!ipt'aw
dzane silniki. Ale przede wszy
stkim przygotowania polegały 
na polerowaniu blachy do ol
~niewającego połysku. Wreszcie 
padło z dawna oczekiwane ha
sło. Ryknęły wszycstkie silniki. 
Gapie stojąc., najbliżej ogłu
chli. Pierwsza zza ogrodzenia 
wytoczyła się nyska · z Automo
bilklubu, ogłaszająca przez gło
śniki na dachu, eo się dzie3e 
1 dziać będz.ie. Za ni" ustawił 
się jeep, do którego wgramoli
ła 1ię ekipą telewizyjna, A pó
źniej... chyba żadne pióro te
~o nie opisze. To był naprawdę 
wspaniały widok. Stare graty, 
za które, gdy stały na parkin
gu, wielu nie dałoby i złotów
ki, pokazały, na eo je stać. Z 
głębokim pomrukiem silników, 
majestatycznie biorąc ostre wi
raże, gnała kolumna prze.i: głó
wne ulice Pabianic. 

W sobotnie, upalne popołu
dnie nie było na ulicach ?h:1•t 
wielu ludzi. Tyle, co kot na

,p~akał. Przyjemna niespodzian
ka czekała jednak ~a placu O
brońców Stalingradu. Ledwie 
ucichły słlnilti, kilkaset, może 
tysiąc osób wprost rzu
ciło si~ na maszyny. Ka
żdv chciał obejrzeć z 
bliska, dotknąć. Dzieci pchały 
się na siedzenia motocykli. Nikt 
im tego zresztą nie zabraniał. 
Kierowcy udz.ielili wszelkich 
możliwych informacji począw
szy od daty wyprodukowania, 
na -cenie ryn~owej skoi1czyw
"-ZY. Tu niespodzianka. Okaza
ło się, że te z pozoru n!eefe
l<towne maszyny (z wyjątkiem 

·chopperów. oczywiście) n::; Tnv·· 
toc.yklowej giełdzie kosztują o 
wiele Vliięcej niż nasze motocy
kle współczesne. 

- Coś w tym musi być -
mruczeli zaskoczeni widzowie, 
oglądając po raz drugi i trzeci, 
tym razem już z uwagą i nie
••mal sz.acunkiem szacowne za
bytki. 

Gdy już wszyscy napatrzyli 
się do syta, ogłoszono rozpoczę
cie zawodów. Trze'Ja przeje
chać wyz.naczony odcinek tra
sy" w... jak najdłuższym cz'łsie. 
śmiechu co niemiara. Nie taka 
to prosta sprawa Jechać wol
no. Tu v.,ychodzą na jaw umie
jętnoki kierowcy. Zawody ta
kie znakomicie wyrabiaj;i p:>
czucie równowagi, uczą do~ko
nałego opanowania motocykla. 
Znakomity pamysł szkolenl1Jwy. 

Po konkursie widzowie znów 
oblegają motocykle. Rozpoczęły 
się pokazy indywidualne. Roz
biegane oczy kilkunastoletnich 
miłośników mot<Jryzacji nie
lwuznacznie wskazują, że ich 
~ łaściciele, gdyby mogli, roz
dwoiliby się i roztroili. T yle 
tu ciekawych rzeczy do" obe jrze
nia Niestety, nie zdążą z·:b:a
czyć wszystkiego. Goni nas czas. 
Komandor dał hasło do odjaz
du 

Dawniej, gdy ruch harleyow· 
i.ki raczkował, wymagania miło
śników nietypowych motocykli 
były inne niż dzisiaj. P::zede 
wszystkim chodziło o to, żeby 
mieć tna8zynę ciężką, o dużej 
pojemności. 

- Pięć lat temu obśmiałbym 
się, gdyby ktoś .na zlot przy
jechał dwieście pięćdziesiątką 
- mówi Adaś, zwqny Zdrajca. 
- Ale teraz to co innego. Ka-
żdy dba o to, by mieć przede 
wszystkim motocykl jak naj
bardziej Vli ierny oryginałowi. 
Poszukuje się autentycznych 
detali, dba. żebv maszyna mia· 
ła wartość. zabytkową. Niektó· 
rzy ma.ią na przykład. czterdzie
stoletnie· świece! 

• 

- Jak tak dalej pójdzie, to 
w konkursie na najbardziej o
ryginalny motocykl trzeba bę
dzie liczyć szprychy - dorzu
ca Besa. 

TEN KONKURS 

dla '!'rawdziwego miłośnika mo· 
focykli, to najważniejsza rzecz 
na zlocie. Trzech jurorów, s 
komandorem zlotu na czele, 
wyrusza na obchód. Nie · om!· 
jają żadnego moto~ykla. O prze• 
praszam, ominęli. Motocykl ko
mandora. Na jego własne ży• 
CLenie. Powiedział mi później: 

- Wiesz, nie wypada stawa6 
do konkursu wiedząc, że mogę 
zagarnąć pierwszą nagrodę. 
Niech lepiej przypadnie ona 
któremuś z gości. 

Ale maszyny go~ci też trze• 
ba obejrzeć dokładnie. Konkurs 
przeciąga się do wieczora. W 
międzyczasie ogłoszono inny -
teoretycz.ny. Zdrajca egzaminu• 
je chętnych ze znajomości hi· 
&torii motocykla. Pytania są t 
łatwe, i trudne, poważne i śmie· 
szne. Zawodnicy pocą się ze 
zd.:..nerwowania, publicznoś~ u
siłuje podpowiadać. Tak mija 
czas do kolacji. 
Zapadła ciemno~ć. Tylko nad 

t1tołem, przv którym niedawno 
jedliśmy kolację, zapalono mo• 
cną żarówkę. Za stołem - zde· 
nerwowany Czesław (komar1• 
cior). Za chwilę Wl"ęczać będzitt 
dyplomy \ nagrody. Napiętl\, 
sztywną nieco atmo~ferę rOY.• 
ładowali goście. Każdemu na• 
grodzonemu przypinaj!{ jakął 
łatkę, dowcipnie komentuj;i za
sługi kierowców i maszyn. O• 
gólny śmiech. Po r<>zdaniu na• 
gród Czesław zapowiada pie• 
czenie kiełbasek na ognisku. Na 
stół wjeżdża olbrzymi gar. Je• 
go zawarto~ć zosbje błyskawi
cznie rozdzielona i nabita na 
patyki. 

Ale z ognislOem bieda. Mokre, 
świeżo ścięte drewno nie chce 
się za nic rozpalić Ponad go
dzinne \\YSiłki kończą się je
dynie uzyskaniem ogromnej 
chmury dymu. Dopiero później, 
gdy wlększość kiełbasek jest 
juz w żołądkach, ktoś umieję
tnie rozpala mały ogieniek. Za..i 
siada przy nim niewielka grup
ka najwytrwalszych. No i Po 
chwili zaczynają się .,długie Po.: 
laków rozmowy". Oczywiści~ o 
motocyklach, ra~dach, zlata.eh. 

Idziemy z Piotrem nad st:lw. 
Uff, co za rozkosz wsadzi~ D'l• 
gi do chłodnej wody! Wresz„ 
cie bez pośpiechu. Można na
gryźć przypiecz.oną właśnia 
kiełb11sę, pogadać. 

- Piotrze, właśdwie dlacze
go nazwano Cif! BESA? 

- O, ta historia to jut. hi
i;to'I'ia. Dawno temu miałem 
motocykl marki BSA. Byłem 
wówczas fanem tej firmy. 
Wszyscy mieli H'lrleye, a ja 
nie. No i nazwali mnie Beo;a I 
tak zostało. 

- A powiedz mi, dlaczeg~ 
wy i reszta klubów"! całego kra
Ju preferujecie Harleye? Jest 
tyle innych marek ... 

- Wywodzi się to z ogó!no
§wiatowego ruchu harleyowskie· 
go. Powstał on, oczywiście, w A· 
meryce. A dlaczeg?? Spójrz na 
Harleya! Potężny, niski, prze
,vażnie jednoosobciwy. Siedzi 
się na nim zupełnie inaczej 
ruż na naszych motocyklach. 
Wygodniej. Sylwetka jeźd±ca 
podobna jest do jeźdźca na kc
niu. I o to chodzi. Siadasz na 
:<iodle, podobnym nieco do koń
skieg·o, nogi opierasz na pod
nóżkach, podobnyclt niec:i do 
strzemion, po bokach masz 
irnkwy. Nieomal Dziki Zachó:i. 
I któż ci zabroni marzyć, że 
jesteś oto zdobywcą prerii, 
,volnym jeźdźcem~ Jes'; to 
bardzo romantyczne ... 
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SPORU POETOW KOLEJNY ODCINEK 

Prosirpy o wybaczenie, lecz uważamy prowadzenie z Wami d11l
azej polemiki za niecelowe. Dlaczego'! - DyskJtować m~żna t,ylko 
z ludźmi kulturalnymi. W innym przypadku nie jest możliwym 
znalezienie płaszczyzny porozumienia. Przerywamy „spłir", który 
przekroczył pewne dopuszczal.ne granice i staje się po pMstu bez
sensownym odbijaniem piłe~zki. 

Pragniemy na zakończenie ustoi:unkować ;ię do obrażającego 
nas zarztJtu. Otóż nie próbu je:ny reklamować si<; na Waszy.:11 ple
cach: jeśli już to tylko na własnych. Grupa pósiaaa tak b ogaty 
dur0bek, że nie musi imać si~ podobnycn chwytów. Przykro nam, 
że koledzy w swoim zacietrzewieniu mylą podstawowe zasady dob
rego wychowania z ... propagandą. Uważamy, iż należało przedsta
wić się i zrobiliśmy to. Koledzy natom iast nie uczyniiJ tego do 
dzg. 

Przykro jest nam również z kqku inny ch powodów Nie polra
fic1e szanować słowa. Tak! . <:;Iowa właśnie. Manipulujecie nim do
wolnie I to zarówno swoim jak i cudzym. Jest to zupełnie nic 
fair 
Wypadałoby troszeczkę spuścić z tonu. Naprawdę nie jeste.kie 

pępkiem świata. Krytykujcit kogo chcede - Różewicza , Przy
bosia, „Radar'', nas, ale róbcie to w sposób KULTURALNY!! 

I jeszcze jedno. Nie znamy być może poęzji tak dobrza jak 
Wy, lecz tak się złożyło, że ·letknP,!iśmy się z pojęeicm Statyzmu 
już u Godfrieda Benna CG. Renn, Poezja wybrane, LSW, 1902). 
Myślimy iż należałoby to wyjaśnić Uz~irpu je„ie sobie przecie? .. 
w dotychczasowych publikarjach . prawa autorskie d<> Statyzmu 
twierdząc, że to Wasz pomysł. 
Życzymy wielu sukcesów i dziękujemy za dotychczasową wy

mianę poglądów. 
MIROSLAW PISARKIEWICZ . 

(IV ro11 historii) 
JAN KRZ\'.SZ.TOF SZCZĘSNY 

(IV rok historii) 
P.S. Napisaliśmy. że „Trwanie wciąż się porusza tworząc czas 
historię". Twierdzicie iż jest to tautologizm. Oto odpowiedź. 

Pisiecie w swojej egzegezie - „czas to trwanie", „historia to 
trwanie". Wypaczacie w ten spo~óh nasze słowa. Na dowód daje
my przykład: Poeta tworzy wiersz. StosuJąc teraz Wasz'.;\ metodę 
napiszemy - Poeta to wiersz. Sami widzicie -:. bzdura. 

Wierzcie nam, do rozumnego krytykowania trzeba dorosnąć. 
Z poważaniem: 

M. P. 
J. K. S. 

„MAŁO INFORMACJI KULTURALNEJ" 

W odpowiedzi. p. Zdzisławowi Lewandowskiemu z.e Zgierz.a 
(„Malo informacji kulturalnej" - Odgłosy nr 36 z. dn. 8.IX.br. 
w dziale „Polemiki. Listy. Opinie") uprzejmie informujemy że 
Łódzki Oddział Towarzystwa Kultury Teatralnej dysponuje' peł
nym .serwisem informacyjnym dotyczącym repertuaru wszystkich 
łódzkich teatrów z 4-tygodniowym WYprzedzeniem. 

Wystarczy zatelefonować pod nr 32-58-87 lub odwiedzit 1e-
kretariat TKT w godz. 9-16, mieszczący się przy uł. -Moniuszki-5, 
11 p., aby dowiedzieć się „co, gdzie i kiedy". 

Ponadto od października br. wznawiamy druk dwutygodniowe
go repertuaru, który - lekko przetartym Już pod koniec ubie
głego 3ezonu szlakiem - trafi przede wszystkim do hoteli blur 
„Orbisu", domów kultury i szkół - członków TKT. ' 
Łączymy wyrazy szacunku 

UWAGI NA TEMAT 

Prezes 
mgr KRYSTYN A BOBRO'WSKA 

„KTO CIEBIE TAK WYCHOWAŁ"? 

Z dużym zainteresowaniem przeczytałam a.rtykul p. Grze
IOI7ia Matuszaka w 38 numeru „Odgłosów" z. dnia 22.9.84 pt. 
„Kto ciebie taik wychował?" 
Pragnę zabrać głos w sprawie, której ocenę autor ~tar.vl.a 

do r3zstrzygnięcia Czytelnikowi. Dotyczy „mianowanego przez 
nauczyciela samorządu k.Iasowego, złożonego z ucz:niórw poełu&"t
nych i grzeczmych". 

Uwata.m, że „mianowane samorządy" je!l:! hstniej- w n:ko
łach są wypaczeniem in.stytucji sa·m.onądu, który już na tym 
poziomie ma apełaiać ogromną rolę wychowawozą. A nauczy
ciel, który taką formę samorządu klasowego wprowadza, nic 
nie zrOzumiał z naszych przemian U•strojowych w naszym kra
ju l należałoby comąć go do powtórki, celem pogłębienia swo
ich wli.adomoki o świecie l k.raju. 

Niechaj mi tu wolno będ'Lie poddeli~ aię wwagarml na tema.t 
samorządu rmtolnego, ktfuy w moim pojęciu można przyjąć za 
wzorzec godny na.śiladowani'll, ·a był wprowadumy w s'ZJk:o.le pół 
wieku temu. 

W roku 1932 ukończyłam pańs·twowe gimna'Zjum żeńskie łm. 
Emilii Szezanieckiej' w Lodzi, w którym właśnie taki samo.rząd 
ddałał. Całe gimnazjum stanowiło gminę s.zkoLną, kt6rej z·arząd 
wra.z z pTzewodndczącą był wybierany Jawnie raz do roiku na 
walnym zgromadzenil\l. Wybieirano oczywiście uczennke wyróż
niające się pilnością, dobrymi ocenami w nauce, ale przede 
wszystkim wyróżniające się zaangażowaniem społecznym. A ta
kich uozeninic w tym gimnaizjum było bardrzo dużo, bo dyrekcja 
miała wysokie wymagania w stosunku do swoich wychowanek. 
Wyb6r do m.rządu był zasZiCzytem. I ja go dostąpiłam w ostat
nich dwóch latach nauki. Na tych samych zasadach wyblie:rane 
były na lekcjach )'lychowawezych samorządy k>laso~. a prze
wodnioząca niekiedy prowadziła lekcje z koleżanill:ami na zadany 
temat w wYJ>adku nie zaplanowanej nieobecnoki nauozycieliki I nie 
było zastęP!twa na tę god ·zinę lekcyjną. W samorządzie istnia
ły koła zaiinteresowań, a więc: przyrodnicze, geograficme, 
historyczne, turystyki i sportu. Była drużyna ha.rcerska, Koło 
Czerwonego KTZyża, samopomocy koleżeńskiej, a również Hu
fiec Przy!iposobienia WQjS'kowego. Praca w zespołach traktowa
na była bardw powai.inie. Z t..ego gimnarzjum rekrutowały ll'ię 
działacz.ki społecill!le, bohaterki walki podziemnej z ~pantem, 
wiele działało w tajnym nauczaniu, w którym i ja miałam 11w6j 
udział. 

Na ba.rdzo wysokim poziomie postawi0111y by'ł sp<>r<t. Drużyny 
pibki koszykowej i siatkówki roi.grywały mecze między&zkolne 
organizowane przez samorząd i zajmowały I miejS'Ca w tj"Ch 
dyscyplinach. I talk nip. drużyna siatkówki zdobyła mi11trzostwo 
okręgu łódzlldego, rozg,rywając swój zwycięski mecz przed P.re
zyden tem Ignacym Mościckim w Spale w 1931 roku. Dumna 
byłam otrzymując z Jego rąk dyplom dla całej drużyny, której 
byłam kapitanem. Samorząd szkoły działał oczywiście pod czu 1-
nym ale dyskret·nym okiem ciała pedagogic2'Jllego, · któremu 
niech mi tu bę<lzir ,,· o Ino wyrazić słowa najwyższego szacunku 
l czci. Całoroczny · ·rabek pracy samorząd przedstawiał na 
wystawie zorganizowanej na końcu roku s7.ikolnego. A więc 
były tu zbiory kamieni. zielniki z zasuszonymi kwiatami, zio
łami i mćmi. barwne motyle, irysuin'id, kol«owe mapy jwiaita 
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z naklejanymi warstiwicami wycinanymi !ló tektury. Organem 
samorządu było pisemko „Młodz.ieńczy Lot", redagowane przez 
uczennice wszystkich klas. Pisano vl nim reportaże z wy
cieczek, z wakacyjnych obozów, zamiesz.ozane były komunika
ty z. życia &:zikoły. Tu znajdował się też kolorowy kącik dla 
utworów p(!etyckich 1 opowiadań . pisanych przez uczennice, 
próbujące swoich sił. 

Na pytanie ,,Kto ciebie tak wychował?" rozumianym w pozy
tywnym znaczeniu treści śmiało mogę odpowiedzieć: moja szko
ła, w której dz'iałal dobrze wrganizowany samorząd, który wy
rabiał w nas postawy obywatelskie, kształcił ooobowość, rozwi 
jał z.a.interesowania, p.rzygotowywal do samodzielnej pracy w 
dojrzałym życiu. No i oczywiście rod2inny dom, skąd wy
nosiło się wzorce uczciwej pracy, ładu i porządku, współżycia 
z sąsiadami z kamienicy swojeJ dzielnicy. 

Pan Grzegon Matuszak poz;ostawil Czytelnikowi do rozstrzy-
. gmęcia JirOblem samorządu klasowego z „mia!l1owania", a jed
nocześnie swój artykuł zatytuło'wał pytaniem „Kto ciebie taik 
wychował?" Pytanie jakże cz~to dziś stawiane nie tylko nie
sfornym nastolatkom, ale niestety i wielu dużo starszym obywa
telom PRL. Urodzeni · już po woj111~ weszli w samodzielne zy
eie z ciężkim bagażem cech osobowych trudnych do akcepto
wania w społeczeństwie, kt6re po zawieziusze wojennej wkro
czyło na nowe drogi ustrojowe. 

Gen. Jaruzelski na ostatnim Plenum KC PZPR, k tóre odby
to się w Lodzi, w końcowym słowie między innymi powiedział: 
„Jedynym celem i najwyższym prawem jest dobro narodu i 
ojczyzny". 
Pół wieku temu w mojej szkole, w której zdobywaliśmy wiedz.i: 

I która nas wychowała i przygotowywała przez dobrze zorga
ni.zowainy samorząd do samod:ziielnej pracy, w klasach pięknym 
gotykiem wypisane było hasło „Salus rei publicae suDtema lex 
esto". A my swoją nauką, sam01ks.ztałceniem, społecmą pracą 
napełniałyśmy je treścią, która stalli się sensem nasze~ do jrrza
lego, god2iwego życia. 

MARTA SOBOCKA 

SCHODZENIE NA PSA 

Autor listu ,,Mondo canel" („Odgłosy" nr 38), z.at aj ając nawet 
swoje· inicjały przed czytelnikami, jednocześnie nie kryje anty
patii do właścicieli psów i do samych psów (niechaj nikogo n ie 
myli werba1ne nazywall'lie ich „sympatycznymi "). Tęskni do 
cz.asów, gdy „loka~ bloku jeżeli chciał !kupić psa musiał. mi·~ć 
zgodę poz.ostałych lokatorów". 

Gdyby zasadę „posiadania z.gody pozostałych" W!Prowadzić w 
czyn, wówczas pies stałby się prawdziwą rzadkością w mieście. 
Istmieje bowiem coś takiego w ludtkM!j naturze, jak bezin te
resowna zawiść - której celem jest sprowadzenie wszys tkich 
do jednego mianown~ka, ściągnięcie wszystkich. do jednego po
ziOlI1u, aby każde~ i wszysbkich można było podciągać pod 
jeden. strychulec. Posiądanie psa uważane jest za ekstrawagan 
cję, za luksus, za wynoszenie się nad innych, za szkodnictwo 
gospodarcze (pies żre mięso!) itp. Chce ten ·zadziera jący nosa 
Malinowski z IV piętra jeszcze mieć psa, do tego co już ma? 

• No to go· nie będzie mial - mówię JA, Kowalski Jan, zameldo
wany na piE:ib:ze trzecim! 

Aby docenić- 'w co byśmy się wpakowali - wprowadźmy po
wyższą z.asadę „posiada·nia zgody współobywateli" do wszystkie
go, co potencjalnie i faktycznie zakłóca tzw. dobrze zasłużo
ny odpoczynek po pracy współlokatorom lub co kluję ich zaz
drosne oczy i rani pazerne serca. Chce ktoś wyrem01ntować 
mieszkanie? - Niech uzyska zgodę wszystkich ws.półlokatorów 
~na stuki i huki, gruz i smród lakierów, a także na podniesie
nie standardu kafelikami w łazience i boazerią sosnową w przed-
pokoju). Chce ktoś kupić samochód? - Niech uzyska zgodę 
ws.pół.mieszkańców (na smrodze·nie ~ rury i rozjeżdżan i e, na 
wydawanie dewiz na za~ ropy oraz złotówek na budowę par

k ingów i szos w miejsce trawników oraz łanów}. A przede wszy
stkim - chce ktoś mieć dziecko, które kwiM po nocach jako 
niemowlę, zrywa ze snu sygnałem karetki pogotowia, wrzeszczy 
i hałasuje podczas zabaw na podwórku jako przedsz.kolak, wy
.bija szyby piłkami, puszcza big-bity do uwiądu usZIU, płata 
„psie :fiigle" jako uczeń, pLje „jabcoka" na 11chodach i wystaje po 
bramach, zawiązuje gangi i latami jest dotowane oraz wspiera
ne zam6wieniami rządowymi - ten niechaj WLyiska zgodę 
w.sp6łldka torów I 

I tak dalej: w odtni~leniu do vnzystkiego, co .~ak:ł6ca sen 
l odpoczynek", tj. oo raz.i prosto w rerce: uwistne i skrajnie 
nietolerancyjne. Gdy powyższą zasadę ,,iposiadania zgody" współ
lokatorów, współmieszkańców, współobywateli, Iłowem roda
ków - konse'mventnie W1Prowadzi.my w czyn, wówc:<1as rzeciz:y
wiście będ'Zie czyściutko oraz eichutlko, a także równiutko -
jak na ornenta.rrul Wireszcie będzie 11zczerze egll.l!itarnie, jedna
kowo smętnie, cmentarnie. 

I na tym na.leżałoby zakiończyć tę wypt1Wied:t. Na.letałolby -
gdyby sprawa nie miała nersr.iego horywntu, zwanego taikże u
krytym dnem. Ot6ż wiediZąc, że jak się p.!la chce uderzyć, to 
kija zaw.u• się 7.lllajdzi.e - po uruchomienil\l wyobraźni (na 
temait dałekoeiiężmych 1kutk6w po1tUlatów dzbiejszych) - do
chodzi się do wnlOtliik!u, że le.piej ni• dawać współlokał.orom (ro
dakom!) 'Z;bytnich prerogatYW do decydowania, co my - indy-
widualni Malinowscy - mamy robić we własnych mies:zka-
niach, na wła'Snych tmieciac'łi Mas jalk maimy robić i kiedy 
(pomijam !!prawy oezywi!lte, Jak przes1irzeganie ogólnych zaud 
społecznego współżycia). Lepiej nie domagajmy się akceptacji i 
zgody ze stł'ony wsipółmies~kańcmv i współobywateli (rodaków!) 
na urządzanie własnego prywatnego tycia. Tym zaś, którzy do
magają się prawa do i111gerencji w życie innych warto uświado
mić, że dokładnie to samo dotyczyć będzie ich samych. Po pew
nym zaś czasie będzie jedinaloowo, czyli wreszcie sprawiedliwl€, 
ponieważ każdy 'I osobna czyli wszyscy II'azem - ·na P6Y zeldf!I 

Ka-My kij ma dwa końce. Chcąc się na lcrółlką metę „ode
g.rać" na eąsiedzie, dostarczamy sąsiadom tęgiego kija na 
włamy grzbiet. Brońmy prywatności d rozszenajmy jej zakre11 
nie tylko o wo[ność posiadania pea s wolnego wyboru, a po
trzeby 1etta. Jeżeli dziś zaikaże się posiadania psa „bez zgody" 
- Jutro nie będzie wolno słuchać !radia i pisać na masozynlel 
Co zres:tJtą już było lecz, jak Ilią wydaje, wielu niCT.ego nie 
na.uczy ro? 

JAMNIK 

PIOSENKA STUDENCKA 

Studencki Teatr „CYTRYNA" Akademii Medycznej w Łodzi 
ora'Z A'kade.micki Klub 'I1uirystyczny PTTK „DO CELU" przy 
AM - Łódź, ORGANIZUJĄ: I SPOTKANIA PIOSENKI STU
DF.NCKIEJ „MIX.TURA Sł". 

W terml:nie: 29 listopada - % grudnia 1984 r. 
P r agniemy zaprosić wielilde na'ZlWiska, k'tóre swą karierę za

czynały z lei:?:itymacją st.udenoką w kies:zeni, tych, !którzy Jut 
coś imaczna w kulturze studenckie.i i tych, kt6ny dopiero roz
poczynają swą. '):Jlrzygode z piosenill:ą. ~szyst!kich . którzy chcą 
śpiewał 1 ro:zmaiwiać o k.uUurH .tudencldej powojennego c:ster-

dziestolecia. Chcemy skonfrontować o.pfurlę mistrzów i początku· 
jących, porównać dorobek lat minionych z tym, co dziś dzie~t 
się w klubach studenckich. Chcemy w dyskusjach zastanowić sic 
nad kierunkami, ideą rozwoj·u kultury studenckiej. 

Chcemy zaprosić; do udziału w jury uznanych 11wó.rc6w piO• 
se.n.ki s.tudenokiej: Wojciecha Młynarskiego, Jana Pietrzaka, 
Marcina Wolskiego, Piotra HerUa. A jeśli nie odmówią nam 
swego udziału El.ż.bieta Adamiak, Jacek Zwo:f.niak, Jan J:aczma
rek i wszyscy ci, których jedynie z braku miejsca tu nie WY• 
mieniamy - ale którzy poczuwają się do wspólnoty w świecie 
s tudenckiej kultury - BĘDZIEMY SZCZĘSLIWl!l 

Proponujemy program: · 
1 dzień - piosenka satyryczna 
2 dzień - piosenka liryczna i ballada 
3 dzień - piosenka turystyczna 
4 dzień - koncert laureatów 

A poza tym - rzecz jasna - recitale gwiazd!! 
REGULAMIN: , 

1. Zgłoszenia są przyjmowane do 5 listopada 1984 r.; 
2. Zgłoszenie winno zawierać: teksty i nuty utworów (lub na. 

granie) sp·osób wykonania, czas trwania poszczególnych utwo
rów, dane osobiste i adres, także - zajęcie zgłaszającego •it 
(t.awód, kierunek studiów); 

3. Moi.ina zgłaszać dowolną ilość utworów; 
4. Zawiad<>mienie o za.kwalifikowaniu do spo·tkan!a będii1 

wysyłane pocztą; 
5. Uczestnicy powinini się zgłaszać w biurze organiizacyjnym 

dnia 28 listopada, w godz. 6.00-12.00; 
6. Organizatorzy zapewniają bezpłatne ~akwatere>wanie l WY• 

żywienie w czasie całegD spotkania. 
ADRESY: Utwory oraz wszelką korespondencję pr-0simy nad· 

syłać: AKADEMIA MEDYCZNA w ŁODZI, ALEJA KOScn:s z. 
KI 4 90-419 Łódź, - „MIXTURA 84"; tel.: 33-01-28, 32-31-00 
we w. 61-62. 

Biuro or~::mizacyjne czynne od 20.11.84 do 2.12.84 r.; STUDE.N· 
CKI TEATR „CYTRYNA", ul. Zachodnia 81/83 90-725 Łódt, 
tel. : 32-18-59. 

SYMPOZJUM ANTYNIKOTYNOWE 

W .dniach od 9 do 11 października 1984 r. odbędzie się w Łodzi . 
Przeciwtytoniowe Sympozjum Krajow Socjalistycznych nt.: O• 
chrona dzieci i mlodzieży przed paleniem tytoniu. 
h.onferenc ię organizuje Krajowy Ośrodek Zwalczania Palenia 

Tytoniu, Polskie Towariystwo Higieniczne, Polskie Towarz.ystwa 
Przeciwtytoniowe przy współudziale Swiatowej Organizacji Zdro· 
w ia, Międzynarodowej Unii Walki z Rakiem. 

W Sympozjum wezmą udział znani eksperci w dziedzinie z.wal· 
czania palenia tytoniu polscy .i zagranicz.ni. Uczestnikami Sym
pozjum będą goście z Australil, Bulgani, Czechosłowacji, Finlan· 
dii, F rancji, Holandii, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Re
publiki Federalnej Niemiec, Szwecji, Węgier, Włoch i Związku 
Radzieckiego. 
Około 300 uczestników Sympozjum obradować będzie w gtna• 

chu Naczelnej Organizacji Technicznej w Łodzi, plac Komuny 
Paryskiej 5. BQdzie to już drugie Sympozjum poświęcone zwal· 
czaniu palema ~ytomu, zorganizowane w Polsce. Poprzednie od· 
było się także w Łoazi , w HlllO roku i pośw1i:.cone było „Głów· 
nym kierunkom zwalczania palenia tytoniu". 
Nałóg palenia tytoniu jest przez współczesną naukę traktowa

ny jako jeden z głównych czynników epidemicznych istotnego O• 

graniczenia aktywności życiowej ludzi i z.większenia liczby przed
wczesnych zgonów. Palenie tytoniu jest zarazem czynnikiem, któ• 
ry - jeśli wysiłki instytucji zawodowo zobowiązanych do dzi ałal
ności przeciwtytoniowej oraz odpowiednich organizacji społecznych 
mają charakter zintegrowańy - może być znacząco ograniczony 

Ograniczenia takie, jaik dowodzą tego doświadczenia wielu kra
jów, pociągają za sobą wyraźnie korzystne zmiany w zakresit 
stanu zdrowotnego ludności. 
Pośród środków warunkujących sprawność realizacji programów 

przeciwtytoniowych, ochrona dzieci i młodzieży przed paleniem 
ma znaczenie specjalne; prowadzi do wychowania pokolenia bel 
nałogu. Tej właśnie sprawie poświęcone jest Sympozjum. 

GAZ NA RETKINI 

W związku z notatką zamieszczoną w Wasz.ym piśmie ar 11 
w dniu 4.VIU.84 r. pt. „Z Retkini list pełen niepokoju", Dyrekcja 
Mazowieckiego Okręgowego Zakładu Gazownictwa informuje ' 
stanie prac, z.wiązanych z wykonaniem decyzji 1/84 Prezydenta 
Miasta Łodzi. 
ZG-Łódź opracował harmonogram prac obejmujących "wypro-

wadzenie" zasilęnia średnim ciśnieniem z budownictwa wieloro• 
dzinnego. 

W osiedlu Retkinia postanowiono zmienić generalnie system la• 
ailania ze jredniego ciśnienia na niskie, z uwagi na sprzyjające 
warunki techniczne. Pozostałe osiedla założono przeprojektował 
pod względem zasilania tak, aby gaz średniego ciśnienia był tyl
ko w sieci rozdzielczej (poza obrysem budynku). 

Projekty przeróbek miały wykonać: dla osiedla Retkinia ZQ. 
-Łódź, dla pozostałych osiedli - Inwestprojekt i Miastoprojekt. 
Wykonanie prac sieciowych przedsiębiorstwa specjalistyczne z te· 
renu Łodzi. Wykopanie montażu stacji redukcyjnych i •pięcie 
sieci rozdzielczej z instalacją wewnętrmą ZG-Łódź. 

Inwestorami miały być administracje budynków, tj. Spółdziel· 
nie Mieszkaniowe i Dyrekcja Inwestycji Miejskich. 

Zapew?lienie materiałów specjalistycznych (rury, kurki, zaau• 
wy itp.) przyjął na 1iebie ZG-Łódź (w porozumieniu z MOZG). 

I etap przebudowy os~edla Retkinia na zasilanie niskim ciśnie
niem wykonał ZG-l.ódź do dnia 30.IV.1984 r. 

Od dnia 1.V.1984 r. ok. 80 bloków osiedla (tzn. Retkinia Połud• 
nie Zachód) jest zasilane gazem niskiego ciśnienia. Materiały zo· 
stały zamówione i dostawy są realizowane. Dokumentacja opra• 
cowana przez ZG-Lódt umożliwia prowadzenia dalszych prac na 
Retkini. · 

Prz.ebudowa nie jest jednak kontynuowana, ponieważ do chwi· 
li obecnej pie zostali powołani inwestorz.y ze strony spółdzielczo• 
ści mieszkaniowej. Nie ustalono również ostatecznie kwestii fi• 
nansowania modernizacji 11ystemu zasilania. 
ZG-Łódź (w uzgodnieniu z MOZG) od początku stawiał jasno 

kwestię, iż nie może finansować modernizacji. 
System zasilania był projektowany na zlecenie inwestorów, prze1 

nich wybudowany a przejęty na stan środków trwałych ZG• 
-Łódź w warunkach obowiązującego Zarządzenia nr 62 Min. .Bu• 
downictwa i Mat. Budowlanych z 1970 r. ZG-Łódź bieżąco in• 
formuje władze miasta o stanie realizacji parmonogramu (ostat
nio pismem z dnia lll.IX.1984 r., &kierowanym do wiceprezyden
ta Z. Polita). 

Sytuacja ekonomiczna zakładu nie pozwala na prowadl enie 
jakichkolwiek prac, które obciążają koszty, a nie majlł podstaw 
do refinansowania. 

Dyrektor mrr inż. RYSZARD BZDAK 
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Kolejna terapeutyczna pogadanka pani ordy
nator. „Mama" - tak ją tu nazywają - dzisiaj 
nie w humorze. Przypomina po raz nie wiado
mo który o naszej podłej kondycji, O tym, jak 
nisko upadliśmy, jacy potrafimy być podli dla 
naszych naj bliższych, jak znikomy pożytek ma 
1 nas sp<>łeczeństwo, które przecież łoży na na-
1ze utrzymanie i długotrwałe, a przecież tak 
wątpliwe w skutkach leczenie. 

Wszyscy są przeciwko wam - mówi ,,Mama„ 
.,_ społeczeństwo, milicja. dość często wymiar 
1prawiedliwości, nawet wasze rodziny. Jeste5cie 
porozwodzeni z żonami, a jeśli tam który pozo-
1taje jeszcze w związku małżenskim, to twiązek 
ten wisi na wło>iku. W la.me tiziec;i się was w,;t. ·
cłzą i boją. Kto jest po wa5zej stronie? "l vlko 
my, ja i personel oddziału. To my was od'tru
wamy, kiedy priywożą was tutaj schlanych, al
bo skacowanych, to my występujemy z roz:
nymf interwencjami u was1.ych pracodaw..:ów, 
my was bronimy w sądach. 

Próby dyskusji pani dok tor torpeduje. 
Wreszcie koniec. ldz1err.y do ogrodu ze zwie-

1zonymi głowami. Od rana popsuła nam humor. 
Wystąpienie pani ordynator poruszyło mnie. 

Nie zgadzam się z taką argumentacją, nie mo
gę się zgodzić z taką metodą terapii Sądzić to 
my się potrafimy sami. Bardzo surowo„. Wi~m, 
bo wysłuchałem tu już kilkudziesięciu spowie
dzi. Nie było usprawiedliwiania. nie było wybie
lania się. Dlaczego wciąż odwoływać się tylko 
do naszego wstydu? Dlaczego nie poszukać w 
naszej jaźni tego. co w nie j jeszcze zostało 'do
brego? Wszyscy mamy tak wiele nadziei, tak 
wiele doorej woli. Jeśli uczonego ma cechować 
optymizm pozna W<'ZY, jeśli nauczyciel nic nie 
jest wart bez tego co sie nalywa optymizmem 
pedagogicznym t o chyba lekarz i pacjent mogą 
osiągnąć pozytywne wyniki tylko w przypadku, 
jeśli obaj mają choć minimum optymizmu . te
rapeutycznego. Zwłaszcza w dziedzinie psychia
trii. .. 

Surowa krytyka ze strony pani doktor budzi 
przekorną krytykę pacjentów. To jest leczenie? 
- mówią moi ltoledzy - anticol i cześć. A po
tem nuda„. Co tu robi ten personeli' Pielęgniar
ki, w porównaniu z koleżankami z innych od
działów, maJą słodkie życie Pewnie, na czter
dziestu paru chorych jest ich zdecydowanie za 
mało, ale też ilu z nas wymaga stałej opieki 
pielęgniarskiej? Salowe i salowi nie robią li
teralnie nic, jeś!i nie liczyć te trochę robot1 
przy posiłkach . Dwie terapeutki nudzą się jak 
mopsy - jedna sprawdza czystosć w sala:ch, 
druga wydaje zmiany bielizny. pościeli i '.lbra
nia robocze. 
Oddziałowy soc jolog l'az na parę dni "Przepro

wadzi jakiś wywiad Na co dzień zajmuje się mie
szaniem drewnianą szpatułką antico~u w kie
liszkach, albo • przynosi chlubę pięknej gałęzi 
wiedzy humanistycznej, i<:tórej 1est reprezentan
tem, . biorąc z zapałem udział w „kipiszu„ -
rewizji łóżek i szafek. · 

Psychologa nie ma wcale. Kiedyś była pewna 
starsza pani, k torej porady psychologiczne u~ 
dzielane pacjen tom ograniczały się do zachęca
nia ich do brania udziału w nabożeństwach 
w pobliskim kościele. 

A do tego takie pogadanki, jak dzisiejsza. 
Człowiek zaczyna wątpić w wyleczenie. Ba, 
traci na leczenie ochotę . .. A przecież możliwie 
silna mot~-wacja do leczenia jest komecznym 
warunkiem wyleczenia Silna motywacja i nie-
mniej silna wola, ch~ć wyleczenia ;;ię. • 

To samo mówił mi terapeuta hipnotyzer, 
doktor Piotrowski. 

HIPNOZA 

Przed rokiem, kiedy małżeństwo z Aliną za
częło się rozsypywać, kiedy nie udała się kolejna 
próba z esperalem - piguły wYlazły ze mnie 
i kwi}a - jak ostatn iej deski ratunku chwyci
łem się hipnozy. 

Doktor Piotrowski po dłuższej rozmowie i 
próbie podatności na hipnozę zgodził siQ mnie 
leczyć, nie przejmując się nawet tym, że m6-
wiłem mu o swoim sceptycznym stosunku do 

·hipnozy. Sceptycyzm zyesztą prędko ustąpił. 
Spotykaliśmy się co drugi dzień . w jego 1a

blnecie. Najpierw dłuższa rozmowa - o hipno
zie, o najróżniejszych przypadkach wyleczeń, o 
alkoholizmie. Rozm·owy napawały optymizmem. 
Sama fizjonomia doktora Piotrowskiego napa
wała optymizmem: szeroki uśmiech, łagodne 
1pojrzenie uśmiechniętych. niebieski<'h oczu. Na
zywałem go - niech mi to wybaczy, ma prze
cież poczucie humoru - „wesołym szympan· 
em". Potem seans hipnotyczny. Doktor wpro-

. wadzał ·mnie w stan hipnozy klasycmymi me
todami: leżałem, rozluźniony, na leżance, on • 
pochylał nade mną twarz, patrzył ml w oczy 
sugestywnie i powoli iiciył do dziesi~iu. Za
mykałem oczy. doktor !icTył do dwudziestu i by
łem w stani'e hipnozy. Płytkiej hipnozy, bel ' 
wyłączenia świadomości . 

Potem wygłaszał dość !:>analny tekst. brzmią
cy mniej więcej tak: .. Zdaje pan sobie sprawę 
s te/Jo, jak wiele zla w pana życiu spowodowal 
alkohol, Chce się pan uwolnić od 'lialogu, łtłc 
chce pan być j ego niewolnikiem Pot„afi putl to, 
;est pan w stanie. Jest pan to stanie zr%U:ił • 
siebie te'll. ciężar Ciężar, lttóry przez wie~e. wf.e
le lat, utrudnia panu życie . 

Nie chce pan pić. l nie będzie pan pił! Nie 
będzie pan pil, bo zda j e pan sobie ~prawę z te
go, że to jest :iuż ostatni moment, w któT'ym 
można coś zrobić . ab11 wvdoby6 się z te; 'prze
paści, w którą pan w padl 

Alkohol ;est silną trucizną. Truci%1'tJ, kt61's 
niszczy caly o.,.ganizm.. ale przede wsz11stkim 
niszczy mózg, prowadzi do degeneracji koT'JI 
mózgowej. 

Nie chce pan pić. Nie będzie pan odc;;u1ool ·,,o
łrzeby picia Jednocześnie nie będzie pan m.ógl. 
Będzie pan ·coraz silnfej~zy, coraz ba„dmj tJd
pornu psychicznie. Wutworzy się to panu t'OSfl4-
łll zdohwść sterowania samym sobą , 

Jest pnn czlowiekiem mlodvm. intelioimtnfl"'. 
P,.zed panem cale. życie. Nie chce pan tego !ycf« 
smarnować. Jest . pan w stanie otrza!nqć ~ 1 
teoo - nie jest n.ajważniejsze to, i-. czasami 
Jctol upadnie Naj•.oażnie.isze je.~t to, tebv c'r.cłlll 
lfę Podnfość. A pan przecież eh.ce się J)Odnie~ł„. 
Nie będzie pan odczuw i.l chęci wypicia alko
holu, potrzeby 1Jida. WTęcz odwrotnie Odruc1a 
warunkowy, kt6rv się :o pann wytworzy, bę
dzW uniemożliwial panu płcie. Każda, nawet 
ttajmniejsza dawka alkoholu, będzie wywolywa
łcs u pana bicie i kolata7tie serc'.!., nud„,,o§ct. W1f
mtoty. Po co naraża6 „ię na te nieprzyjemM 
aensacje? 
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Ale na;waznieJszs jest to, te ten odruc~t wa
runkowv dziala także 10 sferze ps-;;chicznej. 
Dzia.la tak, że odczuwa pan niechęć do alkoholu, 
nie ma pan potrzeby alkoholu. Pańska sila 
woli jest coraz większa, coraz latwlej potrafi 
pan powiedzieć: nie, nie wypiję. Nie ma tak iej 
aily, która potrafiłaby mnie zmusić do wypicia. 

Będzie pan unikal różnych takich s·ytuacji. 
które sprzyjają p~łu. Będzie pan uni kat 
111tuaeji, powodujących wzmożone napięcie i 
1tanowiąc11eh preteksty do picia. Przecież alkohol 
nie uipoka;a. Czlowiek, w zdenerwowaniu się
gający po kieliszele w istocie rzeczy szuka pre
tekstu. Nie chce pan pić, nie będzte pt1n pil. 
Zdaje pan aobie sprawę z tego, że to już ostatni 
dzwonek, żs znalazl się pan w sytuacji ~ardzo 
trudnej. Ale w tej chwili jeszcze możn11 z td 
111tuac;i wyjść. A pan chce z niej wy3ść. 

Nie mo.:e van jadnak reagować tyl ko biernie. 
Musi pan cz~nie przeciwstawiać się alkoholo
wi. 

Choroba alkoholowa 3eilt bardzo trudnn. do wy
leczenia. Ale moż114 ,ą wyteczyć j wspólnymi 
1ilami jesteśmy w 1tanie usunq6. zlik'ultdować 
nalóg. Nie chce oon być niewolnikiem nalo:;ru, 
nie chce pan być zależny od alkoho!u. Wytwa
rza sił w panu coraz większa wewnętrzna sila, 
1ila, która Pomoże pami przezwycięż·yć nalóg". 

Potem doktor liczył do trzech i wyprowadzał 
mnie 1 hipnotycznego snu. Tekst, jaki ""'ygła
szał, właściwie nie zawiera niczego szczególne
go. Ale wygłaszany wówczas, kiedy byłem w 
stanff: hipriozy prześlizgiwał się tylko przez mo
ją świadomość. Hipnoza otwierała wrota pod
świadomośc: i tam był kierowany, tam miał 
się wryć tekst hipnotyzera. Wierzyłem w · to 
święcie, po każdym seansie czułem się świet
nie. jakbym się przespał ze dwie ~odziny, a nie 
dwanaście do piętnastu minut. bo tyle trwał 
seans hipnotyczny. 

W końcowym okresie serii seansów hipno
tycznych zdarzyło mi się wejś'.: do knajpy na 
obiad. Barmanka rozlewała wódkę do kielisz
ków. Zajechało .wódczanym o~ orem . Straciłem 
apetyt, pośpiesznie opuściłem lokal. Hipnoza 
działa ! Szwankowało t:vlko jedno: atmosfera w 
domu. Telefony do A!inv, nie budzące wątpli
wości co do osoby dzwoniącego. Jej coraz czę
stsze wyjazdy„. t co tu mówić o „unikaniu sy
tuacji powodujących wzmożone napięcie". 

Wreszcie koniec cyklu seansów. Naster:ny cykl 
Ul trzy mi~siące. Jak dotąd wszystko idzie 
bardzo dobrze, pacjent szczerze 'zanngaźowany 
w leczenie. Nastrój optymizmu. I wtecJy d0ktor 
Piotrowski rozwalił wslystko to. co z takim tru
dem razt"m budowaliśmy. Powiedział : - Przez 
te trzy miesiące koniecznie i bezwzi;rli:dnie mu
si pan utywać codziennie anticol. Tu jest recep
ta. 

Anticol? Jeśli mam brać anticol, to zn::1czy. 
te doktor mi nit' wierzy. te 3a sl'lm sobie nie 
mogę wierzyć. To wszystko jest humbug. żad
na _podświadomość, tadne odruchy warunk'Jwe. 
tadne umacnianie woli. Anticol. ordynarny ka
ganiec na pijacką mordę. „ Jeśli mam brać an
ticol. to po co hipnoza? 

Nie poszedłem jut do hipnotyzera. Po nieca
łym miesiącu schlałem się. Fakt, jakiś odruch 
chyba był, bo po drugim kieliszku zwymiotowa
łem." 
Wreucłe rozwód t jeszcze tego samego 

dnia kolejny esperal. Alina wzięła swoje manat
ki i wyjechała ostatecznie. Kiedy zagoiła się 
jut blizna po espera!u, robię eksperyment:. obok 
t.elefonu umieszczam kartkę papieru z dużvm, 
wypisanym mazakiem. numerem telefonu pogo-

towia. Siadam, wypijam szklankę piwa. Bez 
reakcji. .Po godzinie wypijam następną szk1an
kę, też bez reakcji. Idę eto sklepµ, kupuję pól 
litra. Wypijam kieliszek. Po godzinie idę spać. 
Resztę wódki wypijam następnego wieczora. 
Idę w korek ..• 

SŁODKIE IGRASZKI MINIONEGO 
LATA 

Przez ostatni rok mój nałóg skrystalizował 
się. Przedtem były okresy - trzy, czasem czte
rodniowe - ostrego picia, potem abstynencja, 
Pełna abstynencja t;rwająca z reguły sześć do 
ośmiu tygodni. Sam tego nie zauważałem, &le 
Alma mówiła mi późni.ej, że po kilku tygod
niach trzeźwości byłem rozdrażniony i przygnę
biony, wyczuwała, ui znów pójdę w tango. 

Od czasu tego feralnego dnia, kiedy podsłu
chałem przypadkowo jej rozmowę telefoniczną, 
mój styl picia zmienił się radykalnie Piłem 
sam. Okazji..nie brakowało, Alina wciąz wyież
dżała. Wiadomo do kogo. A ja, jakbym tylko 
na to czekał. Do sklepu po wqdkę! 

Dawniej też pijałem sam. Sporadycznie, jakieś 
niewielkie ilości koniaku czy whisky. Nigdy się 
samotnie nie upiłem. Teraz piłem nieomal wy
łącznie sam. Upijałem się w pośpiechu, z samo
bójczą determinacją . Bardzo mi utkwila w pa
mięci definlcja alkohr·lizmu, którą pani ordy
nator cytowała za jakimś klasykiem alkoholo
gii: „Alkoholizm to kosztowny i długotrwały 
~posób popełnienia samobójstwa". 

Kiedy Alina wracała, bylem w korku. Wy
nosiło mnie z domu, szukałem najgorszych me
lin, najgorszego, łaziornego towarzystwa. By
łem zwolniony od obowiązku konwersac}i przy 
kielichu. Nie miałem 1Jchoty na rozmowy. na 
zwierzenia. Piłem w milczeniu, czasem opowia- · 
dałem jakieś kawały. 
żaden alkoholik tak naprawdę nie wie dla-

czegc pije. Dlaczego spośród milionów ludzi. 
którzy mniej lub bardziej regularnie piją, 
pewien - umiej więcej stały procent -- po
pada w zależność od ·alkoholu? Nigdy nie 
wiedziałem, dlaczego piję. Pewien psychiat~a 
powiedział mi nawet: - Pan nie powinien pić . 
pańska osobowość nie 'est osobowością n~lo
gowca, z tego co ja \\iem o ludziach wynika, 
łe pan nie jest ten typ. 

Ja też nie wiedziałem. Wielokrotnie- poddawa
łem się psyr.hologicznej autoanalizie. Szukałem 
przyczyn w dzieciństwie1 w życiu uczucl<;>WY~ i 
seksualnym, w nieśmiałości. w rożwarciu mię
dzy ambicjami intelektualnym! a realnymi 
możliwościami, w lenistwie wreszcfe, w welts
chmerzu. w poczuciu bezsensu życia. Nie zne
lazlem. Setki tysięcy ludi.i przeżywało nodoh
ne rozterki duchowe, borykało się z podt\bnymi 
problemami. A nie pi!L. 

Minionego lata i jesieni wiedziałem , dlaczego 
piję . A może to też był pretekst? Może odej
śc ie Aliny zbiegło i::ię tylko w czasie z kulmina
cja choroby alkoholowej? 

Nie wiem. Poker z Hamletem trwał. _ 

NOWY LEKARZ 

Pani ordynator idzie na długi urlop. Większoś~ 
pacjentów cieszy się. Nikomu nie w smak rr
gory, jakie· ona narzuca. 

Ma przyjść jaki$ młody psychiatra. Jaki bę
dzie? Ktoś, Andrzej chyb><, formułuje to lapidar
nie : - NO\.vy lekarz będzie miał co najmniej 
d .11ie zalety - będzie młody i będzie mężczyz
ną. 

I r zeczywhcie. Dok tor Tlszer je~t młody, spJ;a• 
wia wrażenie zażenowanego. 

W tym czasie dotychczasowy prezes samorzą
du pacjentów kończy kurację. Kandydatem n• 
nowego prezesa jest pupil pani ordynator, eme
rytowany nauczyciel, niezbyt lubiany pr:te1 
większosć pensjonariuszy oddziału. Zakładam:r 
lobby, na czele k tórego , stoi Janek - energi
czny, z doświadczeniem organizacyJnYm. Robi
my trochi: zamieszania, klasyczny manipulacyJU1' 
chwyt. Nasze lobby bierze „władzę" w swoja 
ręce - prezesem jest J anek, Ja wiceprezesem. 
Starego helfra wyimpasowaliśmy.„ ' 

Nowy zarząd odbywa konferencJę z lekarzem.. 
Ustalamy limit przepustek, w yznaczamy „grani
czną" godzinę zamykania oddzialu - jest la„ 
to, możemy być na powietrzu do ósmej wieczór. 
Ale największym osiągnięciem jest brydż! Do
tąd surowo zabroniony, pani ordynator mó. 
wiła, że wie z własnego doświadczenia, jak 
niewinny sportowy brydżyk przeradza sią w 
ostrego pokera. Tt>raz będzie wolno legalnie, w 
świetlicy grać w brydża, co dla wielu z naa 
jest ogromną ulgą w tortur:zę codziennej nudy. 

Nowy lekarz tyra. Ma jakieś sprawy na swo
im oddziale, ale większość czasu spędza na na• 
szym. Zawsze ma czas na rozmowę z p:icjen• 
tem, stara się P0!1ł6c i załatwić nawet takie spra
wy, które wykraczają !;)Oza jego obowiąz!d l 
kompetencje - telefonuje do zakładów pracy, 
kiedy te wymyślają jakieś niezgodne z kodek· 
:sem pracy wymówienia - chcą się pozbyć: nie
zdyscyplinowanych pijaków, którzy nie tylko 
nawalali w robocie. ale jeszcze pozwalają sobie 
na wielomiesięczne byczenie się w szpitalu psy. 
chia trycznym. 
Życzliwość i - co tu ukrywać - pewna 

miękkość doktora Tiszera spowodowała , że po 
raz pierwszy w życiu złożyłem donos. Było tak: 
Zbyszek urwał się do miasta, wrócił na bant. 
Był po anticolu. więc zrobił się czerwony jak 
dekoracja na święto państwowe. Nawet białka 
oczu miał czerwone. Na oddziale ponrawił cza
jem i prochami. Ględził coś mętnie, zaczepiał 
przed pawilonem ludzi. Wyglądał strasznie, za• 
cząłem się o niego bać . .Tak m..i pomóc? 
. Poszedłem do doktora, wyłuszczyłem spra~ 
l poprosiłem, żeby tylko nie wyrzucał Zbyszka. 
Udało się. Lekarz zaordynował mu jakiś za~ 
strzyk i ukarał trzy- czy czterodniowym za
kazem opuszczania paw!lonu. Wszystko skoń
czyło się dobrze, ale ja i tak przez kiika dnl 
nie mogłem Zbyszkowi patrzeć w oczy. Ja, kto
ry nigdy nie naskarżyłem w szkole, który dono
sicielstwem brzydziłem się chyba bardziej nit 
kradzieżą, bom sam doświadczył sporo przez 
donosicieli, ja Lłożyłem donos„. A ofiara dcno
su zostala ukarana. Najłagodniej. jak można by
ło, ale ukarana„. 

AZYL 

Zwykły, szpitalny dzień. Wstajemy o szóstej. 
Wychod;lę na korytarz na pierwszego papierosa. 
Zenek stoi oparty na szczotce i przf>k!ina przez 
zęby: - Wariatów tutaj skolko ugodno. ale jed
nego idioty, który chcialby za mnie pozamiaU.ć 
korytarz, nie mozna znaleźć„. 
Sprzątanie odd1.iału śniadanie, anticol. Idzie

my do roboty. Brygad:ristka, pani Tereska, krl'\ŻY 
koło nas i ujada jak ratlerek. Dla nie j wciąż 
zbyt wo~no pracujemy; zbyt długie przerwy ro
bimy na papierosa. Zmiłuj że sie, babo roz
wrzeszczana' Przecie jesteśmy pacjentami. cho
rymi ludźmi, których praca ma leczyć. My ..tu 
nie zarabiamy (jakieś grosze nam płacą, b aj 
że sześć złotych za godzinę), my tu mamy poz· 
nać „radość tworzenia"! Ta robota, te trzy go
dziny dziennie, to terapia. Nasza W:Vdajnosć 
nie ma maczenia. Zasadnicze znaczenie ma ro
dzaj I miejsce pracy; Nie wysyłaj nas do no
!lzenia ciężkich worków ze sztucznymi nawoza
mi, pozwól pielić, kopać grządki, wiązać pomf„ 
dory. Daj trochę ,cza!lu na powąchanie tego 
pola, popatrzenie na te roślinki.„ 

Gadaj zdrów! Pani Tereska wie praca 
to praca, nie takie tam obcyndalanie się.„ 

Obiad, krótka drzemka t popołudnie - jed· 
ni grają w karty, inni podziviiają i>€zpłatny 
•trip-tease w oknie żeńskiego pawilonu psy
chiatrycznego. Na boisku wielki mecz o mi
strzostwo Wariatkowa. W gęstych krzakach przy 
ogrodzeniu - poker. Najlepszy gracz, kamie
niarz Stasio ' spokojnie :!agarnia kolejną rat1t 
na małego fiata od Janka - prezesa. W krza
kach po przeciwnej stronie Zenek prowadzi za 
rączkę .Urszulkę, Wieczorem opowiada urado~ 
wany - w sobotę idę z nią na zabawę . W 
przyszłym tygodniu ona wychodzL Ja za dwa 
tygodnie. Już się umówiliśmy, wprowad~ się 
do niej, pomieszkam parę tygodni No i będę ją 
miał w łóżku. W tych krzakach to żadna fraj
da - stale jakieś czuby przeszkadzają. 

Po kolacji i wieczornym apelu - długie, ciąg
nące się do późnej nocy pogadt.tcł:>y. Pijackie 
opowieści i plany na przyszłość. Bardzo cha
rakterystyczne - co drugi tu ma ochotę na 
prywatny interes. Niekoniecznie wielki , nie 
chodzi o pieniądze. Chodzi o święty spokój 
żadnych dyrektorów, żadnych działów kadr. Nic 
dziwnego, każdy tu ma na sumieniu różne na
walanki, bumelki itp. Na swoim nikt cf słowa 
nie powie, że wczoraj nie byłeś w robocit", a 
dziś śmierdzisz gorzałą ... 

Ciekawy plan ma Józek: - Za cztery lata idę 
na emeryturę. Mam duże mieszkan'e w śród
mieściu. Jak tylko będę na emeryturze, zalożę 
luksusową melinę. Dla niewielkiej grupki, naj-

. wyżej kilkanaście osób, stałych klientów. Sę
dzie wódeczka na wynos i na miejscu. będą za
kąski. Tylko dla lepszych gości prywaciarzy 
itp. Potrzebują popić, ale nie mogą afiszować 
się w knajpie, potrzebują zagrać w pokera. po
trzebują panienkę przyprowadzić, oroszę bar
dzo! A ja będę zgarniał forsę i kielicha te :!: się 
napiję w kulturalnym tnwarzystw1e . . 

Takie m art"ni::t TTIO ŻI" n ;„~ tylko ii Jltoholikl 

c.d.n. • 
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A
qminlstracja Ronalda Reagana wszczęła „krucjatę" prze
ciwko Związkowi Radzieckiemu, przeciW'ko socjalizmowi. 
„Krucjatę" w sensie dosłownym, bowiem poza wszyst
kim zmobilizowała przeciwko nam etyczne i różne 
normy chrześcijaństwa. Występuje pod sztandarem ideo-

logicznym, na którym widnieje imię Boga. Obecna władza w Wa
szyngtonie opętana antykomunizmem wydaje się nie dostrzegać, 
że sama konstytucja USA, któret za.sady ci panowie chcieliby 
narzucić całemu światu, wskazuje z naciskiem, iż Kongres nie 
może wydawać żadnych ustaw, wprowadzających jakąkolwiek re
ligię lub zabraniających jej swobodnego praktykowa111ia. Taik 
głosi I poprawka do Konstytucji Stanów Zjednoczonych. 

Ewangelizm polityki zagranicroej, prowadzonej przez admini
strację Cartera, podniesiemy do n-tej potęgi przez ekstazę religii· 
ną reaganowców, zapędził amerykańskich znawców problemu w 
ślepy zaułek. Na konferencji zwierzchników .kościołów w 1981 r. 
zabrał głos Y. Scherer, który wykłada historię kościoła w lute
rańskim college'u w Chicago. Z wieloznacznością zrozumiałą dla 
wtajemniczonych zatytułował oo swoje fachowe wystąpienie: 
„Kiedy Kościół i Państwo udają się za granicę". Profesor-teolog 
wskazał, że „z całą siłą na plan pierwszy wysuwa się znowu 
sprawa oddzielenia kości-0ła od państwa" i dodał: „Tylko po sta
rannym przestudiowaniu niekonsekwencji i sprzeczności między 
teorią a prakty•Rą, w,y.stępujących w ponad dwóchsetletniej hi· 
storii, moż.na mieć nadzieję, że oceni się należycie obecną po
litykę". Profesor doszu·kał się, jak sam mówi, „wielu przypadków 
brutalnego naruszania pierwszej poprawki" w przeszłości, kiedy 
to rząd USA wykorzystywał Kościół jako swoje narzędzie w 
polityce zagranicznej. 

Ustaliwszy te okoliczności, bynajmniej nie pasujące do oficjal
nych amerykańskich twierdzeń o „wolności" wyznania, profesor 
Scherer zapowiada: „W zależn~ci od siły braterskich więzi łą
czących kościoły ameryikańskie z ich partnerami za granicą, od 
systemu wartości, etycznego idealizmu i wierności teologicznej, 
rodzą się konflikty interesów między Kościołami amerykań.s1kimi 
a rządem USA, między amerykańskimi Kościołami a Obcymi 
państwami, które związały się z polityką rządu USA. Krótko mó
wiąc, Kościoły będą musiały powziąć bolesną decyzję, czy docho
wać wierności królestwu świeckiemu, czy też królestwu bożemu''. 

Jest to glęb'Oko uzasadnione zatroskanie, które podziela ikażdy 
doory pasterz, dbający o duchowe zdrowie swych owieczek. To, 
co najw;irraźniej zasmuca serce profesora-teologa, dla liderów
-fundamentalistów, którzy ostatnimi laty rozmnożyli się w USA, 
jest nic nie znaczącą drobnostką. Najbardtlej chY'ba zna.ny spo
śród nich, lider „moralnej większości", przyjaciel i wielbidel 
Ronalda Reagana, przewielebny Jerry Falwell. zawyrokował: 
„Co to za sprawa - religia a polityka. Problem jest prosty i 
spr<:>wadza się do tego, że ojcowie-założyciele, którzy napisali kon-
1tytucję, nie mieli na myśli oddzielenia Boga od państwa, myśleli 
jedYni_e o oddzieleniu religii od państwa". Najpewniej według 
Falwella poglądowi takiemu nie da się nic zarzucić, tyle te nie 
kto inny jak &am były prezydent, Jimmy Carler zalecał, aby do 
każdego jego słowa odnowić •llł, deUkatnie mówiąc, z dużą o
strożnością. W swoich pamiętnikach, które ukazały się w listo
padzie 1982 r„ przestrzega on: „Jerry Falwell, prz.yw6dca moral
nej większo~ci. jest jednym z. najgorszych k<ll?l.serwatywnych lide
rów religijnych, bowiem mając masowe audytorium odnosi się 
bezparoonowo ·do pl'awdy". 

To, co usiłuje się obecnie krzewić w 1!.erze duchowej, jest 1 

gruntu sprzecme ze znaną hisitory.cznie doktryną clµ-żeścijaństwa. 
Pod kooiec 1982 r. w Stanach Zjed!lloczonych zaoferowano wie
rzącym biblię w wydaniu skróconym: Stary Testament o poł-0wę, 
zaś Ewangelię - o jedną czwartą. Inicjator tego przedsięwzię
cia, wydawnictwo „Reader'11 Diges.t", oświadiczyło, że celem skró
tu \~t !Jrr:yciągnię.cie czytelników, bowiem w USA jest wielu 
ludzi, którzy ,,nie· zaglądają do Biblii, a teraz będą mogli prze
czytać ją całą". Można też odnotować inną inicjatywę: wydano 
obecnie poradnild w sprawie seksu, oparte na Biblii. Jeden 1 

członków kierow.nictwa „moralnej większości", B. Lechay, obstaje 
przy opinii, że są one bardzo pożyteczne, a chrześcijanie posłusz
ni Bogu zazwyczaj odczuwają większe zadowolenie, nit nie
chrześcijanie" itip. 

Profesjonalni teolodzy w USA mają niejedno do powiedzenia 
w związku z tymi innowacjami,· Są zdumieni faktem .!krócenia 
Pisma Swiętego i wprowadzeniem Biblii do małżeńskiej sypialni. 
Więcej - są tym poiryt JWani, Brak im td po prostu •łów dla 
potępienia faktów cynicmego wykorzystywania wiary i naduży. 
wania uczuć ludzi wierzących dla cel6w politycznych. 

Dr James Stewart' z pierwszego kościoła chrześcijańskiego w 
Glendorah (stan Kalifornia) napisał latem 1982 r. do redakcji 
miesięcznika „Playboy": „ W ostatnich miesiącach opublikowaliś
cie wiele krytycznych materiałów na temat moralnej większości 
oraz innych należących do ,,.nowej prawicy" i w zasadzie ta kry
tyka była słuszna. Pragnę jednak powiedzieć waszym czytelni
kom, że setiki tysięcy głęboko wierzących l praktykujących 
chrześcijan nie popierają fanatyzmu Jerry'ego Falwella i jemu 
podobnych. Prawda, dzięki Bogu, polega na tym, te zdecydowana 
większość chrześcijan nie podziela etycmo4P0litycznego creda 
tych grup. 

Mnie jako profe.l!jona1nego teologa, 11itudiującego B.ilblię, bardzo 
zainteresowały wszystkie te sprawy. Wierzę, te sam Jezus ChrY· 
stus byłby oburzony na „nową prawicę", bowiem są to współcześni 
faryzeusze. Główną cechą faryzeuszy był ich legalistyczny -rygo
ryzm.. Faryzeusze dla własnych celów mieszali ze sobą politykę 
i religię, i stopniowo pogłębiała się przepaść między przywódca
mi faryzeuszów a podstawową masą wierzących. Z czasem fary
zeusze sta111ęli wobec reakcji zwrotnej, podobnej do tego, czego 
doznaje „nowa prawica", i koniec końców utracili wpływy. Mnie 
osobiście niepokoi jednaik wielka szkoda, jaki\ ,,nowa prawic.a" 
wyrządza Ciału Chrystusa, którym jest Kościół". . 

Widzimy więc, chociaż tylko w najogólniejszych sarysach, jaką 
to doktrynę „religijną" !.awory.zuje -obecnie oficjalny Waszyngton. 
Amerykańscy faryzeusze uważają, że jest ona przydatna dla ich 
celów, które nie mają w sobie nic szlachetnego. Chodzi przede 
wszystkim o wykorzystanie religii jako oręża w wojnie psycho
logicznej, przy czym oręża bardzo brutalnegQ. 

Tak więc ci faryzeusze i sekciarze usiłują równie! s reliiii 
uczynić frońt walki, przenosząc go przy tym w granice krajów 
socjalistyczny·ch. Przemilczają oczyw~ście fakt, że ich doktryny 
bynajmtniej nie znajdują powszechnego uznania na Zachodzie, 
starają się natomiast używać religii ja·ko klina, rozszczepiające
go społeczeństwa w krajach socjalistycznych. Credo rosyj.sikiego 
kościoła prawosławnego jest znane. Jak to powiedział metropoli
ta . moskiewski Filaret, „kto nie może być obywaitelem swego 
państwa, nieprzydatny jest również królestwu bożemu". Patri~
cha m05kiewski i całej Rusi, Pimen, stwierdził :r. całym nacis
kiem: „Istota rosyjskiego kościoła prawosławnego przejawia się 
najpeliniej .. w działa1ności patriotycznej, pokojowej i ekumenicz
nej''. 

Wrogowie socjalizmu usiłujlł w -religijnej otoczce przeforsować 
gloryfikację i akceptację ikapitalh:mu w jego najbrutalniejszej 
postaci. Można by oczywiśde w związku z tymi dążeniami 
przypomnieć, jak to Chrystus biczem wyganiał ze świątyni. To 
powszechnie mana przypowieść. Ale cała sprawa jest znacznie 
bardziej ziemska niż interpretowanie Pisma Swiętego, a powie
rzono ją w ostatnich latach przede wszystkim organizacji NTS 
(Narodno-Trudowoj Sojuz). 

Od 1977 r. NTS zajął się wy<lawaniem :r.biork6w pod nazwą 
,,Nadzieja", które polecone były nie obznajomionym ludziom jako 
zbiór materiałów religijnych. Dla NTS-CIA przedsięwzi•cie to 
było szczególnie atrakcyjne, ponieważ przygotowania materiałów 
(przynajmniej częściowego) podjęła się niejaka Z. Krachmalniko
wa, zamieszkała w ZSRR. Tu właśnie trudziła się ona na wybra
nej niwie, nielegalnie przekazując to, eo zebrała, na Zach6d, 
gdzie materiałom nadawano kształt publikacji, a następnie pró
bowano przemycać je do ZSRR. 

W sierpniu 1982 r. położono kres burzliwej działalno~ci Krach-
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rrtalnilkowej, która m. in. obejmowała przestępcze kontakty z a
genturą zachodnich służb specjalnych. Nat6miast rozległy się 
szalone krzyki arcybiskupa genewskiego i zachodnioeuropejskie
go. Antonija: „Prześladują ty,ch, którzy przygotowywali zbiorek, 
władza raz jeszcze zademonstrowała, że jej istotą jest · walka z 
Bogiem". NTS dodał ponadto: „To, co stało 15ię dziś, jest dowo
dem jawnej, otwartej nagonki, prześladowania za wiarę, za 
Chrystusa". Lamenty, mówiąc delikatnie, co najnmiej obłudne. 
I kto protestuje? NTS! A przyczyną wcale nie jest prześladowa
nie wiary, lecz coś znaczn\e bardzi'ej konkretnego. Bowiem w 
nr 1 tego zbiorku z 1977 r. było powiedziane: „Całą techniczną 
stronę edycji, ochrMę praw autorskich osób, występujących w 
zbiorku, jego handlowy kolportaż za granicą i w miarę moż
ności przekazywanie części nakładu do Rosji, zg-0dziło się wziąć 
na siebie wydawnictwo „Posiew". Niejednokrotnie jut mieliśmy 
możność się przekonać, jacy to „chrześcijanie" kryją się pod da
chem tej fabryki makulatury. Tu natura1ne, że wpadli oni we 
wściekłość, bo przecież wzięła w łeb jeszcze jedna akcja w ich 
dywersyjnej działalności. 
Treść ł.biorku .stanowi przekonujący dowód, że jego wydawanie 

i próby ~olportowania miały taki właśnie charakter. Zawarte w 
nim „religijne" tek.sty często zawierały ładunek semantyczny, 
niezbyt zgodny z samą tylko wiarą. Nadał im ton artykuł anoni· 
mowego duchowneg<J, zamieszczony w nr 1, zapewne jako przy
kład godny naśladowania. Z punktu· widzenia prawosławia, czło
wiek ten głosi luterańskie here.zje, zdecydowanie wymienia 
sumienie chrześcijańskie n a kacerską walutę (zapewne dolary). 
Posłuchajmy: „świat należał, należy i będzie należał wyłącznie 
do Boga, bez względu na to, jakie siły chwilowo na nim gospo
darzą. Czy znaczy to, że człowiek nie ma i nie m'Oże mieć żadnej 
własności? Wręcz przeciwnie, własność ludzka ma swe niezaprze
czalne uzasadnienie w tym, te istnieje własność w ogól!!. Zna· 
czy to, te własność może być dana, jeżeli jest prawdziwy gospo
darz. Jakież to pole, jakiet głębokie uzasadnienie dla praw
dziwego władania ..• Wła5ność jest przekaźnikiem miłości boskiej 
i ludzkiej''. 
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To kazame adresowane jest do ludzi w kraju, gdzie dokonała 
się rewolucja, która zlikwidowała własność prywatną i położyła 
kres wyzyskowi człowieka prze.z człowieka. Oto;' jakie „chrześ
cijańskie" prawdy zaczęto głosić w ,,Nadziei"!! Kto skłania ku nim 
ucho i k.to powinien przekuwać słowa w czyn? „Chrześcijańskie" 
słowa w „Nadziei" splatają się ściśle :. nader konkretnymi wiło
waniami pr:zeprowadzenia dywersy}nej roboty pr:.e:r. zachodnie 
służby specjalne, które dostnegły tych, co - ich zdaniem -
przyjmują te słowa jako 1wój oręż. Przez cały rok 1982 w NTS 
toczyła .się dyskusja o problemach gospodarczych ZSRR, a ściś
lej o tym, jak reaktywować .:... jeżeli jest to w Oióle możliwe 
- eleme.nty kapitalistyczne. 

Gdy przyjrzymy się bliżej dosłownie każdej kampanii, wszczy
nanej na Zachodzie w związku z. „prześladowaniem!• wierzących, 
to zawsze trafimy na zwykłe przestę'pstwa. Wiosną 1982 r. za
chodnie „glosy radiowe" z wielkim smutkiem donosiły, że w 
Moskwie pociągnięto do odpowiedzialności gorliwych „chrześci
jan". Znów prześladowania za wiarę! W rzeczywistości zaś nie 
chodziło bY111ajmniej o wiarę, lecz o to, że w lata.eh 1979-1982 
kilka os6b, na czele z. niejaikim Burdiugą, głównie nie mających 
żadnego określonego zajęcia, dla zysku trudniło się nielegalną 
wytwórczością. Wybrali oni w tym celu wydawanie literatury o 
treści religijnej. Dochodzenie w tej sprawie, z koniecz.ności bar
dzo pracochł-OIIlne, wykazało, że sami ci ludzie ~garnęli zysk w 
wysokości 43 600 rubli, a za korzystanie z siły roboczej wypłaci
li około 184 900 rubli. Ta wielka afera skończyła się w grudniu 
1982 i:. skazaniem przestępców w myśl artykułu 162, części Il 
Kodeksu RFSRR. Nie było w tym żadnej ,;polityiki", najzwyczaj
niejsze przestępstwo poepolite. Jeden z podsądnych, niejaill:i Ro
zainow, został jeszcze .skazany z artykułu 88 w&ipomnianego ko
deksu, traktującego o naruszaniu przepisów dewiz.owy•ch. 

Zachodni rzecz.nicy „wolności" religii szczególnie wiele uwagi 
poświęcają tym, którzy, ich zdaniem, mogliby konkurować w 
naszym kraju :r. rosyjskim kościołem prawosławnym. Znany skąd-: 
inąd kardynał Slipyj nosi się z zamiarem utworzenia „Kijowsko
-galicyjskiego patriarchatu katolickiego'', którego jurysdykcja 
rozciągałaby się na całą· Ukrainę. Ten 7Jbrodniar:i: wojenny, który 
swego czasu udzielił błogosławieństwa dywizji SS „Galiz.ien", w 
żaden sposób nie może pogodzić się z decyzją lwowskiego aoba
ru ikościelnego z 1946 r„ likwidującą ko.ścielną unię brzeską, w 
wyniku cz.ego prze.stał istnieć unicki kościół grecko-kato1iC'ld na 
Ukrainie. 

Sliipyj posyła do nur.ego .lltraju em~arlm;z.y. Jeden s. t111kich 
przyipadków jest nader pouczający. 30 maja 1979 r. n.a przejściu 
granicznym Szeginia w obwodzie lwowskim zatrzymany został 
cz.a.-ny Merced~. Zasiadającego za jego kier-0wnicą włoskiego 
duc ,owa:iego, Bernardo Vincenza, aresztowano. .Postawiono go 
w st.an oskarżenia na mocy artykułu 70 Kodeksu Karnego USRR, 
traiktującego o przemycie. Mało czcigodny sługa boz.y jechał do 
ZSRR już po raz cz.warty a przy poprzednich podróiach cicha
czem przewoził znaczne sJmy radzieckich pieniędzy i przekazywał 
je pewnym osobom. Tym razl"m znaleziono u niego około 13 OOO 
rubli, schowanych w przemyślnej 11krytce, a także kilka waliz z 
dams•ką garderobą. 
Mając przed s·obą rea}.nll perspektywę kar:r więzienia sa pne

myt, Vincenzo przyznał 1ię do prawdziwej winy. Okazało !ię, te 
jechał do ZSRR w celu zbierania danych o „prześladowaniu" 
tych, którzy popierają kościół unicki. Jak oAwiadczył Vincenzo, 
poiecenie takie dał mu kardynał Slipyj, Powiązania tego ostat
niego z CIA nie ulegają najmniejszej wątpliwości. Vincenza miał 
nadzieję, że otrzyma od :kardynała „jakieś wynagrodzenie". Oto 
i cała sprawa. 

Jak widzimy, Vincenzo nie wykmiał powierz.onego mu zada
nia. Wyraziwszy skruchę w śledztwie, z.wrócił się do Prezydium 
Rady Najwyiszej ZSRR z prośbą o darowanie kary. „Gotów 
jestem - pisał - paść na kolana przed karoym i prosić o prze
baczenie za W!zystJco, co z.robiłem we Lwowie". Oczywiście p~d
czas poprzednich swoich podróży. I jeszcze uronił łezkę: „M6gł
bym z.rozumieć, czym jest komunizm, jeżeli uzyskam prr.ebacz.e
nie _i wyjdę na wolność. Zrozumiem, być może, te komu111iz.m 
jest siprawiedliwszy i bardziej humanistyczny nii inne systemy 
polityczne i niż sam kościół katolioki". 

Na Iron!.erencjl prasowej, z której materiały zo!ltaly opubliko
wane w „Lwowskiej Prawdzie" 3 listopada 1979 r„ Vincenza 
mówiŁ: „Umożliwiono mi zapoznanie się r. dokumentalnymi do
wodami, w tym z d<Jkumentami filmowymi z czas6w drugiej woj
ny światowej, będącymi świadectwem ścisłej współpracy Josifa 
Slipego i innych duchownych unickich z faszystami.i przywódcami 
burżuazyjnych nacjonalistów ukraińskich. Zobaczyłem, jak przy 
ich poparciu i za ich błogosławieństwem hitlerowcy i nacjonaliś
ci terroryzowali ludność Udqainy, zabijali 1pokojnych mieszkań-

I 

ców, w tym także dzieci, ikobiety i starców ... Zrozumiałem, te 
zostałem wciągnięty do akcji politycznej, której duch i cele są 

całkowicie sprzeczne z moimi przekonaniami jako czł-0wieka l 

duchownego. Nie tylko nie usprawiedliwiam antyradzieckich po• 
czy.nań Slipego i Ortyńs'kiego (który bezpośrednio wyprawiał go 
w podróż - przyp. aut.). lecz. jestem oburzony, że wykorzystali 
mnie oni jako narzędzie dla wykonania takiej brudnej roboty 
jaik przemyt, w tym także kontraibanda polityczna. Czuję wyrzu• 
ty sumienia i skruchę z powodu tego, że działałem na szkodę 
państwa radtleckiego". 

No .cóż, lepiej późno niż wcale. Na mocy decyzji Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR z. 31 października 1979 r. Vincenza da• 
rowano karę 1 wydalono go z. terytorium Związku Radzieckiego. 

Ci, którzy opowiadają się za kościołem unickim (a ich t-0 wła
faie miał w danym przyipadku szukać emisariusz Slipego i 
CIA), re)Srutują się obecnie z grona fanatycznych .sekciarzy, 
Rok po opisanym wyżej nieudanym wojażu włoskiego du·chowne
go, prokuratura Drohobycza, a więc miasta w pobliżu Lwowa 
wszczęła sprawę karną w związku z bezprzykładnym wręcz wy· 
darzeniem. Zimową nocą 19 stycznia sekciai;:ze, nazywający siebie 
pokutnikami, przez 14 godzin prowadzali boso po śniegu 26~letnią 
K. - ekspedientkę :r. miejscowego sklepu, a następnie urządzili 
jej „chrzest wodny": siłą trzymali ją w lodowatej wodzie rzeczkJ 
Tismenica. W rezultacie K. trzeba było amputować ' obie odmro
żone nogi. Od niej samej nie udało się uz:irskać rozsądnych od
powiedzi, ponieważ po tym, co przeżyła, z.n.ajdowała się w stanie 

r eaktywnej psychozy. Jednakże stopniowo udafo się dojść po 
nitce do ikłębka - do jednego z przywódców sekciarzy, nieja·kie· 
go Skałycza, urodzonego w 1920 r„ r. wykształceniem 4 klas. 
Był to człowiek nigdzie nie pracujący, włóczęga, który miał juf 
za sobą karę długoletniego więzienia za działalność antyradziec
ką. 

Otóż, co głosił · on wśród ciemnych ludzi, ściśle według im~ruk
cji przywódców sekty: „Jeżeli nasi wrogowie powiedzą, że jesteś 
przeciwko władzy, trzeba odpowiadać; podlegam władzy, która 
jest nad nami, a nad nami władza jednego mocarstwa, jednej 

·siły, pana naszego Chrystusa ..• Zapytają, gdzie jesteś zameldowa
ny - odpowiadaj, że jesteś zapisany w ~siędze Chrystusa; z.a. 
pytają o dowód - odipowia<iaj: nie mam radzieckiego poddań• 
stwa, żyję w religijnych rozmyślaniach. Ojcowie moi nie mieli 
dowodu, a wszyscy nosimy na pierl!i krzyż święty. Dowody 12' 
dla koni, ja nie ikoń, ani kobyła, nie ma mnie co pytać o dowód, 
Mam dowód Chrystusowy". Fanatyzm? Ciemnota? Oczywiście! 
Jednakże uniccy orędownicy szukają właśnie takich, bo mogą 
s,ię nimi posłużyć do najnikczemniejszych celów. 

Po to, aby „udowodnić" domniemane „prześladowanie'' za wia• 
rę, różnego rodzaju organizacjom międzynarodowym, jak np~ 
ONZ, czy 11ekretariatowi spotkania madryckiego podsuwana 
listę osób, które rzekomo gorąco pragną zamać „wo}n-0ści" wiarJ. 
na Zachodzie. Pod koniec 1982 r. sprawdzOIIlo wybióI'czo w tere
nie nowe „prośby", którę figurowały na lfatach przedstawionych 
między11arodowym gremiom. Mieszkanka wsi Kwitniewo w oko
licy Lwowa, baptystka A. Strieł'kowa :.e zdumieniem ujrzała 
swoje nazwisko na liście „prześladowanych". W oświadczeniu dla 
rady wiejskiej s 7 grudlllia 1982 r. wyraziła oburzenie s powodu 
dokumentów przypisanych jej autorstwu. „Widzę je po rai 
pierwszy - pisała - Podpis pod tymi dokumentami tei nie 
jest mój, a kto się za mnie podpisał, nie wiem. Chciałabym, żeb:r 
autora, tego złoczyńcę i fałszerza, znaleziono i pociągnięto do 

· od.powiedzialiności". Inna baptystka, L. Piszak, zamieszkała w tej 
samej wsi, pisała teg<Jż dnia: „Nie odczuwam żadnego <Jgranicze
nia swoich praw jako osoba wierząca. Przedstawiony mi tekst, 
w którym jest mowa o wyjeździe poza granice ZSRR, widzę po 
raz pierwszy". Małżonkowie ·seraficzanie, mieszkający w Czerni.· 
howskiem, 12 grudnia 1982 r. nazwali oszczerstwem podanie wy
stosowane jakoby w ich imieniu i domagali się, aby „znaleźć 
człowieka, który posługując się naszym nazwiskiem oczernia na
sze państwo - ZSRR". 

Opisana wyżej dywersyjna r-0bota, która zatruwa stosunki mię
dzynarodowe i radziecko-amerykańskie, nie przewyższa jednak 
swym znaczeniem poczynań awanga:cdowych 1ił imperializmu 
wspierających 1ię na rakietowo-jądrowym potencjale Stanów 
Zjednoczonych. Jak to z.ostało ustalone w dyrektywach służbJ 

bezpieczeństwa narodowego już w drugiej poł<Jwie lat czterdzie
stych i od tej pory potwierdzane było wielokrotnie, potencjał 
ten zostanie uruchomiony, jeżeli kiedyś ogólny układ sił przechy
li się na korzyść imperializmu. Proklamowane przez administra
cję Reagana programy rozbudowy potencjału militarnego ni• 
pozostawiają w tej kwestii najmniejszych ·wątpliwości, są one 
bowiem obliczone przede wszystkim na przełamanie parytetu 
strategic2211ego. 
Ponieważ taki właśnie jest obecnie deklarowany oficjalnie cel 

Waszyngtonu, ci, którzy prowadzą dywersyjną robotę przeciw 
ZSRR, poczuli się niepotrzebni. W rzeczy samej, co za sens tra
cić siły na „rozwalanie" ZSRR od wewnątrz, jeżeli amerykański 
imperializm jest gotów roz.strzygnąć historyczny spór międzY 
dwoma przeciwstawnymi systemami społecznymi drogą fizycz
nego unicestwienia narodów Związku Radzieckiego. Do takiego 
wniosku doszedł w każdym razie np. zajadły przeciwnik władzy 
radzieckiej, Sołżenicyn. W maju 1982 r. nie poszedł do Białego 
Domu, na obiad u Reagana, dokąd prezydent sprosił słynnych 
odszczepieńców. W ten sposób, znaczy się, Sołżenicyn „wyraził 
protest". -
Wątpliwe, czy władcy USA zauwatą w ogóle ten bunt na ko

lanach. Mimo to CIA wyciągnęła wnioski co do Sołżenicyna. We 
wrześniu 1982 r. wypuszć:z:ono go z. USA w pierwszą podróż od 
czasu katastrofalnego wojażu Po Europie w 1979 r. Wypunczono 
pod konwojem - sześciu ludzi z ochrony podczas trzytygod
niowego mniej więcej pobytu w Japonii - pod przybranym na
zwiskiem Aleksandra Fossa. O tym, że Sołżenicyn jest w ich 
kraju, Ja poń czy cy dowiedzieli się :r. informacji na konferencji 
prasowej, przeprowadzonej pod koniec jego pobytu, przy czym 
samego Sołżenicyna na tej konferencji nie było! Oczywiście CIA 
nad~l korzystać będzie dla swoich celów z jego nazwiska, ale 
takze nadal nie popuści mu smyczy. Taka właśnie jest rzeczy
wista sytuacja tego, który swego czasu wyobrażał sobie, że na 
Zachodzie udostępnią mu wysoką trybunę. 

Jest to zupełnie zrozumiałe. CIA to organizacja klasowa, utwo
rzona i pracująca wyłącz.nie w interesie wielkiego kapitału, a 
kierują nią jego wyprani przedstawiciele. Wnieśli oni do pracy CIA 
obyczaje obowiązujące wśród elity ludzi pieniądza. W tym, co 
dotyczy konkretnej roboty, o zachowaniu nie d~cydują wykon
cypowane normy etyczne, wierność chrześcijaństwu i temu po
dobnym szczytnym za.sadom, lecz. patol~giczna żądz.a bogacenia 
się, zachowania, ochronienia i pomnażania własnych kapitałów. 
Z taką zapamiętałą żądzą, powodują·c się brudnymi m-0tywami, 
kierownictwo CIA prowadzi robotę dywersyjną na całym świe
cie. Podłe ćele decydują o nie mniej podłych metodach. 

Oficjalne stanowisko Waszyngtonu, który otwarcie potwierdza 
obłudę i ,kłamstwo, jest podstawą polityki państwowej. Nasuwa 
się z tego nieodparty wniosek: zawsze i wszędzie oceniać należy tyl
ko według czynów, a w żadnym przypadku według słów tych, 
co rządzą w USA. Po to jednak, aby wnioskować prawidłowo, 
konieczna jest czujność i jeszcze raz czujność. Jest ona wypró
bowanym, orężem naszej parW, naszego narodu. W przeszłości 
czujność była niumienną przesłanką naszych sukcesów i zwy
·fqstw. Tak będzie również w przy~złości. 

NIKOŁAJ JAKOWLEW • 
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w an tas tyki 
D2fałalność XIII Laborato

rium w zasadzie nie była zna
na szerokim kręgom s0-0łec7.e'l
stwa. Wiadomości o dramatycz
awch zmae:aniach z tajemnica
mi orz}'["ody, o niezwykłych 
odkryciach czy eksperyme."ltach 
rzadll!:o wykraczały poza obręb 
pracowni naukowych; nawet 
nieliczne ouhlikacje w s'o~cja
l:styc:mych oeriodyikach z re
l'(uły uchodziły uwae:i ich czy
telników. Wyją1ikoW'Y'm w tym 
wze:Iedzie by1 Dz,iał Medv~Y·nY 
Niekonwencjonalnej 1rt'5ey 
swego czasu wzbudził -iainte,·e
.sowan ie opin:1 oublicznej nie 
mnie'isze od r-0zgrywek o or•·
mat w lidze futbolowej. 
Kierował owym dz;ałem cJ.ok

toc Dromaderus. z wyksztalct>
nia p.sychiatra. były dY't"ektor 
jednego z mnieiszych szoirall 
dla PSVChiC2Irie chorych. f O• 

dobnie. iak w orzvpadku m
n.vrh naukowców. iee:o pr:~f'.1-
ście do XIII Laboratorium b~·
lo wvnikiem oechowel(o wvda
rzenia o rueorz..v.iemnvch !fcn
sekwenc.iach. Mia.nowkiE'. no 
usilnych kiilkuletinkh zabiegarh 
D•omaderusa Towarzy~tiv.-o 
Psychiatry.czne postanow"ło 
.swói k-Olejny z.iaro odbyć w ·je
e:o &aoitalu. Doktor do tego 
ważnee:o w.vdat'Ze'nia p~yguto-
wywał sie długo l star anme. 
Scena.riusz opracował w n:oij-
drobnieiszych szczee:ółach; bvł 
w nim nawet orze'Vlridzi.i,r,y 
koncert orkiestry kameraine 1 
złożo.nei z uzdolni<l'J'lych mu
ZYC2lnie oacjentów. Ale :>ech 
ma to do siebie. ie w ia.doo 
soosób nie moż:na sie ::>!'Zf·d 
nim ustrzec. Na dzień oried 
otwarciem zjazdu ocz:vje--:kł 
ieden z. wiceorzewodniczacv~11 
TP, aby skontrolować -;tn:. 
przygotowań, a nie stwierdziw
szy żadnych, najmniejszych na
wet uchybień w.vrnził oc'.:\otę 
na zwiedzenie szp;itala. Dro
maderus zajęty ustalauiem 
szczegółów menu PoWHalneit0 
bainki.etu orzeprosił gościa. ie 
nie może mu towar,zyszyć. Za
telefonmvał do lekarza dyżur
nego, aby w jego zastępctw;e 

pełnił honory ~osoodarza t 

wskazał panu wiceprzewod~1i
czącemu drogę do izby przyjęć. 
Czy to w wyiniku ogólnego za
mleszania. czy też nieporozu
mienfa. dostojny i:tość z-O"ltal 
przyjęty nte orzez dyżurnel'!o 
leka'!'Za. a przez dwóch '">ar
czystych p ielęgn!arzy. kt6Tz:v 
grzecznie zaproponowali mu 
ką.piel i zamianę garnilnl,ru ia 
flanelową pidżamę. A że pan 
przewodnłczący bardzo ~wal
townie o<lirwcił tę oroooz.vc1e 
dla uspokojenia patraktowun<> 
i;:o jeszcze lodowatym bi<czem 

wodnym i zaprowadZ()l'lo „. 
oddział. 

W czasie zjazdu j~oś n i•k<>
go nie zanleookoiła nieobec110ś1! 
pana wkem-zewodniczą:ie~o. 
Sąd2on<>, że wyjechał nagle z 
is totnych l)J'zyczyn osobi~tyc 11 
i dopiero w tydzień później, w 
czasie lustracji szpitala Dro
madertl5 :z; przerażeniem sw:le'!' 
dził. że wybitny psychiat ·a 
poddawany jest 1.ntensyvme1 
kUJracji. Szczerze mówiąc, oa:l 
wiceprzewodniczący nie 00"1~
nien był mieć pretensji do 
Dromaderu.sa; dzięki zdobyte
mu doświadczeniu e>Publi'kowa? 
wkrótce kiloka znakomitych ar
tykułów na temat cieontolr,e.!1 
lekarskiej. ale widać uznał to 
za niedootatec:z.ną rekomoe:l';·, -
tę domanych p,rzyikrości, bo od 
tego czasu systematycz:11~ 
skreślał nazwisko doktora z 
list uczestników wszys!Jlnch 
konferencji i zjazdów, aż w koń
cu Dromade=us zniechęcony 
.s-zykanami defiiniływrnie •~.,,,.ie
.imał sie z osychiatriq. Zajął s:ę 

. medycyiną niekoowencj<>"lalnn 
1 tym zwrócił na .siebie uwa~ę 
dy:relktora Fusa. 
Początki oracy Dromader u.sa 

w XIII Labaratorłum b:r łv 
trudne. Niby opanował wswst
kie paramedyc2l!'le techniki te
rapii. od leczenia bioprąd :imj 
PO oper acie w stylu ma!!ÓW fi-
liniiiskich, ale nie mógł am 
stosować. ani rozwijać iych 
metod z powodu braku pa:je~
tów. W sąsied~wie XIII Labo 
ratorium dz:iałało kilku U2ldra
wiaczy o ustalonej renomie cu
dotwórców i Dromaderus nie 
ootrafił Pokoinać te j konkuren
cji. W wailce o pacjentów imał 
się różnych soowbó-.v. Oe:ło.;;ił, 
że będzie leczył za darm{), lc<'z 
to nie odniosło skutJku. Ludzie 
t>•rZYWY'kli do te~o. i:! każd:i u
s~u~a kosztuje, a wysokość ho
norarium byWa nawet mierni
kiem jej jakości. więc bezi:ue
resowny uzdrawiacz sprav.;ia 
wrażenie partaczi> albo oszusta. 
Halaśliwa · reklama. w k~órej 
Dromaderus dowodził nauko
wości swej sztlllki też nikogo 
nie przekonała. Uzdrawiaczy 
odwJedza.ia chorzy oczekujący 
cudu; ' kt<> chce się leczyć nau· 
kowo, zgłasza się do klimki. 
Talk w.ięc p:>cze!kalnia ula 
pacjentów w XIII Laboratorium 
świeciła pustką. a doktor co
raz c-ięściei myślał o oowro.:ie 
do swojel'(o da·wme~o szoib.la, 
ale Już nie w charakterze le
karza. 

J)yrektor Fus, dostrze~ając 
oznaki załamania doktora, ener
ldczme przystąpił do przeciw
działainia temu nieookojacemu 
zjawdsku. Najpiel:'W przeorow::i-

Komunikatywny 
humanoid 
MICHAIŁ PUCHOW 

Ryba w zasadziie nie brała. Słońce odbijało się w je:zioirze 
ju ż półtorej godziny, a ja sit:działem bez połowu·. Zresztą w 
łowieniu ryb ważny jeśt sam proces łowienia. By coś złapać 
trz€ba się zaszyć w głuszy, gdzie pod zatopionymi pniami drzew 
stoją nieruchomo szczupaki, « na dnie poruszają wąsami &u
rny. Ale do t>akich miejsc moŻl!la doj€chać tylko podczas urlopu. 

Raptem jakiś cień przesłonił słońce. Zmrużywszy oczy popa
trzyłem w tej st·ronę i oobaczyłem aparat latający w kształ~e 
t3.lerza, aparat z tych z jakimi, moim zdaniem, stykało się wie
lu. Dysk szybko zbliżał się. Po jego gładkiej powierzchni &pły
wała cienka warstewka mgły. 

No c'óż, to spr~wiedHwe. Jeśli mieszkańcy jakiegoś prowlln
cjonalnego miastec2Jka prawie że codziennie spotykając przyby
szów dochodzą z nimi do pełnego porozumienia, to crI.Y my ma
my być gorsi? Osobiście zaws:z:e wie'l"Zyłem w latające Werze i 
inne NOL-e. 

Dysk wisiał już bezpośrednio nad moją głową. Mgła •pływa
ła po jego opływowym dnie niczym para z burt gotowej do 1tu
t1,1 rakiety. Potem proces ten ustał i dysk miękiko runął w 
ikrzaki w odległości jakichś trzyd7.iestu metrów ode mnie. 

Oczywiście stałem już na równych nogach zapomniawszy o 
wędce. Spoza dysku wyronił się humainb!id, naprSJWdę bardzo 
podobny do człowieka i skierował się w moją stronę. 

- Dzień dobry - powiedział ?JUrpełlllie poprawnie i obejraał 
się na swój latający aparat. W burcie dysku wtidniiało. duże 
wgniecenie, które zauważyłem dopie.ro tera2. - Przez przypa
dek nie pamiętą pan gdzie okaleczyłem swoje ma.gado? I dla.
czego jestem. sam? 

Naturalnie z lekka speszyłem się wslmtek: niespod~anki jaka 
mnie spotkała. Jednakże nie chciałem się zhlamować. Odpowie
działem jak tylko można najspokojniej: 

- Nie wiem. 
- A więc nie spotykaliśmy się wcześniej - wyciągnął wnt~-

sek humanoid. - Tak też przypuszczałem. To znaczy, te nie bę
dtie pan w stanie poinformować mnie, czy od dawna znajduję 
się na tej pia.necie. 

Nie było na to oo odpowiedzieć. Zresztą odpowiedi.d nie było. 
,Milczałem, zbierając myśli. 

Humanoid stał obok mnie 1 patrzył na nieruchomy spiia.Mk. 
-' •v ogóle nie bierze? 
- Skąd pan wie? - :z:dziwiłem się. 
- 7.<iraz 11ainflłrmuje mnie pa.n o tym - spo-kojnie wyja~-

nił human-iid. Logiki w tej wypowiedzi nie znalazłem. ·Tyle, te 
isto n.e miał rację. 

- Tak - powiedziałem. - W ogóle nie bierze. Normalna 
8lJra.wa. 

r chwyciłem :z:a wędk,, b;y wfji\ć " 1 wod7. !eby nie od· 
wracała uwagi. 

ł4 ODGŁOSY 

dził z Dromaderusem d}ll!J:!ą 
ro21mowe, a ootem wYSłał !!~) 
do Egi!ptu z poleceniem or..:e
studiowania starożytnych me
tod lec2ll11·c.zvch. Był. to kr0>k 
brzemieI11!1Y w skutkach. bo 
chociaż doktor n!e zgłębił !;o
jerrme.1 wiedz.V kaph.nó-v 
Am<l'l'la. wrócił zafa.;cynaw:rny 
pi~ami darni. 

Jak wiadomo. aircheologowie 
m·aia swoja teorie genezy ci· 
ga·ntycmY'ch budowli nad Ni
lem. ale jakże stojąc przed ka
miennymi górami uwierzyć. 7.e 
wzniesi01110 ie tylko oo to. abv 
służyły farao::iom jako gMlm· 

ANDRZEJ MERCIK 

Raptularz 

tyim obiekcie doktor rozooczal 
eksoerymenty. Zaczał skrt'J<!n
nie. od ostrzenia żyletek. ilyb 
to znane już doświadczerue. pe· 
legające na tym, że o.c;.trze ży-

. letk·i umieszczanej we wnf;t-
rzu oiraimidy samorzutnie i;le
ga regeneracji. Podczas u:o
czystego otwaircia piramidy po
łącwnego z bankietem w sta
roegdpsklm stylu doktOll", ur.ie
sfony euforia i podochocony 
koktajlem o wd~ecznej na:1:v.:i~ 
„Balsam Seta". oświadczył, "te 
do końca życia be-dzie się tt-o
lił ty1k-o jedną 'iyletka ostrw
na w pira:mi.d?Jie. Oświad,-:z<i-

XIII Laboratorium 
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Zapis ósmy 

wce? A nawet gdyby oodjęto 
jedynie w tym celu nie\\>·v
obraża1ny Om'Om ora.cy, to C'z:r7 
przy.padki.em jest. tż obwóa 
piramidy Cheoosa oodzielcmy 
pr.ze,x jej podwójną wysokość 

jest równy Uczbie .• ni"? Że jej 
wysdkość oomnożona m~ez 
miliard odpowiada średniej 

odleitłości Zilemi od Słoi1ca? 
Astronomowie europejscy te 
odległo§ć zmierzyli dopiero w 
XIX wieku! A długość „l::>kcla 
piramidalnego", a masa sa.rko
fagu Cheopsa. a samo ie.i usta-

, w.ienie według stron świata z 
precyzją, jakiej nie powstydz'.ł
by się żaden współczesny ir.tży
nier! Nie, to nie są przypad
ki. Szoze.E(ółowe pomiarry i ob„ 
Uczenia w.skazują, że w Wiel
kie.i Piramidzie za:kodowane są 
ws:zys1ikiie parametry ws2ec.h
świata, cała jego historia 1 
orzepcwiednia przyszłości, a 
j~ twierdzą niektór.z.y spe:ia
llści nawet zriaC2lllie w.!ęcej. 

Dromaderus nie próbował 
nawet ~a.mać wszystkich as
pektów 1>iram1dologii, ograr.i
czył się do zgłębienia funkdi 
monstrualnych ostrosłuuów. 
Pod je,ito kiertll11kiem w 'Ji:!~·o
d'Zie na tyłach Xlll Labora
torium wmiesiono kopię p' .• a
midy Cheoosa w dziesde:lo
lwotnym ool1'lltliejs,zeniu t w 

:nie to stało ale tema.tern wie
lu złoślLWYch uwag, · bo w dwa 
tygodnie później Dromaderu.s 
zapuścił brodę. · Wrprawdzie 
ddktoc twierd:ził, że · ellts•pery-
ment Pll"Zebiegat :makomiicie i 
tylko kitoś złośMwy w nocy u
kradł żyletkę z pioramid.v. ale 
niGtt w to nie ulW!ierzył. Dru
gie doświadczerue również za
kończyło się fl.as'Jciem. Chodz!lo 
o to. że zgodnie ' z orzeczeniem 
niektóiry;ch badaczy pirand:i 
nie były one grobowcami, a 
czymś w rodzaju hibernatorów. 
Doczesne szczątki faraonów w 
stanie odwracal•nej śmierd 
miały w ni·ch spoczywać c1o 
ozasu oowt6rny·ch odwiedz!.n 
Ziemi wzez kosmit6:w, a wó•N
czas przyWróceni do żyda 
wła·dcy Egiptu mield zdać ~'Pra.
wozda<nie :z: wykonania oolecci1, 
jailde kosmici wydali im ood
czas poprzediniej byt.noki ..,a 
naszym globie. Wyni:ka 1md 
w.nWsek. że wszelkie suNitan
c.ie orga.ni01Jlle w piramid;:i.e 
nie pomnny ulega4 ro"Zkta„Jo
wi, a przynajmniej rozkład"lc 
się wiel~ie wokliej. Aby 
sprawdzić tę hipoteze Droana
derus w .swojej budowli z.~ro
ma·d'Ził soare ilości mięsa, ryb , 
serów. warzyw ł owoców. L.1-
to było uoalne ł oo mies:acu 
do otramidy moŻl!la aię byh 

- Niech pan zaczeka - powiedZiiał htMn.itnO'id. - Zaraz zła
pie pan rybę. Podciąłem. Wędka wygięła 11ię. COit takiego nie 
zdarzyło ml się przez całe labo. 

- Ryba!." 
- Teraz można clągną6 - powiedział huma.notd. - Więcej 

niczego dzisiaj pan nie złapie. 
Pod.porządkowałem się. Wierzyłem humanoidowi. Nie pamłę-

tał, .ile czasu spędził na Ziemi, a[e przyszzłość przepowiadał jak 
za.wodawiec. · , 

- Prawdopodobnie przebywa pan a nas doU dłuro - wyt"a
ziłem przypu.szc:z:enie. 

- Dlaczego tak pan 11ądzlT 
- Dobrze pan mówi po rosyJsku. a nasz Język Jesł trudny 

do naukL Logiczne? 
.Humanoid uśmiechnął 11ię. Jego mimika też była całkowi'Cle 

ludzka. 
- Nie. Jeałli nieźle mówię po rosyjsku, te nle dlatego, te kle· 

dył uczyłem się Języka. W ł&kim wypadku byłbJ'lll ro oczY-
wiście zapomniał. · 

- Nie rozumiem. 
- Brzmi to dla pana niezwykle - ~odzil się humanoid. -

Ale każda istota tyje nie tylko w przestrzeni, ale I w czasie. 
Po to by móc określa6 swe miejsce w łwiecle dy1ponuJemy 
specjalnymi organami zmysłów. Organy orientacji przestrzennej 
to oczy, uszy itd. Zmysły orientacji w czasie 11;ł dwa - pa
mię6 i intuicja, czyli zdolnoś6 przewidywania przyszłoścl. Gdy· 
byśmy ich nie posiadali, podobni bylibyśmy Cło martweJ materii, 
dla której pojęcie . czasu pozbawione Jest sensu. 

- Przypuśćmy - powiedziałem. - Jest to lntereauACY pankł 
widzenia. ale... 

- Zrozumie mnie pan - przepowiedział h~. - Praw- · 
dopodobnie zauważył pan, te wasze zmysły czasu q niesyme
tryczne. Wy ludzie macie dobrą ·pamię6, ale prawie 11le posia
dacie zdolności przewidywania przyszłoścL Jes•cze nie wiecie. 
że jest to uniwersalne prawo przyrody: z dwóch •mysłów czl&
sowych jeden obowiązkowo dominuje. Prawo to odnosi efę I 
do moich współplemieńców. Ale a nas nie Jest tak Jak u In· 
dzi. Nasza pamię6 jest ałaba i t1le pamiętamy swej przenłoścL 
Jest ona dla na.s równie mglista, Ja.k dla was przysdość. Ma
my za to rozwiniętlł !Zdolnoś6 przewidywania, dla.tego teł zna
my przyszłość. • 

- Ale przecleł to atrasmte niewygodne! W jaki sipos6b ra
dzicie sobie z tyciem bez pamięci? 

- Za to pamiętamy przynłoś6. Zapewniam pana, te jest 
nie mniej wygodne. Na przykład, wygłaszając długie zdanie. 
zawsze nie wie pa.n, Jakimi słowami je pa.n zakończy, ale pa· 
mięta. pan jego początek i pyta.nie, na. które odpowiada. Ja. na. 
tomia.st pa.mięłam koniec zdania I następną replikę rozmówcy. 
Na. prz~·kład tera.z zamierza pan powróci6 do problemów języ
kowych. 

- Zgadł pan - zgodziłem się. - Jaki swilłzek wiedza ta ma 
ze znajomością języka? 

- Spędzę u was kilka dni - wyja•nn humanoid. - · Bes 
wątpienia przez ten czas zdążę nauczy6 się Języka, a teraz jas· 

. no widzę cały proces nauki I dla.tego z 16ry mam język. Ma rię 
rozumieć, potem go zapomnę. 
Wyobraziłem sobie jak uczy się językn. W świ~e tego· eo 

powiedział wyglądało to tak. Rozmawia ze mną, z l!!mymi, a 
m6wi coraz gorzej i g.orzej. Im więcej mówi, tym gorzej ma 
język. Potem zasiada do podręcmiik6"\11 i słowników, i defini
tywnie wszystko zapomina. Qpuszeza Ziemię. 

- Skąd pan przyleclałf - -1ntere1owałem li'° 

zbliżyć tyltko od Tlawiet:wc:.i. 
Pra.cownicy XIII Laboratorium. 
szczegól•nie ci z niższych o:~
teir gmachu zaia'dali Dl'Zerwa
rua eksperymentu grożąc sLrnj
klem. Dromader-us apelował o 
cierpliwość; jego zdaniem odór 
z czasem oowinien zelżeć, aź 
przeciągające się pertra•:ttaz_j~ 
pr·zerwała interwencjastac.ii sa
nitarno-epidemio ogicznej. DJk-
tar Pod uożba "-vYsok!~~o 
mandatu w masce tlenmvej 
przez trzy dni czvśd°ł pirami
dę i dezynfekował jej wnęt:-ze. 

Te dwie poraZk! nie zahamo
wały ~tępu badań. Doktor 
nie zamierzał sii: oodda:! i 
przystąpił do trzecie.i fazy ehs
oerymen.tów. Chodziło w · .iei 
-o ust!!!lenie. ja>ki wPłY'w na 
orga·nizmy t:r.ve ma przebyy;a
nie we wmętrw piramidy. W 
tym celu 1>0wieikszono n!ec'l 
centiralną komore i ustawiono 
w n1e.i ł6~o polowe. Dromade
?IUS, jak orzystało na prarwd7!
wee;o naulrowca, '!'07lPOczął Jo
łwiadezenla od sieb~e. Cod:z:ten
nie od 61mlej do t-rzynastej o
w:ilnięty w prześ·deradlo. z re
kami złoronymi na piers1ac!l 
j~ mumia leżał w piramidzie, 
a Po kaJJdym seansie -pod.dawał 
s!e komoleksowym badaniom 
których WY?l'ik1 miały stano1wić 
material do anaUzy 1 wnios
ków. 

J'UŻ po paru tygodniach dok
tor .lłtwiemzlł u siebie znacz
ną paprawę roTowia. Ciśnie;i ie 
krwi opadło do oorziomu nie
mal kleałne.e;o. rytm serca u
normował sie. watroba i nerki 
funik>cjonQłWały bez zanrutu. 
Wpra'W'dzle doktor ~żel z 
władciiwą sobie zgryżli!Wclci a 
oświadczył. że fakle efekty wv
stąpilyby u ka.żdego, kto by 
się codziennie 01Tzez nół dnia 
wylegiwał ł t<J nielltonieczme w 
piram!odzie. ale Dromaderus 
ziginorował te uws.e;ę. Pewie:J. 
dobroczyamegio V."Pł:vwu u:r.a
midy na <>r,ita.nizm ezłowieka 
zaproponował leczenie znenv·
eowanemu Bezmoze;owowi. Do
cent gcepity02lll1e nastawion}· a.a 
całej sprawy opierał' się d·)SYĆ 
długoo, lecz uległ w końcu na· 
mowom I rzeczy.wiście tera.nia 
odlll!osła skutek. WystaI'Czyło 
sto dwadzieścia ·Piectogodzin· 
ny-eh sean'l8ów, aby WYczeronn:-.r 
pracą B~ozgow powrócił do 
swej norrnatnej lrondycj1 DSV
chofiz:vamej. 
Wieść o rewelacyjnej meto

dzie leczni"C"ze.i Dromaderu.sa 
rozeszła sie lotem błyskawicy ! 
wtkrótce XIII La.boratorium ~
&talo dosłOWl!lie ~blężone u: ze?. 
pac.Jent6:w szturmujących bn-
me weiściową. Nie moi:tac w 
żaden aPo&ób O"Pędzić ste o:ł 

- Nie pamiętam. 

te.1 masy lud:zikiej, doktor na_ir 
pierw skracał czas seansu, a . 
że orzeoustowość piramidy I 
tak okazała się za mała. ws'.ał 
2lmusrony do uruchomienin 
drugiej, a w końcu i trzeciej 
zmiainY tak że orz.ez cała do• 
bę kolejka pac.ientów krod: za 
krokiem orzesuwała . się w 
stronę kamiennego ostrosłupa. 

Wszyscy okoliczni uz.dra;v;a• 
cze zgrzytali zębami. bo ska· 
cili klientów. a tym samvm 
źródło soorych dochodó-.v. 'I\ a
pisall nawet donos na Dro
maderusa do urzędu skarbo· 
wego, ale doktor z łatwośc.ią 
odparł zarzuty~ od seansu \'Ił 
piramidzie nie pobierał żad::ej 
opłaty. Z pacjentami szło mu 
jednak gorzej niż z urzędem. 
Tysięczny tłum napłvwał iuz z 
odległych nawet stron k.ra.i il i 
tak .i* kiedyś doktor nie wie
dział. jak zdobyć oacjen+.ów, 
tak teraz nie. wiedział. iak o• 
grankzyć ich ilość. Chciał sią 
w tej sprawie poradzić dY"rek
tora .laboratorium, ale docent 
Fus wyjechał na udoo nie zo
sotaiw.iając adresu. WszY'JCJ'. 
człO'tlil<owie rady naukowej by· 
li bardzo zajęci I w efekcl• 
Dr-0maderus został sam · ze 
swoim problemem. 

Nie wiadomo, jalk by się io 
wszystko sikończyło, e:dyby ni• 
pogłooka - oodobno jej auto• 
rem był doktor Żużel, ale :i:ig
dy się do tego nie orzyqmał -
że własności ;µ;drawia.i~ce ma 
nie tylko p1ramida. ale rćtw
nież kamienie, z których zosta
ła· zbudowaina. Efelltit tej olot
ki był natychmiastowy: paC\i<ln
ci zaczęli ukradkiem wyłamv· 
wać ze ścian budowli nafo;.et"\V 
mniejsze. a ootem i wi11iksz'ł 
kamienie. W d~eń koleik41 
m-0i..na było jeszcze jakoś upH· 
nować. lecz w nocy proces ro7„ 
biórki oostepował w zastrasza
jącym tempie. P<> tygodnk1 iii• 
ramida Dromaderusa prze1sta
wiała opłakany widok, a ·11 
parę dn.i później. na skutek o
słabienia ścian, zawa1ila si~ 
centralna komora i tera::">J?U• · 
tyczne seanse trzeba oyło 
przerwać. Doktor machnął rę
ką; ruin lilie · było iuż sen.5u 
pilnować. a w opuszczonym o
grodzie rozbiórka trwała tak 
długo, aż oozQstał tylko jeuon 
głaz z fundamentów. któ~aqo 
qez dźwigu nie sposób b:rło 
rusi;yć. 

I taki b.vł finał sensaeyj ·1fci1 
wydarzeń. bo funduszy na bu· 
dowe drugiej oiramidy do·:ctor 
Dromaderus już 'lie uzyskał. 

- At tak? Nie pamięta pan, Idzie I kiedy Ilię urodził? 
- Naturalnie - powiedział humanoid. - Nasza. przeszłość po-

dobna jest do waszej przyszłoścL Wie pa.n kiedy umrze? 
- A pan ło wie? 
- Ma pan siebie na. myśli? - Humanoid wzruszy! ramionamł. 

- OczYWiłcle. te nie. Pan przeciei też nie zna da.ty moich 
urodzin. 

Odpowiadać na to nie było sensu. Jak można walczyć z pra
wem przyrody? Wszystko jest symetryczne w czasie. Ani on ani 
ja. nie mamy dnia jego U'l"odzin. I -obaj nie możemy niczeg,d po
wiedzieć o mojej śmierci. 

- Pan pamięta swą indywidua.Iną przeszłość - kontynuował. 
- Ja mam ltwoją indywidualną przyszłość. Ale niech pa.n nie 
spodziewa się, :ie usłyszy ode mnie coś istotnego dla. pana. 
Przyszłość, którą mam, Jest dla pana nieciekawa. A dla ·mnie 
niewielki pożytek z pańskiej przeszłości. nawet Jeśli opowie pa.n 
o niej ze szczeg6łamL 

Miał rację. Ptr'Zyipuśćmy, że mżądam od niego kombi.nacji 
cyfr, które wygrywają w ,;Sportloto". Tylko, że on nie zna tej 
kombinacjd. W pirzyszłości nawet do głowy mu nie przyjdzie zer
knąć na tablicę. A jeśli poproszę g.o, by tQ zrobił, zaraz zapom
ni o mojej prośbie. 

Os.tatecznie ja przec!leż róiwnież nie p.aimięta•m, jaikie cyfry 
wygrały w ostaitn.im losowaniu. 

- Przeszlośh spowfja mrok - powiedział humanoid. - Gdy
by pan wiedział Ja.kie to smutne. Kto opowie mi o mej prze
ułoAcl? Dlaczego Jestem sam? I skąd przybyłem? 

- Gdzid stamtąd. - P~azałem w górę. . 
- Dziękuję za informację - pod7Jiękował. - W za.mia.n za 

te Poinformuję pana. o czymś z pańskiej przyszłości. Kiedy odle-
9' - a to nastąpi lada moment - będzie pan stać z za.dartą 
głowi\ i pa.trzeć w ślad za mną. Ba.rdzo wyraźnie widzę ten obraz. 

Obaj milczeliśmy. 
- A propos, co pan tu robił? - za.pytał niespodz1ewan,ije. 
- Łowiłem ryby - odpowiedziałem. - Potem pan przyleciał. 

Stamtąd, od strony słońca. 
W rozmowne dał się zauwar!yć przełom. Pirzedtem pytania 

zadawałem ja, teraz robił to on. Nic dziwnego: moja pamięć· 
~bogacała się, jego Zidoklość przewidywania ulegała zimniejsze

niu. Ja wied,ziałem o nim coraz więcej, O'!'l o mnie coraz mniej. 
Teraz ja ll'02JUmiałem lepiej niż on, że .ż·adnego pożytku z nasze
go kontailclu nie będzie. 

Powied:z:iałem: 
- A więc zaraz odleci pan swym ma.gado. 
- Skąd pau wie. że ono się tak :iazywa? 
- Sam Je pan tak nazwal 
- Tak, możliwe. - Huma·noid, uśmiechnąwszy. się ponuro, 

popatrzył na mnie z nikłą nadzieją. - A więc nie powied?:ie
Ułmy Jeden drugiemu niczego ciekawego? 

- Nie - powiedziałem. 
- Niestety tak będzie zawsze - 02:.najmił. - Żegnaj. 
- SzczęAllweJ podróty. · 
Odwórclł się do mnie :plecami i pomaszerował przed 'e 

roz.ruwając kll"zaki. Spieszący w swą przyszłość humanoid 1uz 
mnie nie pamiętał. Po dyslku popłynęła włóknista m~ła i 1rya
rat bez.głośnie wzbił Się w czyste poranne niebo . Stałem ·na 
brzegu jeziora i zadarłszy głowę patrzyłem w ślad :z:a nim. 
Jesz074 teru baq-drzo wyirafulie widzę ten obra:z:. 
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Fotoplast1kon 

Co~ drgnęło w naszym han
dlu! Oto prasa doniosła, że 
\\ prowadw się stopniowo o
twieranie sklepów w wolne so
boty na począt~k sklepy 
spożywcze o kilkuosobowej ob
·sadzie. „Ocicelowo" (ładne słowo 
i ministerialne-telewizyjnego 
słoy,nika) - wszystkie soboty 
handlowe! 

Kto bv to przypuszczał! Skle
py otwarte w soboty! Cud ja
kiś albo co? A przecież w wię
kszości cyy,iJizowanych krajów 
soboty są nie tylko „har.dlo
we", a!e nawet b;;1 dz:o handlo
we! Jedna z weekendowych 
rozrywek Francuzów czy Ame
rykanów to właśnie sh.-;ping 
No. oczywiście R.ockef<.>llery 
shopingu nie upr-iwiają, oni 
spędzają y,olne soboty i nie
dziele w górach, nad morzem, 
na własneJ farmie itp. Nasz 
handel zachowywał się dotąd 
jakby w Polsce były same Roc
kefellery, co to w piątkowy 
wieczór siadają w swoje Rolls
-Royce i mkną do swych let
nich pałaró1Ą;. Tymczasem . .i ak 
skądinąd wiadomo, Polska ma 
wolną sobotę po t<>, iebv mieć 
prawd z\ w a wolną ni.echie
lę. mianowicie pl<"rze, sprząb. 
pitrasi. ceruje itd. Ale kupić 
nic nie może! Co to, to nie ... 
Handel przeciętną Polkę traktu
l" ia~ dam~ \ me 'QOZWaln )e) 
w wolny dzień postać w kolel
ce. 

Może to pierwszy kr()k na 
,drodze do uznania, że n;e ma 
1t naszym kra.iu żadnych wol
nych sobót Ze mamy zmniej
Hony czas pracy, pozwala.iący 
uam na dodatkowe dni wolne 
w ty~<>dniu. Wolne czwartki rzy 
wt.orki, czv soboty. Jak tam 
komu to wynika z organizacji 
pracy. A z organizacji pracv w 
sklepie, w kinie. w tramw:iiu 
i autobusie - v.ynika akur~t. 
że trzeba pracować w ';oboty. 
Je~Ii to komuś nfe odp<>wiada 
to można zmienić zawód. ' 

Jeszcze większe wrażenie zro
biła na mnie innowacja handlo
wa, którą przedstawił dziennik 
TV w dniu 25 września. Osłu
piały teley, idz dowiedział się 
mianowicie, że !!tołeczne Przed
siębiorstwo Handlu Wewnę
trznego znalazło sposób za za
pełnienie pustych wnętrz skle
pów sprzedających pralki, lo
dówki i zamrat.arkl. Sklepv te 
:r.amleniono w wystawy tego 
sprzętu. Stoją sobie rzędami ró-
7ne typy pralek i lodówek, mo
żna Popatrzeć„ nawet dotkuąć ... 
tylko kupić nie można! Takie 
muzeum. galeria czy jeszcze coś 
innego ... 

St.od toto ł tylko de:nernuje 
klienta. Brak tylko wielkiej 
dłoni zaciśniętej w „figę", któ
ra w tych sklepach winna zdo
bić wystawy. ' 

Pomysł jest przedni ł pewnie 
wkrótce zostanie przeniesiony 
do innych branż: w sklepie 
mięsnym wielka galeria sma
kowitych '\\ędlin. Wła.!iciciel 
dwu I półkilogramowego przy
działu kartkowego niech sobie 
popatrzy na ogromne, dziesię
ciokilowe szynki, na kilometry 
kabanosów, na gigantyczne 
schaby. Nie dotykać ekspona
tów! Muzeum mięsa, a w nim 
wernisaż wystawy pt. „Jak Pc
facy jadali". 

W sklepie z odzieżą, zamiast 
sprzedaży byle jakich ci11chóV1. 
- nie ustająca rewia mody. 
Smukłe modelki, przystojni. 
wysocy chłopcy - modele. A na 
nieh wszystko to, co chcielibyś
my nosić, a czego nosić nie 
będziemy. Płaszcza, kiecki. gar
nituru, pidżamy. Wielka rewia 
non st<Jp od dzlesi:1tej rano do 
szóstej po południu! Wiele a
trakcji, najnowsze kolekcje Te
limeny, Mody Polskiej itp. ltd. 
Na zakończenie rewii prezenter 
zgina rękę w łokciu w znanym 
na całym świecie ge~cie: 

- Dobranoc państwu, zapra
nam na jutro! Jutro znów po
i>atrzyciel 

Ja ten pomysł też kupuję. 
Od day,na zastanawiam się, z 

czego będę żył, jak m6j 1zef 
dojdzie do wniosku, że wypi
suję w felietonach same nie
prawomy!be Lrednie i wyrzu
ci mnie dt:i!'litywnie i bezape
lacyjnie na bruk. Otóż w takiej 
sytuacji rc1g:-rnięty Polak za
kiaaa pryw11:ny interes - mo
że być butilr albo sklep wa
rzywny, moze być ajencyjna 
kafejka. A ja założę pry"' atne 
biuro podróży, grożną lconk-u
rencję cła Orbisu - fotoplasty
kon mianowicie założę! A w 
oim, Jak w czasach mego dzie
ciństwa, proiirc1my: „Piramidy 
Egiptu", „Rzym i ~ego zabytki", 
„Dżungla nad Amazonką", „Ar
chitektura mauretanska na pół
wy.spie iberyjskim", „Drapacze 
chmur w Nowym Jorku" itd. 
itp. Bez wiz i dewiz! Tylko u 
mnie rozkosze prawdzh~ej, za
granicznej turystyki za dychę! 
!Jczniowie i żołnierze służby 
zasadniczej płacą połowę! 

ANDRZEJ KAROL • PS. Korzystając z tego, ż e 
duerżawię w redakcji „Odgło
sów" ćwierć kolumny druku, 
pozwalam sobie zamieścić dzi
siaj felieton nieco krótszy. Re- · 
sztę miejsca poświęcam na o
głoszenia: 

Mam pomysł, poszukuję 
.V<;pólmka z gotóv. ką . ew. po
życzki na godziwy procent. 
Kupię lub wydzierżawię lo

kal w śródmieściu, koniecznie 
na parterze. 
Zakupię każdą ilość koloro

wych przeźroczy przedstawiają
cych pejzaż i architekturę z ró
żnych krajó,v świata. 
Zatrudnię elektryka - ośv.ie-

tleniowca. . 
Zatrudnię pannę o miłej po

wierzchowności w charakterze 
kasjerki. 

Oferty pod „Andrzej Karol 
- „Odgłosy". 

A. K. 

Spojrzenie 
z o ad 

szaellown~ę,·_ 
~ 

Rzucam myśl, 
a Wy ją łapcie 

Na wst~pie chda~y:m lłfl ras 
jeswze z!l.'!ltrzec. choć ozvnilem 
to już oodobnymi słoWY w 
przeszłości. Otóż: opinie zawa~t• 
w tyich t~ldci'kach imitujących 
felietony nie wyrażają OOl(}ą<lfl w · 
redakcii „Odgłosów". a leżeli 
nawet. zbieiność Jest ezn·to 
przypadk~a i niezamierzona 
przez autora. 

J esta4m7 niezalełmym, samo
rządnym, a nawet eamofinansu
jącvm sie Jerzym P. i niikt nam 
nie będzlie dyktował. oo mamy 
pisać i z kim wchodzić w •· 
wentualine konszachty. Zarazem 
niikt też - "1JbY narobiła 1ił 
z te~ jakaś draka - nie mu
si za nas nadstawiać tyłka. 

Co rzekłszy mogę jut pny· 
stą;pfć d rzeczy. 

s. 
Za.deklarowaws-zy się iako 

stałv odtą.d ozytelndk, · a w 
prz:vszł<>ści nawet t>Yenumera~ 
tor „Veta". uzyskałem - jak 
mniemam orzynadmniej - pr a
wa szacowne~<> klienta. z kt6· 
rych zamierzam bez zwłoki sko
rzystać. Zarazem nie jestem 
talki. Iżby przycho<i.Xić w i:to
ścl z oustyml rękami. Rzucam 
oto myśl, a nawet pare my~li. 
a Wy ie, jeśli <>Chota. łapcle. 
Może któraś się akurat nada -
b.E:<izie mi przviemnie. Może 
wszystkie okażą sie do bani -
tys Piknie. Zawsze orzecle1: -
patrz tekst sprzed tv,:todm;t -
możemy zaitrać w szachy, a chotl 
wiem. że Przewa:imie wszystko 
wiecie troche lepiej. to wiem 
też, że nrawdopodobnie ~racie 
nieco i:torzej.„ · 

I. 

CO DO ALKOHOLIZMU. 
Władysław Broniewski - irz
kolwiek w wąskim ~ron!e ··v. 
watnym i prozą - po-.\!· ·,:.ił 
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kiedyś nie bez zloścl: „Moim 
zdan!em najlepszą fo.rmą walki 
z alkoholizmem iest dobra za
kąs1ka". 

Z kolei t>eWien lekarz. f'l1'C
ejalizuiący się w problematy
ce tak zwanego odwyku. z-.vyld 
oowiadać nie C"allkiem ieszrze 
zidiociałym i rokującym pewne 
nadzieje pac;eintom: „Je~e:i 
zacmie za panem „chodzić· ,;ód
ka". proszę kunić i zjeść tahli· 
czk:e czekolady. Jesit duża szan
sa. że trafi Pan ll(I"Zecznie do 
domu i jeszcze ku·pi Ż'Onie PO 
di'odze kw1aty.„" 

Sposób jest wypróbowan~ I 
wcale dobry, a czekolada -
nawet kUIPOW!l!Ila w ::>rvwatnvm 
sklepie - to razem z kwiatka
mi miniej wiecei tyle. co pół U
tra. P i er ws ze pół litra. a 
przecież po nim uóidą inne ... 

Zarazem jeżeli . Veto" C'hcl! 
propa~ować kulturę picia -- w 
czym Pismu szczerze żvcze N· 
wodzenia - radze me za0111mi
nać o zakąsce. Małe ooalemva
nia to oół si:>rawy. zawsze mo· 
żna s:koozvć oo następne. na~o
mia.st co zakasimv - to nasz!!. 
I dopiero nazajutrz zarzyna .się 
odczuwać różnice oomiędzv :il· 
ciem na pusty żołądek. a niciem 
oowiedzmy, ood 11;olonkę . 

4. 

CO DO ZAKĄSKI. P<> w~zy
stkich mocnych. agresywriy~h 
artykułach. .iakimi „Veto" r„ę. 
stuje czytelnika, rad bym na za
kąskę orzeczvtać taki n ·os tv, 
liryczny niemal kawałek . nb .1a
śniaia<ey mnie. nienou.czone~o 
humanist~. iaik to u nas . wła
§ciwie jest z ta rodz:iną. 

Pewien świeżo ·upieczony "Il::l
gister łatwe.i do <>dgadn!ecla 
soecjaLności oowiedzi ał bowie·n 
przy ludziach całkiem bez<' ..:el
nie. iż „współcześnie rodzimt 
jest inieopłacaba ekonomicznie" 
ai nawet zaczął to argumento
wać. ja zaś 'Zla„oomniałem ię1yka 
w gębie. Uprzejmie pros?.ę więc 
o solidne kontrar~umenty. 

Type'k powiedział. że ieteli 
kocha sie kobiete. to nie wol
no iei robić ta.kiego ~wiń; twa. 
iak ożenek. Bo jeżeli ona J rzy
padkiem miała coś w rodzaju 
mieszkania i mv mieliśmy co4 
w rodzaju m!e.szikania, to teraz 
zamia.st dwóch będziemy mieli 
jedno. Jeżeli zaś ona nie onia
ła. a my mieliśmy, to my zf)
.staniemy ·przy swoim. a 1.na 
or zesunie się do one du w ·ko
lei ce PO nowe. zwłaszcza )E'"le
li tej swojej ukochanej kobie
cie zrobimy dzieciko. Alim~ntv 
wprawdzie będziemv płacić. ale 
ona i tale ®stanie potyczłkę -
potem u.morzą w większej a.ę
ści - bo przecież to pannJ. s 
dzi~em. 

Opłaty :ria przedszkole. czy 
dopłatv do wczasów pracowni
czyoh wvlicza się wedle docho· 
du na czionka rodziny, fednak 
podatek w:vr6wnawczy już n!e; 
obniża .sie <,yPrawdzie Pod'3taw~ 
wymiaru w PTZYP&dku ŻO".lY 
całkiem niepracującej, leez nie 
daruje ani centa w 'PrZY1Pad'ku 
żony zarabiające} :fle. Łatwo 
wyrlllchować, że ekonomlcmi• 
kocham. aplaca 1ti• lepiej. 

No l tak i!alej. ! t8l1r dalej 
- ten facet wręcz twierdził, te 
•dyby wiiał ślub, jero promo
tor dostałby ataku ap0pl9ksli. 
.zM ci. któmy d'aili mu dvDlom 
magistra ekonomij, oowinni mu 
takowy odebrać, degradując do 
wostei;o matu!'aYW'tY. albo ł le
azoze niżej. 

5%anowny r.iłafkt.o?"Ze Ma~. 
-JawecGd. nie źariuj11. ja. ntiora 
wdę nie umiał.in r<ngroml.~ w 
dy.sk~ji nosiciela tych głeooko 
cynicmyich oogląd6w, ale w;e. 
rzę„ że m• Pan ood ręką ko'°'· kto to P<>tra.fJ.. I ten kto4 
•obce mi u.dzieMó o«ady, jak 
s l)Odobnym draniem p0lem!:zo
wać (jeżeli - s wzyayn to· 
wairzyskicil'. - nie chcemy lub 
nie mGżemy da.ć po -proołiu '>:r
dlakowi w mOll"dę). „ 

CO DO SZACHÓW. A w o
góle byłaby na1Pięlmiej, (t\y'by 
„Vet<>" wprowadmło dział sza
chowy. ale taki z biglem. bo 
u nas w szachowYm ~iatku 
letnia woda i kit~ powinien 
koniecznie tę ~de l)Odg:-z:ać. 
Z oodoibneito d:i:ialu byłoby ty
siąc i ieden pożytków: tysiąc 
pomililę, a tysiąc pierwsZY wY
gląda tak. że widzą·c w składzie 
redaikcii oorzadnes!o szachi<:tę· 
nie ośmielałbym się tak zuchwa
le r.zucać wvzwamia do poje
dynku z racją czy bez racj!. 

Kre.41ę sit z szaoun.1<:iem ~ł
nym imieniem i nazwiskiem 

JERZY 
PANASEWICZ 

Sport 

Dobrze, ale nie 
beznadziejnie 

Ogląda człowiek mecz pllki 
nożnej, wyrabia sobie opinię o 
grze obu drużyn, a następnego 

dnia czyta różne sprawozdania 
i komentarze l porównuje swo-
ją opinię z innymi. Albo są 

zgodne, albo nie. Różnje to 
by\-.-~. Tylko, że wtedy mniej 
się z\·;raca uwagi na pewne -
powiedzmy - drobiazgi, oz
dobniki, określenia, zastrzeże
nia, obwar.owania, uniki. Tym 
razem czytałam sprawozdania I 
komentarze szczególnie uważ
nie, nie by1o mnie bowiem dość 
długo w Lodzi„ a chciałam 
wiedzieć, co i jak działo się na 
piłkarskich boiska<:h. 

Urlop spędziłam w lesie, tele
wizji nie oglądałam, gazet nie 
czytałam, czasem tylko słucha
łam wiadomości w radiu. Pełny 
relaks. A tu europejskie pucha
ry, a tu mecz z Finlandią I 
Turcją. Wzięłam więc po pow
rocie gazety sportowe, aby do
wiedzieć się, jak było l co na
sze drużyny czeka w niedługim 
już czasie, kiedy przyjdzie sta
nąć do rewanżu. No l dowie
qziałam się„. 

W „P.iłce Nożnej" J. L. pró
buje mnie zapewnić, że wszys
tko jest „ w normie". Taki ty
tuł nos! jego komentarz. Więc 

się nawet · ucieszyłam. Norma 
jest to _pajęcie pozytywne. Moż
na je uznać za synonim 
jest dobrze. 

To „dobrze" można odnieść 
do rezultatów Wisły ! Widze
wa. które to druwny wygrały 

swoje mecze 1 mają szansę na 
awans do drugiej rundy. W 
piłce nożnej - o czym wie 
każdy kibic - zdarzają się 
jednak różne 1ytuacje I o a
wansie zadecydują dopiero nas
teone mecze. Jui nieraz wi
działam jak pewniaki przegry
wały. Ale •koro wszystko jest 
w normie, to można mleć na
dzieję, ie oble d~utyny ze 
1wej szans:r potralilł akorą• 
stać. 

J. r.. nte jest jednak o ł1m 
tak do końca przekonany, gdyt 
pisze, że „styl, w jakim pol
skie drutyny 1ięgnęły po zwy. 
clęstwa ni• był najlepszy". Te
raz I ja ·Jut nie wiem, czy „nie 
najlepszy styl" - · t.o jest nor
ma, r:r..7 nie? Byłabym skłonna 
raczej 1iadzlć, t.e jest to poniżej 
norm:r ł te te nanae na awana 
do drugiej rundy 1ą raczej 
problematyczne. A mołA plł-
kar1Pk.a norma polega na prze
fr:rwaniu. pucharowych meczów, 
choć przedn wiem, ie Widzew 
potrafił gromić utytułowanych 
przecliwn!ków. Cói więc ji!6t 
norm11T · 

Czytam dałeJ1 

„Większego saskoczenia jed
nak nie było. W normie są 
również przegrane Lecha z Li
verpoolem w PucharZe Mis
trzów i Potioni z IFC Koeln w 
Puchari. UEFA. Potwierdzają 
one dystans dzielący nasze klu
bowe piłkarstwo od europej
skiej czołówki", 

Na wnelk1 wypadek spraw
dzUam, ezy nie pomyliłam plam 
i przypadkiem nie wzięłam 
„S:zipilek" za „Piłkę Nożną". 
Ale, nie. Wszystko jest w po-
rządku. Zatem normą w po'l
skiej piłce notnej jest przegry
wać i ml~ dystans do europej
a'kiej czołów'ld. Dziwna to nor
ma. 

J. L.: nłe ma t'ła<tzeń, że 
Lech pokona Liverpool na 
własnym boisku i przejdzie do 
drugiej rundy. I słusznie. Nato
mias-t uważa. l:i azczecińska 

pogoń ma "reatnia możltwo~~ 
startu także w drugiej run
dzie". A to niby dlaczego, sko
ro przegrała 1 :2? Ano dlatego, 
te „wystarczy tylko wygrać w 
Szczecinie 1:0!". Daj im Boże! 

Ale przecież wyczytałam, że ta 
bramka dla Pogoni była podar
kiem od piłkarza z Kolonii., 
który strzelił jia własnej dru
żynie. Więc szczecinianie w 
Kolonu nie strzelili przeciwni
kowi ani Jednej bramki. Jak 
mają ją strzelić w Szczecinie? · 
Chyba, że będziemy mieli cud 
nad Odrą. 

Nie koniec na tym. J . L. w 
swoich rozważaniach postano
wił pójść na całość. Przekreślił 

wszelkie szanse Lecha. ale do
szedł do wniosku, że tylko 
„pewne zastrzeżenia budzi pos
tawa zawodników Lecha". 
Czyżby tak walecznie poczyna
li? Nie. „Oni jakby z góry po
godzili się z przegraną, jakby 
uznali, że w obe_cnej sytuacji 
żadna siła nie jest w stanie 
zrównoważyć wielkięgo doś
wiadczenia I wyższej w Euro
pie pozycji Liverpoolu". I to są 
te „pewne zastrzeżenia". To 
przecież są całe zastrzeżenia, 

główne, generalne I zasadnicze. 
Bojaźliwa postawa Lecha ma 
być piłkarską normą? 

A nasze reprezentacyjne zu-
chy ? · 

. „Przegląd Sportowy" ogłosił 

w tytule, że „reprezentacja na
, reszcie na dobrej drodze", ale 
zaraz w tekście wyjaśnił, że 

„F inlandia, jale I Turcja, to 
drugi rzut europejgkiego futbo
lu, niemniej widać poprawę w 
grze reprezentacji". Gratulacje. 
Tylko wcale nie mam pewno
ści, czy Albania nie spraw! 
nam lania, Grecja nie poprawi, 
a ja potem dowiem się, że 

„większego zaskoczenia jednak 
nie był~". 

Tego rodzaju sposób komen
t.owania ktoś kiedyś trafnie 
sparodiował powiedzeniem: jest 
dobrze. ale nie beznadziejnie. 
Czyli w normie. A nie byłob_y 

· proście.i l · uczciwiej napisaó, że 
z naszą t>!łką nożną nadal jest 
źle, że nasi grają niemrawo, 
nie potrafią strzelać, te mamy 
słabą drugą llnlę, f.e Antoni 
Piechniczek ciągle jeszcze bu
duje narodową reprezentację I 
nie wiadomo czy ją w ogóle 
zbuduje, że pucharowe roz-
grywki ujawniają wszystkie 
słabości naszej pierwszej ligi? 
Może i pr()jciej, tylko zaraz 
rozlegną się głosy o czarnowi
dztwie, rzucaniu kłód, kryty
kanctwie f tak dalej. Więc le
piej udawad, ·a jest dobrze, 
ale ni• beznadziejnie. 

BOGDA 
MADEJ 

• 

Lewym 
okiem 

Kto chce 
piacie podatki? 

Przypadkowo wpadł mi w 
ręce stary, bo sprzed półwie
cza. artykuł o Szwajcarii (w 
miesięczniku „Droga" z 1~115 
roku). O sytuacji prawnej w 
tym kraju. Artykuł stary, ale 
- o ile wlem - konstytucja 
szwajcarska nie uległa w tym 
czasie istotnym zmianom, a w 
każdym razie nadal star.owi 
przykład na jdalej posuniętej 
demokracji bezpośredniej. 

Bezpo~redntof4 demom eł 
szwajcarskiej polega na tym. 
że każda ustawa i uchwała 

parlamentarna, aby zyskaó moct 
obowiązu;ącą , musi byó pod• 
dana powszechnemu referen• 
rlum - za wyjątkiem ty::h U• 

chwał, któ":"e zostanlł uznane 
przez parlament za 1zczególnict . 
nie cierp iące zwłoki. No l cół 

slEt okazuje! 

Projekt ui1tawy o powszPch• 
nym, bezpłatnym nauczaniu g. 

padł w og6lnozy,iązkowym re
fe rendum, bo obywatele ałun. 
nie przewidywali związane a 
bezpłatnym szkolnictwem zwię
kszenie powszechnych obciąfot\ 
podatkowych. Po ::?ż mam p?a
c1ć większe podatki, skoro nie 
mam uczących się dzieci! - , 
rozumował logicznie Szwajcar, 
wypełniając kartki odpo\\ ied
nich formularzy. Z analogicz• 
llYCh powodów padła ustawa o 
emeryturach dla urzędników ł 

robotników Związku Szwajc2r-
1k1ego; była uchwalona jedno
głośnie przez oble izby pula
mentu, ale nie przeszła . przeJ 
głosowanie powszechne. 

Przeptdła ustawa o zwalcza„ 
niu epidemii wśród ludzi, eh<>
ciaż parę lat wcześniej i>rzeszła 
uc:tawa o zwalczaniu epidemlł 

wśród bydła. Wprowadzenie 
jakichkolwiek nowych obciążeń 
a reguły napotykało na opó:r 
społeczeństwa - co zresztą jest 
zrozumiałe i ludzkie. Nie moż
na było wprowadzić taduegtt 
nowego podatku: podatków nikt 
ni~dzie nie płaci 1 ochotą, za
wsze jest tu potrzebny przy
mus, a referendum w spra
wach Podat kowych to przeciet 
ZJawisko 11przeczne • poj11clem 
przymusu. Można było uchw&• 
lit" wyjęcie konkretne' 1praW1 
spod paragrafu o głosowaniu, 

ale taka uchwała musiałaby.„ 
przejśĆ' przez referendum. Kół• 
ko się zamknęło. 

Jeśll mimo to ukazało lł'ł w 
Szwajcarii wiele mądrych, spr„ 
wledliwych i post~powych ak· 
tów prawnych, to dlatego, łe 
rząd ' i patlament nadawał im 
formę uchwał (nie ustaw), a 
Jednocześn ie ogłauał, że dotycsą 
•me spraw nie cierpiących zwło
ki. W ten sposób korzystano 1 
, . wyjątku", przewidzianegtt w 
konstytucji, i nie odsyłano 1pra
wv do referendum. OczywUcie 
- było to postępowanie nie
' zgodne z konstytucją, bo jakli 
to na przykład podatek „nie 
cierpi zwłoki"? 

Przytoczenie 1ZWajcars1dcn 
przykładów wydalc> ml 11, po
żyteczne w związku 1 przygoto. 
wywan• u n„ ustaw11 o kon· 
11ultacjach społecznych. Ja.net 
konsultacja to nie referendum, 
chocia! ł ta druga instytucja 

ma swoich zwolenników. Kon1ut. 
tacj1 to po prottu swróc:enie 
sifl do niektórych łnatytucji, 

grup spółecznych, organizacji, 
może i do niektórych obywate" 
U - z pytaniem: co o tym my
'llcie? Odpowled2! n1e w!ąf11 
ustawodawl.'Y w tadnym st-:>~

niu, nic od nich nie zal~ży, o
ne najwyżej „dają d? myśl~ 
nia". Ale to wcale nie jut mało. 
I mote słę zdarzy~. łe popraw
ka do projektu u!tawy rosta
nie wniesiona wcale nie dlnte
,go, te tądała jej większość in
dagowanych; by~ mote 1.apro
ponował ją ktoś jeden albo jP• 
dna tylko komórka społeczna -
ale była to uwaga istotna, mą
dra. wskazująca na jakiś bar
dzo ważny, a nie dostrzeżony 

urzez ustawodawcę element 

Referendum - to znac:i:ący, 
r.le ryzykowny krok w stronę 
demokracji bezpośredniej, nie
realnej w swej idt>alnej posta
ci w licznym, wysoko zorgani
zowanym społeczeństwie nowo
"Zesnym. Konsultacja społccz
ns to krok w stronę zblitenia 
rządzących i rządzonych, o
twarcia oczu i uszu na skompl!
kow ane zjawiska społeczne, to 
oznaka dążenia do sumiennego 
rirzygotowania najważniejszyc'1 
dl:! społeczeństwa decyz,i i. 
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ZBIGNIEW NIENACKI 

O tym, 
że nie tylko rozpusta, 
ale .· cnota zlośc ludz.ką 
w1budza 

ł 

Spog~ąd~jąc w lustro Luiza zwróciła uwagę, że usta ma moc
n~ zac1śmęte. To dlatego, że po pożegnalnej uroczystości pow.ie 
w1z.ytatorowi już całkowicie zdecydowanie a nawet stanowczo, że _ 
sł.uzbowego mieszkania w Sl{irolawkach nie zostawi i nie prze
ni~si~ się do .Trur:riiejek Trudno, niech ta mloda nauczycielka 
doJezdża codz1enme z tak daleka, ona nie opuści miejsca, gdzie 
ż~ła tyle t:it: Tu zna wszystkich ludzi 1 wszyscy ją znają, w skle
pie otrzymuJe produkty poza kolejką, bo Smugoniowa była jej 
ucz7nnlcą. Z okien mieszkania widać drogę przez wieś. a także 
dr.óżkę d? starego młyna To przecież dzięki temu, że okna jej 
mieszkania wvchodzą także I na stronę młyna, wypatrzyła 
ohydny zwyczaJ chodzenia tam po to, aby gromadnie I po oma 
cku raz w roku w gęstych ciemnościach z.ażywać wspólnej roz
koszy. llu ludziom już. zwierzyła w tajemnicy tę sprawę? Nie
którzy mieli ją za starą wariatkę. ale na przykład pani Renata 
T?roń, kobieta niezwvkle wykształcona, całą \:: historię dokład
nie opisała w swoim czer wonym brulionie. Zdarzalo się potem 
:f:e różni ludzie z Trumieiek, a nawet z Bart pytali ją dyskretnie' 
czy !Jo prawda, że w Skirotawkach raz w roku WS1?:yscv żyją ; 
w~zystkimi jak zwie rzęta. I on;i, n:estety, musiała ten fakt po
tv:1erdzić, choć zastrzegła się, że nie zna dokładnych szczegółów 
Nie bywała tam przecież, a ci. co braU udział - rzecz jasna -
- n~e chwali~i się. To oni właśnie nazywali ją starą wariatką. 
Ludzie w Sk1roławkach są źli . zepsuci. rozpustni - oclołacają 
zły~ . za dobre, potrafią każdego, nawet ją - oplotkować i ob
rzucie oszczerstwami. Ale przywy kla już. do nich i do S\vego 
małego mieszkania na piętrze szkoły. Z okien domu w Trumiej
k~c~ widać było tyły iakiejś brzyd kiej szopy, a tu - i drogę. 1 
śc1.et..kę w stronę starego mlyna Polubiła ów widok, potrafi go
~z1n~m~ siedzieć w oknie .i patrzeć kto i dokąd idzie, domyślać 
się, Jalt1e sprawy ludzi prowadzą w różne strony, ponieważ zna
ła wszyst! .. ch i Ich sprawy. W Trumiejkach tego nie będzie. Zre
sztą, czy ml oda nauczycielka zechce tutaj pozostać na dłużei? 
Przejmie mieszkanie po starej nauczycielce, a potem pozna ja
kiegoś mężczyznę i. przeniesie się z nim w drugi koniec kiraju. 
Ile takich już widziala w szkole, zanim kierowniczką nie zosta
ł.a pani Halinka? A zresztą, czy pani Halinka była leps-zą? Nie 
uciekła z drwalem iak tamta przed piętnastu laty ale tież porzu
ciła męża i przeniosła się do malarza Porwasza, 'który jak spoj
rzy na kobietę swoimi pałającymi oczami, to aż dreszcze strachu 
ją przeszywają. Tamta. przed piętnastoma laty, ładna i 
inteligentna, zakochała się w zwykłym drwalu, tyle te mężczyź
nie dość przystojnym. rosłym i czarniawym na twarzy. Najpierw 
ci~haczem prowadzali się po lasach I młod~kach, gdyż ona 
m1eszkała w wynajętym pokoiku na piętrze domu Widłągów, 
on miał we '-':si· żonę ł dwoje dzieci. O czym tych dwoje moglo 
ze sobą r.ozrnawfać. skoro ona była wykształcona a on prostak. 
I że Ich , nie · ni~· :9Qchf>dziło. ca. ~ż lµ~zię . P?~UJ. ... t>. „~~ wspól.-.. 
nych spacerach po lesie i schadzkach w młodnikach I Potem onll 
zaszła w ciążę i 'razem uciekli gdzieś hen, at nad zachodnil\ g.ra
nicę. Po1J0Stała we wsi żona drwala i dwoje .dzied, ltt6re przez 
długi czas nie wiedmały, gdzie jest Ich ojciec. A tamtych dwoje 
niedługo cieszyło się swoim szczęściem. Ona urodziła, znowu w 
jakiejś szkole uczyła, on pracował jako prosty robotnik. Po ja
kimś czasie za ciemny i za głupi się dla niej okazał. rzuciła go 
dla lrierownika szkoły i z nim podobno do dziś żyje, I ma jes.z
C3e dwójkę dzieci. Takiej los sprzy19, zazwycz.aj dostaje męż
czyznę porządnego, niepijącego, kulturalnego, podczas gdy inne 
tę uczciwe I porządne, muszą przez życie przejś~ samotnie'. 
Drwal wrócił do Skiroła'Wek, do żony i dzieci. później z nimi 
przeniósł się do Innego nadleśnictwa. Albo ta druga., k.tóra na 
Luizie natychmiast zrobiła wra:f:enie nieposkromionej w swych 
tądzach. Przybyła do Skdroławek z dwojgiem dzieci, jako roz
wódka. Brzydka. brzuchata i pnecież nie taka.znowu młoda. Na 
obiady do ~ebie zapraszała młod~utklego stażytę leśnego, chło
paka ilwud2'llestotrzyletniego, chyba jeszcze niewinnego, bo spoj
rzende miał czyste I rumienił się na widok cW!ewcząt. Obiady mu 
robiła i tak go do siebie ośmieliła, że świata za nią nie widział 
l wreszcie się ożenił, z nią starszą od siebie kobietą z dwojgie~ 
dzieci. Jako inżynier leśnik razem 1 nilł wyjechał w lane stro
ny, gdzie z czasem stał się nadleśniczym, a ona panią nadleśni
ezyną. Sztuczkami miłosnymi musiała go do siebie pnywiązać, że 
ani spojrzał na młode dziewczyny, tylim za tam.tą, . brzuchatll i 
starą bez przerwy łaził, łasił się do niej, w oczy zaglądał, ka.żde 
życzenie spełni ał. M,vślała o tych sztuczkach Luiza, chciała poznać 
całą ich o!o'opność. Mieszkała ta nauczycielka w drwóch pokojach 
1 kuchruą na parterze w 1 dużym domu Kurt.a Webera. Której& 
nocy t.udza zakradła się pod okna jej mieszkania l pnez szcze
linę w niedokładnie zasuniętych firankach widziala Ich w ~et
le nocnej lampki. Robili to przy świeUe, ·nadzy, na podłodze. na 
1totk:u, na stole. Luiza pierwszy raz w tyciu mba.czyła, co po
trafi z mężozywą czynić kobieta wyzuta m wstydu, lubieżna, 
opanowana przez żądze. Pod Ich oknem trzęsła 1ię • wstrętu I 
upajającej ciekawości, co noc chodziła pod to okno, dopóki Kurt 
Weber nie sprawił sobie głośno ujadającego lrundla. Wiele nocy 
zastanawiała się potem Luiza, czy i ona zdolna . byłaby do po
dobnych postępków. Niekiedy miała przekonanie, ie tak - mo
głaby, po ,„ "11 i z kim~ harrl 7.<J młnrl 7. infaim. •· ' :·." ·· ' ", ,. 
nie zdawał sprawy, że robi z nią coś zdrożnego ł wstydliwego. 
Tylko że już jej było czterdzieści pięć Lat i Ri• znajdował& od
powiedniego partnera. Upatrzyła sobie trzynastoletniego chłopca 
w swojej klasie i na wycieczce szkolnej wzięła go pod swój koc 
pod pretekstem.. że zmarzł Ale dziewczyny 1 ldaay to wypatRy
ly, a może się domyśliły (nie ma na świecie bardziej złośliwych 
istot niż dojrzewaj ące dziewczęta), drwiły z chłopa·ka i on zaczął 
od niej stronić. Nie próbowała z nim nawiązać ponoW'ftych 
kontaktów, bo bała się, co ludzie o tym powiedzą. Aby dowieść 
dziewczętom, że chłopaka nie faworyzuje, o mało nie pozost'łwi· 
la go na drugi rok w tej samej klasie. ~C'I i tak włamie a t.e-
10 powodu plotkowano, a ona się tymi plotkami lfVZła. Rzadko 
ludziom dawała temat do plotek, a pneciet wciął o niej złośli
wie mówiono, ponieważ żyła bez mężczyizny. Nawet klledy małe-
10 pieska, jamnika. kupiła. zaczęto we ws.i gada~ ł,e pnyuczybl 
ł'O do miłosnych uciech Musiała psa oddać znajomym - I po
tem długo za nim tęsknila . Ludzie są tM ł nigdy tm się nde do
fodzl, choćby nie wiem jak uczciwie się tyło. To prawda. ze 
pewnej ciemnej nocy zdecydowała się pójść do starego mlY'fta, 
tak jak wszyscy we wsi. Ale to chyba nie była ta noc - nikt 
oprócz niej do młyna nie przyszedł. I na szczęśale nikt we wsi o 
tym nie dowiedział się. znowu mogliby na jej fJema.t SlłCZ1Ć ja.do
wit.e plotki. Inne kobiety nie bały się ludzkiego gadania - dla
ezego, me wiedziała. Choćby ta ostatnia nauczycielka. ta, która 
przed painią Halinką była. Czy to mało razy widział rybak Gu
staw Pasemko, iak z pewnym żeglarzem nago pływała jachtem 
po Jez1orze? Nic sobie nie robiła z ludzkiego gadania. ehoć mia-
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ła męża zatrudni.onego w urzędzie gminnym w Trumiejkach. 
Potem mąż jej dostał posadę kierownika dużego gospodarstwa 
rolnego i przenieśli się w inne okolice. Luiza pozostała. Niczego 
sobie w życiu nie miała do wyrzucerua. niczego &i.ę nie musiała 
wstydzić. Jej nagiego ciała nie dotknął nigdy żaden mężczyzna 
- mogła być stawiaina za przykład dla innych kobiet. A prze
cież we wsi śmiano się z niej właśnie z tego powodu. Dlaczego 
ludzi drażni tak samo rozpusta jak i cnota? 

Od dzieciństwa miala dość rzadkie włosy. Zna.jonti radz;ill 
rnatce, żeby jej włosy obcinała krótko, to zgęstnieją. Ale matk.a 
nigdy na to nie chciała się zgodzić „Ol' ludzie na to powiedzą 1 

tłumaczyła małej Luizie. - W naszym miasteczku wszystkie 
panienki z dobrych domów noszą włosy <oleQione w wa1 ko1.z, a 
r?~puszczone na Boże Ciało . kiedy kwiaty księdzu pod nogi s~·
J?lą . Marzyła o czerwonej sukience z bufiastymi rękawami i du
zym dekoltem. „Nie uszyję ci czegoś takiego, bo inne dziew
czynki noszą sukienki batystowe, żółt.e a,Ibo białe. Co ludzie P4t
wiedzą, jak cię w takim stroju zobaczą?" Potem przyszła wojna 
l ojciec zginął na froncie jako oficer. Matka nosiła się na czarno. 
Luizę także na czarno ubierała. Luiza była już dorosła chłopcy 
pr~sili ją na potańcówki, lecz matka zakazywała: „Tvlój ojciec 
zg~nął na froncie. Nie możesz si ę bawić bo li>'> ludzie na to uo
wiedzą". To samo gadanie słyszała, kiedy' zac~ęła studiować. Mat
ka. kazała jej nosić warkocz upięty na głowie w koronę, a inne · 
dziewczęta nosiły krótkie włosy, niektóre się tleniły. Te, co się
tleniły, miały największe powodzenie. Jej korona z warkocza 
tylko śmieszyła. „Pomvśl, ludzie powiedzą - że gonisz za mężem 
afbo - co gorsza - jesteś puszczalska. Musisz się ubierać skrom
nie, bo tylko wtedy zwrócisz na siebie uwagę jakiegoś uczciwego 
człowieka". Ale gdzie ona miała na siebie zwrócić uwagę, skoro 
z:ibaw, studenckich unikała z tego powodu, że nigdy nie nauczyła 
się tanczyć? Na każde wakacje wyjeżdżała tylko z matką, z nią 
także chodziła do znajomych. Zawsze była przy niej matka. Na
wet na swoją pierwszą posadę do Skirolawek przyjechała z mat
ką, która jej gotowała, sprzątała, szyła stroje. „Pamiętaj, że 7:y
jesz na wsi, jesteś nauczycielką, ludzie t-acznie clę obserwują I 
nie możesz sobie pozwolić na jakiekolwiek plotki" - ciągle ·ą 
upominała. Nie pozwalała malować ust. policzków, przyczernić 
rzęs i brwi. Szyła sukienki zakrywające kolana, bluzki. które nie 
uwydatniały piersi. „Młodzi chłopcy na ciebie patrzą, ·Luizo. Nie 
volno cl Im pokazywać kolan i tego, że jesteś kobietą. Nauczy

cielka. którą uczniowie traktują jak kobietę, nie ma nigdy auto
rytetu". I tak nawykla do tych pouczeń, że z czasem nawet bez 
udzialu matki strofowała się sama na każdym kroku. Matka u
marła, kiedy Luiza miała trzydzieści siedem lat. W edy obcięła 
włosy, umalowała się, wyjechała latem ,na wczasy nad morze i 
\.am poznała mężczyznę w tym s3mym wieku, ~ozwiedzionego. 
Zakochała się w nim. odbywała długie nocne spacery po plaży, 
całowała sie. Na nic więcej mu nie pozwalała, ale zaprosiła do 
siebie do Skiroławek. Przyjechał do niej z daleka. całą noc 
przestał w zatłoczonym pociągu. Był zmęczony i śpiącv ale mu 
nie dala u siebie spać, bo strach ją obleciał, co mogliby ludzie 
we wsi powiedzieć. Ona panienka, a obcy meżczrzna u niej śpi, 
i u gajowego Widłąga pokój mu wynajęła. Pr zez caly dzieti ją 
molestował, aby mu się oddała. Bala się tego, dlaczego, sama nie 
wiedziała. Myślała, że wszystk :e porządne kob:ety musza s : ę 
tego bać, a dopiero ślub odbiera im strach i daje odwag~. Chcąc: 
się obronić przed jego ?latarczywością, pokazała rnu fotografi1 
swego ojca w mundurze oficerskim „To był mój narzeczom-. kt('
ry zginął podczas wojny. Jestem mu wierna I koeham go". Tl) ;;; 
mówiła, bo chciała - temu meżczyżnie zaimponować i wy~?umac::yć 
cUaczego aż do te.i porv jest cnotliwą. I aby wiedział, 7.e będzie 
mu tak samo wierną Ale to go jak gdyby zniechPciło. Następne
go dnia odjechał i lis tu do niej nigdy nie napisał, ona zaś była 
zbyt dumna. żeby mu o sobie przypomnieć. Od tego czasu zaw-. 

~sze fotografię swojego oj'ca pokazvwała jako naneczonego. który 
7.ginął podczas wojny, ·a ona .mu po~ostała .• w!erną. Tak byto ła<l
niej, zresztą sama przywykła do myśli, że to był jej na;zeczony 
l ona jest ofiarą wojny. Jako niemal wdowa po 7.abitYlJl ofice
rze znów zapuściła włosy, przestała się malować, wydłużyła su
kienki, na ciemno ubierała się jak matka. Ale czy ludzie potrafią 
ocenić takle poświęcenie? Jej koleżanki puszczały się na lewo i 
prawo, ta z drwalerp, tamta ze stażystą. Inna z żeglarzem. Ale tl) 
ona znajdowaJa pod progiem swego mieszkania paczuszki ze 
świecą I nabazgranym liścikiem: „jak nie masz czym. to świecą 
gromniczmf'.· Nie darowali jej trzynastolatka, k:tórego tylko wzię
ła pod swoJ koc l trochę rozgrzała. Albo psa Jamnika. Inne mo
gły wyrabiać co chciały i z kim chciały - plotkowano o nich 
bez końca. Ona by umarła ze w11tydu od tylu plotek Ale czy ją 
plotki omijały? Nastała moda krótkich sukienek, dziewczęta w 
szkole I Inne nauczycielki nosiły tak krótkie sukienki, że Im 
majtki w kroku było widać i nikogo to nie obchodziło. A ona 
zaledwie przykróciła spódnicę, a zaraz gadano w sklepie: "Pa
trzcie no, jak to · ją przyparło. Już kolana pokazuje". I zaraz 
spódniczkę pr~edłużyła. Ludzie są bowiem wstrętni, nigdy nicze
go dobrego me docenią, wszystko wydrwią l spotwarzą. Wyrozu-
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mial~i bywa;ą dla grzechu, dJa r oz;pusty I rozwiązłosci, niż dla 
cnotliwego życia. 

Jak powinna się ubrać na taką uroczystość jak dzi.· le isz.a? 
Skromnie I godnie, poważnie i surowo. W lustrze widzi Luiza 
swoje gładko przyczesane siwe włosy i szare zimne oczy. Ale u
sta są trochę zbyt blade. Ma jeszcze szminkę koloru cyklamenu 
z dawnych czasów. Mogłaby pociągnąć nią wargi, podmalować 
trochę ołówkiem brwi. „Ale co na to ludzie pm.viedzą 'I " - pomy
ślała. 

.„ Znowu zmierzch osypał szarością d!onie l kartki na stole 
pisarza Lubińskiego. Zniknął mu sprzed oczu wid<fk lustra z twa
rzą Luizy. Nepomucen Maria był szczęśliwy, bo poznał ostatnie 
zdanie ze swej książki zbójetkie,J . 

Tego wieczoru, gdy znalazł się w różku obok swe j żony, zapy
tał panią Bas1eńkę: 

- Czy możesz ml wyjaśnić, dlaczego od pewnego czasu nle 
pytasz mnie nigdy, w jaki sposób doktor upokarza kobietę, zanim 
w nią wejdzie? 

Po dłuższej chwili nastąpiła odpowiedź: 
·- Nie wiem, Nepomucenie. Wierz mi, że nie mam pojęcia. 

czemu ta sprawa przestała mnie interesować. Być może dos z.łam 
do wniosku, 7,e doktor jest człowiekiem niezdolnym do miłości 
I stąd właśnie bierze się w nim potrzeba perwersji. Rozeszła się 
plotka. że miał romans z Justyną, a gdy się nią znudził, ona 
przyszła go zabić. Znałam tę kobietę, była prosta, a nawet pry
mitywna. To dla mnie dowód, że on nie jest zdolny do prawdzi• 
wej miłości. 

- Mylisz się, Basieńko ..L cichuteńko roześmiał się Lubińskt 
- Podejrzewam, że kryje się · z miłością, wielką miłością do pew-
nej kobiety. Nie wyjawi . swych uczuć, dopóki jej nie złamie t 
nie upokorzy. 
żywiej zaoiło serce pani Basieńki : 
- Czy nie domyślasz się, co to za kobieta'? 
- Nie mam pojęcia, kogo kocha Nieglowicz. Ale tak jak R-

stronom z ruchu widzianych planet na niebie potrafi domyślić 
się. że istnieje planeta, której zobaczyć nie potrafi. tak dla mn\e 
cale postępowanie doktora świadczy, że kocha kogoś bardzo moc
no. 

- Mówisz. że ją kocha. Dlaczego więc chce· ją poniżyć i upo
korzyć? Tego się nie robi z ukochaną kobietą. 

- Nic nie rozumiesz, Basieńko. Doktor już raz w swym życiu 
kochał kobietę bardzo mocno. Tak kochał, że rozu stracił \VV
rzekł się swej ósobowości, swej kariery. To była Anna, ~atka 
.Toachima. Mówiono. mi, że w tamtych latach zapowiadano mu 
wspaniałą karierę lekarską, a przecież 1.0stał zwyklvm wiejskim 
lekarzem w malej wiosce Skirolawki. Od tamtego c;:asu stał się 
nieufny wobec milości i za tamtą. która 'Zginęła f nig'lY już do 
niego nie wróci, zaczął bra~ odwet na W$:>:ystkich kobietach. 
Wpierw musi kobietę poniżyć I upokorzyć, ugrun tować w sobie 
poczucie bezpieczeństwa i własnej niezależności, 'l.anim zbliży się 
na krótką lub dłuższą chwilę. 
Odrzekła mu na to pani Basieńka: 
- Wierz mi. Nepomucenie, że kobiecie. która .kocha. nie tak 

znowu wiele potrzeba do szczęścia. Bo gdyby to nie było !''awr "I.. 
czy tak długo żyłabym przy twoim "'"'-"? 

O tym, jak Kłobuk 
z oto ehl b i nil 

Joach1m przyjech-;.ł do Sk.roławek w polowie grudirla. Ojciec 
listownie wvtłumaczyl mu się z faktu, ie nie przyleci ał :ia jego 
oierwszy zagraniczny koncert Co 1.Jrawda poda~ wyjaś!lienia ma· 
ło przekonywające, ale Joachim nie chciał wnikać w przycz.Ynf· 
Nie pytał o nic i dJWał do zrozumienia, że również nie pragnie 
być wypytywany, dl:1czego, zamlllst na same święta Bożego Na
rodzenia. pojawił ~ię dużo wcześniej. Tylko Gertruda 1>0 swo
jemu, dzień l>O dniu o to i owo nagabując, domyśliła si.ę, te Jo• 
achim przeżywa nie odwzajemnioną miłość. Za uprzednią bytno
śc1is w domu ojca wc;pominał o panience Imieniem Malgorz.a 
teraz jeżył sie. gdy mu przypomniała to imię. „Musiu .zdobyć dla 
mnie Kłobuka, Gertrudo - . oświadczył jej któregoś wieczoru w 
kuchni - Kłobuk przynosi szczęście". Makuchowa przytaknęła, 
alEt dodala. żtt Kłobuk nie przynl)Sl szczęścia w mlłośc\, czego 
najleps-zym dowodem jest jego ojciec. Najpiękni~jsza kobi~ta W 
t1kolic}", Brygida, k'Xha go tak bardzo, że chciała saM-ObóJstwó 
dla nlegt> popełnić. a on dwa razy w tygodniu Jeździ d~ szpi?da 
do Justyny; o Brygidzi• nawet nle pomyśli . ..I ma z mq, dziec• 
ko" - wyżaliła się. 

Ta htstoria zainteresowała Joacl1Jma. Po swoim pierw«eynl 
wielkim zawodzi• miłosnym wzruszały go podobne g.prawy, 
chciał komus współczuć l samemu otrzymać odrobinę współczu
ci.a.. Wybrał sie wdec pod kolejną nieobecność ojca do Trumiejek. 
razem 2 Gertruda. Brygida przy\ęta ich serdecznie, częstow~a 
herbatą. kawlb winem. t'fastem swojej roboty. Ale co wspomnie
li o doktorze. zaraz miała łzy w 1woich wielkich oczach. Jorv 
chim też sie rozkleił - t'powiedzlał o Małgorzacie, o tym, ja:k! 
i>rzez prawie rok spC1tykal sie z nią. chodził na koncerty, aż 'W' 
końcu ona mu DQWiedzinla, te n!e rozurme muzykł i koncerty ił 
meczą. Zdtadl:ila J~achima dla ch~opaka, który · namiętnie grał 
w szachy, Joachim miał te satvdakcję, że szachistę też zaraa 
r"uciła, ooniewat ·nudziły ją ciągle rozmowy o rozgrywkach sza
coowych. Zajęta się takim. który nie miał żadnych zainteresowań, 
całe dnie spędzał w kawiarniach i rozprawiał o głupstwach wy
czvtan~·ch w gazetach. „Wiem, że jest głupia, ale co mam i'obi ć 
skoro te. co tak mądrze o wszystkim gadają, zupetnie mr:ie n' e 
oóclągają" - tłumadyl Brygidzie. Makuchowa pot.kiwała: ,.Jak 
1ego c,jciec. Tak sam„ Jak Janek. Też nie lubi mądrych kobiet''. 
Joachim był oburzony: „A rnpja matka? Ona nie była głu1)\ ą ko
bietą" Makuchowa również potakiwała: „Ona kochała muz:vkę. 
Tylko muzYkQ .. Nie wiadomo, czv była mądra czy głupia". Joa 
chim zgadzał s!ę, że do uprawianta muzyki nie tyle rozumu. i e 
serea trzeba •• ,Jesteś bardzo dobrym chłopcem - pocieszała mło
dzieńca Brygida. - Tyle dziewcząt chodzi Po świecie. Za tyd z.eń 
oozna~z inn!l I natyi:-hmiast zapomnisz o Małgorzacie" Joachim 
zaovta.l ją: „A pani? Czemu pani nie potrafi zapomnieć?" Bry
irida popłakała się, a Joachim siedział z głową ponuro z\\·'.e szo
n-. Gertruda pocieszała go wedle swego rozumu: .,Każda kobie
ta. JQachlmie. jest głupia. Udaje nią<lrą, żeby zaimponować męt
czvinie, ale Potem zaraz okazuje sie głupia. Na ten przykład 
Brvgida. Wykształcona I mądra. a przecież gdyby była tak mą
dra. już dawno miałaby twoje~o ojca za męfa. a ciebie z:1 pa
sierba. Dłatesco ty, Joa<:himie. nie ,zrażaj sie do tych mądral' . po 
orostu nie słuchaj 1ak się wymądrzają. rób z nimi swo~ e . Prze
konasz sie, iak przez debie zgłup'eja". Brygida < platała i rozp!;i
tała valce swoich małvr.h dlopi i wzd.:rch ::i ła · .,Tak, t.ak. je. t<;;;my 
bardzo głupie. Och. jakie głupi e!" 
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